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PISMO LUDOWE DLA 


zakres drukarski, 


A8 SECOND-CLA88 MA TTEB. 


takie jak:' Każdy imigrant musi 


dział, że życzy sobie dalszego pra- = 
przywieźć od konsul 


wodawnictwa dla obrony robotni- 
ków. Co do stósunków z mocar- 
stwami ościennemi wyrzekł, że są- 
siedzi rozwinęli swe organizacye 
wojskowe tak, iż konieczną jest rze- 
czą, aby armia niemiecka była po- 
większoną, co ma nastąpić _począ- 
wszy od igo paździer ika. Zażądał 
takke uchwały znaczniejszych sum 
dla kolonii niemieckich w Afryce. 
zastrajkowało tutaj 
1700 cieśli. I czeladnicy mularscy 
zrobiłi zmowę. 26 majstrów cie- 
sielskich przystało na 9siogodzinuą 


ponownie króla 
ł misyonarzy do 
ja stolicy i udania się 
do niezdobywalnego stanowiska na 
Seffe. Zdobycie Kilwy przez 
będzie bezwątpliwie wiel- 
ką korzyścią dla cywilizacył. 

ARGENTYNIA. 

Buenos Ayres, 7 maja. W 

zarządzie cła odkryto 


znaczne sprzeniewierzenia w Wy- 
sokości $10,000,000 rocznie. 


państwami. Ale co do nas, zdaje 
nam się, że wyraz hands off! brzmi 
równie dobrze w ustach Niemców, 
jak i Anglików. Stosunki wzaje- 
mne Niemiec do Anglii w Afryce 
wschodniej były dotąd istotnie nie- 
przyjemne pomimo wszystkich u- 
rzędowych grzeczności; to się nie- 
zawodnie zmieni na lepsze, gdyż 
koniecznym warunkiem przyjażni 
jest poważanie, a to nabyć tylko 

I starając się wyrównać 
Anglikom w ich głównej cnocie: 
wytrwałości. Niemcy stawią ener- 
giczny opór wszelkim próbom u- 
czynienia z Afryki wielkiego an- 
gielskiego państwa kolonialnego, 
w którem niemieckie posiadłości 
zajmowałyby tylko podrzędne sta- 
nowisko. Wielka Brytania napróż- 
noby trwoniła swe siły, trwając w 
takich próbach, które me mogą 
wcale mieć powodzenia tak długo, | . d = 5 
dopóki Niemcy nie zrzekną się A- sie — odpust, wykiynjąc aip Jik 
fryki formalnie. Abdykacya ta zaś 
nie nastąpi nigdy.” 

Prasa niemiecka w ogóle pisze w 
tym duchu. Pisma centrum milczą. 
Tylko postępowcy sami nieprzy- 
chylnem patrzą okiem na obecną 
ewolucyą. Prasa francuzka i rosyj- 
ska liczy razy zadawane w tej po- 
lemice, ale widoczną jest rzeczą, 
że cieszy się z zawodów dwóch na- 
rodów raczej współzawodniczących, 
aniżeli przyjaznych. Ciekawa rzecz, 
czy te polemiki, te zobojętnienia i 
te interesa sprzeczne odbiją się sta- 


nowczo na polityce kontynentalnej 
obydwóch Slaan? A 


Paryż, 9 maja. Telegram Z 
Kotonon donosi, że Francuzi i 
homici wymienili jeńeów wojen- 


A 
KSIĄŻKA 


ussar 


na pustyni świata tego 


Telegramy Zagraniczne. 


Z WATYKANU 


Nowy York, 9 maja. 
mu donoszą do „Catholic News”: 
Propaganda zamyśla dać do p 
cy Najprzew. arcybiskupowi 
rick z St. Louis koadjutora. -Prze- 
w Rzymie pobyt Przew. 
Burke z Chey$nne ma mieć 
styczność z jego nominacyą na 
koadjutora z prawem następstwa i 
ze zniesieniem stolicy biskupiej w 
Cheyenne, ponieważ dyecezya ta 
nie ma wystarczającej liczb 
lików, aby mogła tworzyć 
stwo. Jeżeli plan ten zostanie prze- 
to biskupstwo Chey- 


brym; że nie wolno ni- 
ować, który nie zna 
języka angielskiego; inni zaś zażą- 
od każdego imigranta podatek 
ówny w takiej wysokości, że 
nikt nie będzie się mógł nań zdo- 
być i t. d. Ci, którzy są cokol- 
wiek umiarkowańszymi, będą mu- 
sieli zamilczeć. 

Groźba francuzkiego ministra, je- 
żeli się sprawdzi, a przy jego e- 
nergicznym charakterze można się 
wnet urzeczywistnienia spodziewać 
nabawia bólu głowy Niemców tutej- 
szych, którzy się obawiają, że z 
przeprowadzeniem 


Paryż, 9 maja. Grom uderzył 
sześć razy w wieżę Eiffel. 


HIFLKA BRYTANIA. 


Dublin, 7 maja. *Y zachodniej 
części powiatu Cork odkryto boga- 
ty pokład złota, do „którego eks- 
= mocnej, oprawie DEPE PEA ploatacyi utworzyło się- już towa- 


brzegami w cenie $1.00 


HISZPANIA. 


„Barcelona, T maja. Tu uwię- 
ziono 52 anarchistów. Papiery W 
ich mieszkaniach znalezione zawie- 
rają plany do niszczenią kolei za 
pomocą dynamitu i podpałania fa- 


zo tała wydrukowaną 1 jest 
do nabycia w 


KS.ĘGARNI EOLSKIEJ 


W. NIEWA, 


Niepożądani goście. 

— „Nationał - Zeitung” potwier- 
dza wiadomość, że cesarz Wilhelm 
pytał się przed rezygnacyą Bis- 
r. Schweninger'a, czy Bis- 
marck używa morfiny. Cesarz do 
stał odpowiedź, że exkanclerz czy- 
nił tak tylko za radą i pod dozo- 
rem jego lekarzy. 

— Socyaliści w sejmie niemiec- 
kim postawili wniosek, aby ogól- 
nie zaprowadzono dziesięciogodzin- 


Do Stanów Zjednoczonych przyj- 
niezawodnie niemili 
Aby zaprowadzić 
hce francuzki mi- 
Constans oczyścić Francy 
anarchistów i w tym celu wys 
około 5000 cudzoziem- 
mija się z prawdą ten, 
że ludzie ci, któ- 


. środków prze- 
racyi, zostaną także 
obre pierwiastki. 

Nięmieckie czasopisma więc żą- 
dają, aby wszystko zostało przy 
starem; albo też aby władze Sta- 
nów Zjednoczonych miały prawo 
wydalania z kraju takich, którzy- 
niepożądanymi. Skła- 
niają się atoli bardziej ku temu, 
aby wszystko pozostało przy sta- 
rem, gdyż mniemają, że w przy- 
adku, gdy władze miałyby pra- 
dalać ludzi, działoby się wie- 
i czasem mógłby nie- 
winny zostać wydalonym. 


prowadzonym, 
enne zostanie zamienione 
ryat apostolski. 


bardzo goście. 


Madryt, 8 maja. W- miastach 
Barcelona i Valencia zakończyły 
się strajki. Trwają jeszcze w Co- 
runna i Alcoy. i 

— Castellar potępia socyalisty- 
czną politykę cesarza Wilhelma, 
gdyż do niej zniewoliły go tylko 
powody polityczne i gani papieża, 
że robi za wiele ustępstw socyaliz- 
mowi. Castellar uznaje słuszność 
zażaleń klas robotniczych, twierdźi 
atoli, że wmięszanie się rząd 


il maja. Rzymski 
korespondent do „Daiły News” do- 
nosi, że papież jest zadowolony z 
rządu niemieckiego dla 
duchowieństwa i potępia prze 
nę żądania partyi centrum. 


który twierdzi, 
minister Constan 
pozbyć, należą d 


dzi na świecie. 


o najgorszych lu- 
Wszyscy nihiliści, 
ubiegli z» Rosyi, wszyscy 
których wydalono z 
i Szwajcaryl, w ogóle 
órzy wierzą w pożo- 


Kto jeszcze nie ma, niech s0- 
Berlin, 9 maja. W izbie Panów 
wzniósł książe Radziwiłł zażalenie, 
że rząd systematycznie język pol- 


bie z: pisuje 


Gazete POLSKA, 


Następnie do wydawania 


Petersburg, 7 maja. Kapi- 
tan Schmidt z rosyjskiej marynar- 
odejrzany o zdejmowanie pla- 
fortecy Kronstadt w interesie 
emieckiego, został puszczo- 
dla braku dowodów. 


wszyscy ci, którzy wk 
ynamit 1 zajmuj 
ak najlepiej można użyć ma- 
cych przy niszoze-s 
zgromadzali się od 
Francyi. Tem bar- 
tam o przytułek, 
że u licznych ko- 
tów francuzkich znajdą go- 
sympatyę. Komunizm 
d francuzki do patrze- 
iemiłą tę imigracyę, 
je chciał się narazić na 
ie frangazkiej ludno- 
zej, która zawsze była 
m komunizmu i 
Constans, atoli, który 
cięztwie nad bulan- 
rzekonał, o ile siłny 
przyczynić do utrzy- 
porządku, postano- 


Gossler odpowiedział, 
że rząd nie przedsięwziął żadnych 
środków, których celem jest ucie- 
miężenie języka polskiego. Zasady, 
jakiemi się rząd kieruje, są takie 
same, jakie od dawniejszych lat 


teryi rozsadzają 
nia własności, 

dawnych lat we 
dziej starali się 


ny na wolność 
Dostał atoli dymisyę, gdy 
ni oficerowie są moralnie przeko- 
nani o jego winie. 
Petersburg, 8 maja. Mowa 
cesarza Wilhelma złe wywarła tu 
wrażenie; przypisują jej wojenne 
znaczenie pod pozorem pokojow 
oświadczeń. Żądania nowych zaso- 
bów pieniężnych dla armii nie zga 
dzają się z jego frazesami pokojo- 


WŁOCHY. 


Rzym, 7 maja. 
ministeryum, doniósł Krółowi, że 
dnia Igo maja zostało 60 zagrani- 
cznych buntowników wydalonych z 
kraju, że aresztowano 600 
chów, którzy rozdzielali” buntowni- 
cze pisma, że 8000 podejrzanych 
zostało ukaranych i 
przestrogi, że 300 żołnierzy, u któ- 
rych znaleziono buntownicze pi 
zostało ukaranych, że nie zabrano 
ani dynamitu ani też broni, i że 
we Włoszech dzień ten był mniej 
pom: aniżeli w” innych 
1. 4 


Niemcy i Anglia. 


Wstąpienie Emina Paszy w służ- 

Niemiec jest zawsze przedmio- 
tem sprzecznych komentarzy w Ber- 
linie i Londynie* Niemcy usiłują, 
jak to łatwo zrozumieć, uspokoić 
Anglią. Pisma niemiec'ie twier- 
dzą, że wyprawa, jaką podjął E- 
min pasza, nie ma bynajmnie 
celu okupacyi Wadelai i że 
jezior jest ostateczną granicą tery- 
toryów, nad któremi Niemcy za- 
myślają objąć protektorat. Zauwa- 
żają one, że Mpwapwa, zajęte przez 
cddział niemiecki stu ludzi, zape- 
wni Niemcom trzecią część drogi 
na Bagamoyo, Mpwapwa, Tabora, 
Tanganika, podczas gdy Ehlers, 
ą wpływ niemiecki na 
Kilima-Ndjaro, 
com pierwszą trzeci: 
Pangani-Kilima, Ndjaro, 
rya i że nic nie ma naturalniejsze- 
go nad to, iż rząd niemiecki stara 
się teraz przedewszystkiem podbić 
dla swej władzy drugą trzecią część 
tych dróg karawanowych. 

Emin pasza miałby zatem jako 
zadanie zająć Taborę, aby ztamtąd 
w danej chwili posunąć się ku je- 
ziorom Tanganika i Wiktorya. Ten 
byłby zresztą zgo- 
zawartemi między 
Niemcami a Anglią, gdyż nota rzą- 
du brytańskiego z dnia 2 
1877 opiewa, iż terytorya, położone 
ma południe jeziora Wiktorya i na 
wschód jezior Tanganika i Nyassa, 
należą do sfery interesów niemiec- 
kich. „To, co robią Niemey — powia- 
da „Koeln. Ztg.” — w tym obrę 
bie, który do nich nal 
chodzi Anglii, tak jak 
mają powodu mięszać się do spraw 
sfery Interesów angielskąch.” 

Wywody prasy brytańskiej je- 
dnakże dowodzą, że Anglicy nię są 
usposobieni do zupełnego zaniecha 
nia interesowania się, jakby tego 
sobie Niemcy życzyli, tem, co ro- 
bią ci ostatni w zakresie działania, 
jaki im jest wyznaczony przez ukła- 


Á .. r + , a . j ! > r 

po ści jódnego per — Zdaniem wielu dyplomatów 
jest, że kanclerz Caprivi złoży wnet 
swój urząd, ponieważ już mu się 
zbrzydziły szczegóły służby wydzia- 
łu dla spraw zagranicznych, i po- 
nieważ podwładni i 
zgadzają się z jego zapatrywaniem 


własnego nakładu obrazów i a 
Cele Anglii w środkowej Afryce. 


Traktat, który został zawarty 
rzez angielskie wschodnio - afry- 
ańskie stowarzyszenie z królem 
Mwanga, stawia królestwo Uganda 
zupełnie pod protektorat angielski 
i daje Wielkiej Brytanii kontrolę 
nad jeziorem Victoria Nyanza 1 
sąsiednią okolicą. Otwiera zarazem 


książek, przeznaczone zostały 
j 1 jące książki lub dano 1m 
jeszcze następujące książki da urzędnicy nie 


Petersburg, 9 maja. W fin- 
landzkich szkołach zaprowadzono 
przymusową naukę języka rosyj- 
skiego jako naukę języka wykłado- 


Anioł Stróż, książka stó- 
sowna tak dla kobiet jak i 


Berlin, 16 maja. W Hambur- 
gu strajkuje 40,000 a w Szczecinie 
800 mularzy i cieśli, 


po swem zwy 
żystami się p 
rząd może Się 
mania pokoju I 
wił rozpocząć kamp 
anarchistom. Rozsądna ji 
wybrania sobie ofiar pomiędzy cu- 


Komisya dla budowy syberyj- 
skiej kolei donosi, że ta zosianie 
ukończoną w przeciągu dziesięciu 
lat. Praca rozpocznie się na róż- 
nych punktach w jednym i tym 
samym czasie. 

Londyn, 9 maja. Odkrycie sy- 
stematycznych kradzieży bomb i 
granatów z magazynów sewasto- 
o niezmierne wra- 
więziono mnó- 


przeniesienia dozoru nad zakłada- 
mi dobroczynnemi z duchowieństwa 
na władze cywilne wywołała zacię- 
w włoskim parlamencie. 
rządu nie są u- 
dem tej kwesty!, 

używa całego 


Nyanza 1 źródeł Nilu, i umożebli- 
-wia to, iż Anglicy będą mogli po- 
stępować naprzód przez tę okolicę 
bez narażenia się na niebezpieczeń- 
stwo częstych potyczek z krajo- 
wcami. Przez traktat ten zamyśla- 
stawiać przeszkody 
Niemcom w Afryce. 

Częścią projektu rządu ansiel- 
skiego jest także odbicie Sudanu, 
a w Egipcie robią się obecnie przy- 
gotowania do wyprawy, która ma 
wyruszyć w listopadzie nasamprzód 
do Dongola. Ztąd ma ekspedycya 
ta po Nilu udać się do Berber. Po 
jęcia Berber'u zamierza rząd an- 
i budować kolej do Suakimu 
i stopniowo zająć cały Sudan z pół- 
nocy ku poładniowi. Nie ma nie- 
bezpieczeństwa aby plan ten był 
pokrzyżowany przez nową konwen- 
ę z Turcyą, choć lord Salisbury 
zrobił sułtanowi jakąś propozycyę 
co do wycofania sił angielskich z 
Egiptu pod pewnemi warunkami. 
Lord Salisbury dał do zrozumienia 
rządowi włoskiemu że choć życzy 
sobie współdziałania Włoch w pra 
cy otwarcia -dróg handlowych do 
Kartumu, to jednakowoż projekta 
włoskie powinny się ograniczyć na 
Abissynię i Włosi nie powinni dẹ- 
żyć do środka Afryki lub przekro- 
daną odległość od wy- 
ierunku do podrówni- 
kowych krain. 


Bruksela, 11 maja. Twierdza 
Alsises pod Namurem, której prze- 
budowaniem są zajęte władze woj- 
skowe, była dzisiaj sceną wielkie- 
go nieszczęścia. Część -nowego wa- 
łu zawaliła się na 20 ludzi. Z pod 
rumowisk wydobyto 5 ludzi zabi- 


tych i 12 ranionych. 


sercach Francu- 
kwi nienawiść cudzoziemców 
tak silnie, że zamiast stawiać prze- 
szkody rządowi, będą mu ze wszy” 
stkich sił pomagali, aby wydostać 
za granicę jak najwięcej „cu 
ziemców, których 
Francuzom solą w oku. 
Dokąd się udadzą wygnani? 
ie do ich ojczyzny. 
owrócą do Rosyi, gdzie 
na nich czekają kazematy twierdz 
Petro - Pawłoska, lody Syberyi lu 
też szubienica. Anarchiści niemiec- 
y na wzór Mosta będą 
aby nie wpadli w 


Nawet zwolennie 
jednani pod wzg 
a duchowieństwo 
swego wpływu, aby wniosek nie 
został przyjętym. 


tylko dla mężczyzn. 


Wybór Nabożeństw : i 
Pieśni, gruby druk, (zaró- 


wno dla kobiet i mężczyzn; w 
mocnej skórkowej oprawie i 


polskich wywołał 
żenie w Rosyi. U 


| AFRYKA_WSCHADNIA. 
stwo urzędników zatrudnionych w 


Loondyn, 7 maja Eksplorator 
ki, hr. Casata, zaprzecza 
ści, jakoby miał wstąpić 
do słażby niemieckiej. 


obecność jest 


Paryż, 7 maja. Uwięziono na- 
czelników anarchistów, którzy wy- 
wołali najnowsze rozruchy robotni- 
cze w Lille i Roubaix. 

W Lyonie odkryto znaczny za- 
pas nabojów dynamitowych. 

Rozruchy robotnicze trwają wciąż 
eszcze w północnej Francyi i czę- 
o zachodzą starcia pomiędzy ro- 
botnikami i wojskiem. 

Niektórzy pracodawce 
dzili się na żąc 
Wojsko strzeże robotni- 
ków, którzy cheą pracować. W 38 
fabrykach pracują robotnicy pół 
czasu, w 70 weałe nie. 

W Lille i Turcoing powróciło 
15,000 strajkierów do pracy. 

— Urzędownie donoszą z Koto 
non, że bombardowanie miasta W hy- 
dah tak przestraszyło Dahomitów, 
że chcą obecnie przyjąć wszystkie 
warunki przez Francyę stawiane. 

Paryż, B maja. 
powróciło 20,000  strajkierów do 
pracy. Strajk jest faktyczsie ukoń- 


Petersburg, 9 maja. 
del Rosyi z Chinami zmniejszył 
niezmiernie. Sprawozdania han- 
że w stósunku do 
r. 1888 w rokn przeszłym wywóz 
zmniejszył się o 2,000,000 a przy- 
wóz o 5,000,000 rubli. 


IORS DENEN Wissmann zajął miejscowość Kli- 
o bombardowaniu jej przez 
niemieckie statki armatnie. 


sposób działania 


Książki te są w druku, bę- dny z układami, 


dą w objętości około 600 stro- 
nic, oprawne w skórkę i wy - 
złacane brzegi (Wybór czer- 
wone brzegi) —sprzedawać się 


Londyn, 7 maja. Donoszą, że 
Niemcy rozpoczną budować twier- 
dze, aby zabezpieczyć okręg przez 
nich zajęty. W pobliżu 
osiedlić krajowcy sprzy- 


Austr yo- Węgry. ie chciała widzieć w swej mocy 
wielu z tych niebezpiecznych ludzi 


Peszt, 8 maja. Strajk tutej- n i 
j zechy. Szwajcarya 


trwa wciąż je- 
Cena chleba idzie wciąż w 
górę. 500 strajkierów znajduje się 
na wyspie dunajskiej i przepędza 
czas muzyką i tańcem. 

Brak chleba daje się tak czuć, | 
„| że obywatele udali się do rządu z 
prośbą, aby położył 


za dawniejsze gr 
nie przyjmuje 
W Londynie, 
dwie tyle zarabiają, 


gdzie robotnicy zale- 
aby nie umie- 
gliby zarabiać 
więc tylko zie- 


wolnicy, którzy będą nprawiali ro- 
lę i zarazem będą pobierali naukę | 
w obchodzeniu się z bronią palną, 
przez co w razie niebezpieczeństwa 
staną się dobrymi sprzymierzeńca- 
mi. Twierdze będą leżały tak bliz- 
ko siebie, iż w razie 
mogły wspomagać jedne drugie 1 
stopniowo staną się nieprzezwycię- 
żalną przeszkodą dla handlu nie- 


LMM 


Do sprzedania tanio 


Dom, stajnia na kilka koni 
wniki pod No. 81 Wright St 
pomiędzy North aye. i Rawson Str., 


na życie. Pozostaje 
mia obiesana Ameryka, 
nie żąda paszp 
trzeba się zame 
kąd może każdy przybyć, 
siada parę zdrowych rąk. 

Jeżeli Constans wnet się zajmie 
oczyszczeniem Francyi z tych n 
natenczas wywrze-to 
wy wpływ na 
w tym kraju. 


ortu, gdzie nie po- 
ldować policyi i do- 


Peszt, 9 maja. Tutejsi straj- 
kierzy powrócili do pracy. 
Wiedeń, 9 maja. Strajkierzy 
w Izar dolinie w Czechach, usiło- 
wali gwałtem zmusić pracodawców 
do uznania ich żądań. Uderzyli na 
mnóstwo fabryk, wtargnęli do nich, 
otłukli maszyny i zmusili tkaczy, 
pozostali przy pracy, do 
porzucenia takowej. 
Frankfurt, I1 maja. 
i Nathaniel Rothschild oświadczy- 
li cesarzowi Franciszkowi Józefo- 
wi i hrabiemu Taafe, że będą zmu- 
szeni swe banki przenieść do Pesztu, 
prześladowanie żydów w 
Wiedniu nie ustanie. 


miłych gości, 
niezawodnie Sz 
kwestyę imigracy! 


Jest to dobra sposobność dla ta- 
kiego, który utrzymuje dwa lub 


--— e 
Sansibar, 8 maja: Naczelnik 
zbuntowanych Arabów; Bwanà Heri, 
nie chce się poddać Niemcom, 
9 maja. „Telegraph” 
rokowania Anglii 
do spraw wschodnio- 
wnet zadowalają- 
Według doniesień 
mieckich żądają Niem- 
tanowił granicę po- 


więcej koni 1 kilka wozów, SERKA 
duże miejsce, 50 przy 
"Temu kto kupi te udynki, zosta- 
nie grunt ten wydzierzawiony na 
dłagi czas. W sąsiedztwie Polacy 
mają swe domy 1 tam mieszkają. 
Dla tego chcę się pozbyć t 
dynków, gdyż nie mam cza 


Z drugiej strony atoli Niemcy 
zdają się być zdecydowane do e- 
ieznej obrony praw, jakie wy- 
wodzą z tych układów; pisma nie- 
mieckie najkategoryczniej się od- 
znaczają w tym względzie. „My- 
ślano naiwniew kołach angielskich 
— pisze „Gazeta kolońska” — iż 
Niemcy zniosą to, aby najwaźniej- 
olonialne wydziera- 
no im szmat po 
przyłączyć do wielkiego państwa 
anglo - afrykańskiego. 
bę z Portugalią i potem dzienniki 
angielskie myślały, że będzie mo- 
tak samo z innemi 


Pisma duńskie donoszą o ko- 
micznej przygodzie aktora z kape- 
Jeden z duńskich aktorów 
został odznaczonym w tych dniach 
W dniu wybranem na 
audyencyą artysta stawił się na 
zamku w celu podziękowania za 
zaszczyt monarszy. Na sali czekały 
już tłumy, artysta sporo miał cza- 
su przed sobą, zanimby na niego 
kolej przyszła, usunął się za temw 
kąt sali 1 jął tu powtarzać swoją 
rolę, którą miał grać wieczorem. 
Obok miejsca tego jednak było okno 
niedokładnie zamknięte, w objawie 


skorzystają nie- 
wù tych w isto- 
gości i będą się 
jsurowsze środki, 


cy cudzoziemców 
zawodnię z napł 
cie niepeżądanyc 
starali o jak na 
aby ograniczyć 


Londyn, 9 maja. Według naj. 


sprzykrzył sobie król Dahomey'u 
wojnę z Francyą. Spodziewał się, 
że jednym zamachem wrzuci małą 
załogę francuzką nad wybrzeżem 
do morza, natomiast wrócili jego 
wojownicy w nieładzie od oblęże- 
nia miejscowości Kotonon. Za to 
kazał ściąć naczelnika swego woj- 
ska i innych oficerów. 
wanie miejscowości 
większyło jeszcze jego niechęć do 
wojny. Francya zawierając pokój 
zażąda zniesienia ofiar ludzkich. 


afrykańskich się 
czasopism nie w obawie przed 
ądanej hordy. 
która ` niejako 
zostanie odnowioną i 
kształt groźny. Zdrowe 
iejedni mają o tej 
zostaną w obec grożącego 
unięte. Na po- 
będą wnioski * żna postąpić 


lono ostre prawa y 
RE rzybyciem tej niepoż 

cy te bud nki nie potrze- 
aeaa wiele Y pieniędzy, może 
wpłacić tylko 100 (sto) d 


mi i angielskiemi na 
Wiktorya jeziora. 

Do „Times'u* donosz 
baru co następuje: Z 
deszła wiadomość, że A 
zgromadzają, aby popierać Kalemę, 


Whydah po- gdania, które n 
Berlin, 7 maja. Cesarz osobi- M Pp P 
j sejm niemiec- 


ście zagaił wczoraj seji 
wej wypowie 


W mowie trono 


w. DIN IEWICZ, 
pok tychże wyteła sig na żądanie bezpłatnie 532 Noble Street, Cnicago, Il. (x) 


niebezpieczeństwa us 
rządku dziennym zaš 


paana 


muie nie odstępowali, o! tobie nic nie zalecam» 
bo ty mnie nie zapomnisz!... 

A kozak szlochając upadł 
przed starostą, i rękę jego ucałował. 

Cała ta scena wyczerpała widno resztę 
Zbliżał się koniec, 
uczuł, bo: raptownie zawołał: świecy, świecy! 
i rękę wyciągnął, a kiedy mu ją podano, | 
wyjął szkaplerz, i (z uniesieniem religijnem 
patrząc na krzyż na nim wyszyty: 

— Tobie Panie, mówił, polecam duszę mo- 
ja i tę sprawę, której służyłem do śmierci. 
się, świeca z ręki wy 


EE 


Usiadłem koło krzes 


Rodzina Konfederatow. na tę twarz wspani 


Wsparł on głowę © 

| 1 i usnął.... 

pns RR Bo" diiłem się za spokój d 
Raptem chwycił silnie 

! i przez sen widno 
— Konia Dynowski! 
Zerwaliśmy się wsz 
otworzył, patrzał na nas 
= ręką po czole pociągnął 
— Śuiło mi się, że 
Ułanowem, że ty mi 


mojej niebytności, i pożegnawszy obie Zezu- 
le, matkę i córkę, ruszyłem w świat, Wia- 
domo panom że lat prawie pięć trwała kon- 
Przez cały ten czas byłem nieod- 
stępnyne pana Franciszka, a po jego zgonie, 
pana Kazimierza towarzyszem, biłem się w 
górach sanockich, i przy wzięciu Krakowa i 
w ołlężeniu Częstochowy, aż kiedy wszystkie 
nadzieje skutecznego oporu znikły i konfede- 
raci weszli do Węgier, wtedy z bólem 
pożegnałem pana Kazimierza i towarzyszy. 
Z pomocą przyjaciół 
otrzymałem przebaczenie od króla, i wróciłem 
do mojej zagrody, Po tylu latach włóczęgi, 
po tylu przygodach różnego rodzaju miło 
było spocząć pod własną strzechą, tem bar- 
dziej, żem wszystko zastał nietylke zachowane, 
ale ulepszone; bo kiedy ja biłem się po świe- 
cie, poczciwy krewniak pobudował to, czego 
brakowało, ponasadzał, tam, 
goło było: słowem w miejscu opuszczonego 
niegdyś kawałka ziemi, zastałem porządną 
szląchetczyznę, 
liczną i stert kilka, a nawet i sepecik spory 
na przypadek nieurodzaju lub tanizny. 
Już było ciemno, kiedym szanął w do- 

Po witaniach, uściśnieniach i płaczu ko- 
biet i dzieci, krewniak mój zdawał mi spra 
wę z ulepszeń jakie porobił. Słuchałem go 
jednem uchem, i zaraz o Zezulę pytałem. 

— Zdrowa, zdrowa, mówił uśmiechając się, 
jutro ją zobaczysz, a jakby o kochance my- 
śląc o Zezuli, zdałem się do spoczynku. 

Jakżem niecierpliwie czekał rafal bo 
komń się zdarzyło po latach trudów i niebez- 
pieczeństw wrócić do domowej zagrody, ten 
tylko pojmie, co to za rozkosz te pierwsze 


do Jass, po dwutygodniowej 
Było to pierwszych dni maja, 
akiś weselszy, jakby w 
ji z tą odmładzającą się naturą. 
żałem się do monasteru gdzieśmy zawsze kwa- 
terowali, iaw. bramie ujrzałem Zawieruchę; 
stał on z założonemi rękoma i patrzał na 
drogę, jakby mego powrotu wyglądał. 
jechawszy powitałem go, 


ła jego, patrzałem 
teraz już zmienioną. 
wysokie poręcze krzesła 
kie łzy wylewając mo 


niebytności. 
na kolana | czas pr 


ześliczny, jaj 


za poręcz krzesła, sam to widno 
na miłego Boga! 
yscy, a starosta oczy 


swobodnie, potem serca 


gościa mamy, 

m zsiadając z konia. 

wziął mego 
ł naprzód, a ja za 


— Wsio dobre, odrzekł. 
— Kogo? pytałe 
- Pokażu go wam, 
białonogę za cugle i szed 


byłem w bitwie pod TE 
konia podajesz, że Za- 
że dosiadłem Zezuli, 1 
a tu nic z tego, mó- 
ciasne ściany komnaty 
ja złamany chorobą 


Potem pochylił 
padła, a on się wyciągnął.... 

Co było żalu po jego śmierci, wypowie- 
dzieć tego nie umiem; nawet oponenci jego 
przyzaali, że on był duszą konfederacyi, ze 
czcią też i łzami oddali mu ostatnią posługę, 
a ja całe przywiązanie jakie miałem dla niee 
boszczyka, przeniosłem na synów, to też przez 
ciąg konfederacyi nieodstępny im byłem. 

Pamięć starosty stała się dla mnie aktem 
przypominało, 


gonię nieprzyjaciela... - w samym jej środ- 


Weszliśmy do stajni; 
a szeroka, żerdziami 


ku na widoku była klatk 
obwiedziona, w 
zarżała spostrzegłszy mnie, a o 
dne łoszę wilezate, ogon igrzyw 
zula, z tą różnicą, że na 
ię czerwone, wyraźnie dłoń 
właśnie w miejsen gdzie 
j dotknął pod Ułanowem starosta 
zakrwawioną ręX4.... 

Jakiego uczucia dozaałem na te 
tego panom nie umiem, Ura- 


.— 


dziewałem! mó- a czarna, kula 


wił wzdychająe, ale kiedy się tak Bo 
bało, z pokorą przyj muję wy 
Opuścił głowę na piersi, 
ny siedział, a potem patrząc ZnO 
(Cig dalezy:) dał znak ręką. 
h już dni marca spo- | — No, ostatni to sen mój, 
przyjmował, potem | wspomnienie żołnierza, chcę, 
bec sześciu wybra | pamięci waszej. . . 
: dków, gdzie wszystkich obdarzył}; do mnie, weź Zezulę, niech 
: ; błogosławił synów, zalecał im bojów, a ile razy dosiędziesz j 
nareszcie pe dla gióstr 1 pamiętać na przy- | mnie, 
jedność, pomoć je wykonaną, & potem i | módl się na nim za spokój duszy mojej.... 
i ę hcąc rozrzewniać synów, | a tobie synuł.... 


dawniej 


strony miało znam 
wiary, wszystko 
skarbem nieocenionym; łatwo więc pojmiecie 
jakie staranie miałem o Zezuli, tej 
ostatniej pamiątce umierającego; żałowałem 
tylko, że. to dar nie wiecznie trwały jak te, 
co odebrali ksiądz i Zawierucha, że kiedyś i 
jej koniec przyjdzie, albo wypadek może 
mnie pozbawić pamiątki, którą tak wysoko 


chwilę zamyślo- pasiekę 
liśmy się do niego. 

mówił, ostatnie 
żeby utkwiło w 
. Ty przyjacielu, 


wypowiedzieć 
dowany całowałem klacz 
łem go jak dziecię, przyzwye 
i obroczku, karmiłem chlebem i cukrem, 
ono tak się do mnie przywiązało, że jak pie- 
gek biegało w ślad za mną. 

Nie długo pote 
no na Podole i 
byłem na parę dni 
przez starostę. Osa 
z żoną i dziatkami, 


cię nosi śród zajałem do pojła 


ej, BER: o 

i ięże ikwiarz daję, 
SĄ Fh 2 Nieraz mi przyszło oddalać się do Jass 
za zleceniami pp. Pułaskich. Wtedy odda- 
wałem Zezulę opiece Zawieruchy, który w 
czasie mojej nieobecności pilnował jej jak 
oka w głowie. 

We dwa miesiące jakoś po śmierci sta- 


m weszliśmy znów zbroj- 
W przechodzie 
w futorze, darowanym mi 
dziłem w nim krewniaka 

żeby gospodarował w 


ąc na Zawieru- 


rzekł, ty i ona nigdy 
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W. Dynewiz, 932 Noble Street. Chicago, (I 
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zej cenie, |" - ta Li 


Rok 18. 


więc przed przeciągami poprosił 
adjutanta © pozwolenie włożenia 
na głowę kapelusza. Pozwolenie 
to udzielonem mu zostało i artysta 
po chwili całą duszą zamyślił się 
nad rolą. Nagle wywołano jego 
mewa n Z czekał na niego. 

tor uchwycił pierwszy le cy- 
linder, jaki pea zak gz tj 
pobiegł do audyencyonalnej sali. 
Oczywiście przyjęto go ogólnym 
śmiechem, podczas gdy zmięszany 
artysta przyczyny tej wesołości 
wytłumaczyć sobie nie umiał. Na- 
reszcie wskazano mu ją: stał przed 
królem w kapeluszu na głowie i z 
kapeluszem w ręku. 


— Że pan nosisz kapelusz na 
głowie — rzekł król — przyjmuję 
to, ale pocóż w takim razie drugi 
w ręku. 


— Rzeczywiście, najjaśniejszy pa- 
mógł artysta — dla człowieka, któ- 


ry stracił głowę, dwa kapelusze za- 
nadto. 


Rozmaitości. 


* W Brooklynie budują nowy re- 
zerwoar wody, który będzie zawie- 
rał 18 milionów galonów wody. 


* W Hillsboro, N. H., powiesił 
stę l3letni Eddie Seribner, ponie- 
waż ojciec jego go skarcił. 


_* W przeszłym tygodniu odbyło 
się w Cincinnati zgromadzenie wy- 
dawców i redaktorów 37 katolie- 
kich gazet. Przyszłoroczne posie- 
oo odbędzie sięw Nowym Yor- 

u. 


* W Johnstown, Pa., znaleźli 
robotnicy we czwartek przeszłego 
tygodnia jeszcze pięć ciał ofiar, 
które podczas wielkiej powodzi w 
przeszłym roku śmierć znalazły. 

* W Birmingham, Ohio, umarł 
w przeszłym tygodniu Richard 
Brewer, licząc Jat 108. Aż do śmier- 
ci prawie palił, pił wódkę i cho-- 
dził na polowanie. 

* Burke, Coughlin i O'Sullivan, 
znani z procesu Uronin'a, jako i 
czterej inni więźniowie w Joliet, 
DK b= William Day, Lyman 
Schell, Dan Kanavaugh i Harry 
Meyers dostali się na dłuższy czas 
do cel karnych, gdyż za pomocą 
urzędników więziennych dostawali 
pieniądze, przysmaczki i nawet- 
wódkę od znajomych. Urzędnicy 
zostali suspendowani. 

* Legislatura stanu New York 
odroczyła się dnia 9go maja. 

* Rada miejska w Providence, 
R. I., zniosła naukę religii (czyta- 
nie biblii) w szkołach publiczn ch 
i rozporządziła, że dzieci mo być 
tylko wtenczas karane cieleśnie, 
jeżeli rodzice na to zezwolą. 

* [Do miasta Boston przybyła w 
tych dniach Szwedka Charlotte 
Lindholm cierpiąca na trąd; ode- 
ogg ją do Szwecyi, zkąd przyby- 
a. 


o jeziora Albert 


* W niedzielę przybyło do No- 
wego Yorku 972 imigrantów. 

,* Pokład czarnego marmuru — 
pierwszy w Stanach Zjednoczonych 
— odkryto w Virginii. 


* Najdalej w Stanach Zjednoczo- 
nych od kolei położonem miastem 
— 216 mil, jest Roswell, w Lin- 
coln powiecie, New Mexico. 

ni W Charlotte, N. Carolina, 
mieszka pastor, który nosi trzewi- 
ki No. 32, to jest 20 cali długie i 
8 cali szerokie. 


* W Ponoma, California, umarł 
w tych dniach 17letni chłopiec 
wskutek nieumiarkowanego pale- 
nia. W jednym dniu wypalił 60 
papierosów i trzy mocne meksy- 
kańskie cygara. 


* W północnem Peru odkryto 
wielkie źródła petroleju a Amery- 
kanin pewien, który siadał do- 
świadczenie z Pennsylvanii, zaku- 
pił w owej okolicy 240 mil kwa- 
dratowych. 


chwile spędzone we własnym domku, ta pe- 
wność spokojnego, wiej-kiego życia, zamiast 
ciągłej czujności i nocy bezsennych. Bo jeże 
li życia pełnego ruchu i przygód żądny umysł 
młody, gdyby nie z innych powodów, to ja- 
ko sprzeczne przeciwstawienie, i spokój do- 
mowy ma swoje powaby. 

Zasnąłem tedy, a umysł nawykły do 
gwaru wojennego i we śnie przedstawiał mi 
jakiś napad mocny. Już przednie straże 
strzelały, już trąby zagrały do koła, potem 
zdało mi się słyszeć silny głos starosty, który 
wołał: na koń! Dynowski, na koń!.... 
Wtedy zerwałem się na posłamiu.... patrza- 
łem niespokojny w ciemności, nie mogąc 
chwilowo zdać sobie sprawy gdzie ja jestem; 
ale miasto gwaru cisza była w około; tylko 
od strony sadu przerywał ją wesoły śpiew 
słowika, co zawodził nad wodą. 


— A więc ja nie w obozie, pomyślałem, i 
to moja chata, dzięki tobie mój panie i do- 
broczyńco!.... niech więe i pierwsze modły 
moje będą za ciebie!.... 

I przeżegnawszy się gorąco modliłem się 
za spokój duszy starosty,.a potem swobo- 
dniejszy zasnąłem twardo. 

Kiedym się zbudził, słońce już było wy- 
soko. Ranniejszy odemnie, wszedł zaraz 
mój krewniak, wypytał jakem noc  przepę- 
dził, nakarmił, napvił, a potem wyszliśmy 
na ganek. 

Rozglądałem się do koła, bo dużo rze- 
czy przybyło: na prawo spichlerzyk, które- 
gom nie znał; na lewe stajerka z tartego 
drzewa; stary lamusik miał nowy daszek 
gonrtowy; wysoki parkan otarniony, w nim 
brama pokryta, i studnia nowa i gołębnik 


Kalendarz tygodniowy  , 
Maj rok 1890. 


15 Czwartek, Wniebowstąp. P. 
Zofia m. 

16 Piątek, Jan Nepomncen b. 

17 Sobota, Antonin i Weronika p. 

18 Niedziela, 6 po W. Eryk kr. 

19 Poniedziałek, 
Piotr. Cel. 

20 Wtorek, Bernardyn w. 

21 Środa, Wenanty m. 


Korespondeneye “Gaz. Pol.” 


Z Drohobycza otrzymujemy od 
Redakcyi tamtejszej Nowego Ku- 
ryera Drohobyckiego następującą 
korespondencyę: 


Szanowny Kolego! 


Zasełając Wam  braterskie po- 
zdrowienie zwracam się zarazem w 
imieniu jednej tutejszej rodziny z 
następującą prośbą: ` 

Oto .,Kuryer lwowski” zamieścił 
przed kilku dniami następujący ar- 
tykulik: 

Spadek amerykański. Nie- 
dawno zmarł w okolicy Nowego 
Yorku niejaki p. Glynn, właściciel 
rozległych dóbr, rodem Irlandczyk. 
Testamentem formalnie sporządzo- 
nym, nieboszczyk zapisał półtora 
miliona dolarów krewnym 1 powi- 
nowatym pierwszej swej żony Pol- 
ki, którą poślubił w Anglii, a któ- 
ra przeżywszy z nim kilkanaście 
lat, odumarła go przed laty nie zo- 
stawiwszy mu żadnego potomstwa. 
Podobno najbliższe prawo ‘do spad- 
ku mają rodziny Moszyńskich i 
Lewiekich. 

Chodzi więc teraz o to, byście 
nam wyświadczyli tę  braterską 

rzysługę byście nas poinformowa- 
k: do kogo się tam udać po bliž- 
sze wyjaśnienia w tej s rawie, mia- 
nowicie by_ się dowiedzieć dokła- 
dnie nazwisko tej Polki i z któ- 
rych stron Polski pochodziła. 

W nadziei że nam tej rady nie 
odmówieie, zostajemy zawsze szcze- 
rze Wam życzliwi i do wzajemnych 
usług gotowi. 

Alojzy MPlerowicz, 
redaktor w Drohobyczu. (Galicya). 

(Ktobykolwiek z Czytelników 
„Gazety Polskiej* posiadał informa- 
cye pod względem powyższej spra- 
wy, niechby raczył udzielić tako- 
wych Redakcyi Nowego Kuryera 
Drohobyckiego pod adresem: No- 
wy Kuryer Drohobycki w Droho- 
byezu  (Galicya - Austrya). Przyp. 
Red. Gaz. Polskiej.) 
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Trzeci Maj w St. Paul, Minn. 


Obchód 3go Maja w St. Paul 
odbył się dopiero w niedzielę 4go 
maja z powodów bardzo dobrze 
zrozumiałych t. j. z powodów pra- 
cy, którą Polacy są zajęci w po- 
wszedni dzień, a tem samem nie 
mieliby tyle czasu, by ten dzień 
uczcić z należytą powagą. A więc 
odłożono go na niedzielę. Uroczy- 
stością tą zajęły się tutejsze Brac- 
twa kościelne św. Wojciecha, św. 
Michała Archanioła czyli Gwiazda 
Wolności i bractwo św. Józefa. 
Rano o Smej godzinie wszystkie te 
bractwa in corpore były obecne na 
mszy św. zakupionej przez siebie o 

myślność i az, 020 Polski. 
Po południu znowu yły obecne 
na nieszporach i błogosławieństwie, 
po ukończeniu których na czele 
muzyki ze swojemi sztandarami od- 
były marsz po ulicach miasta. Po- 
wracając zatrzymali się przed szko- 
łą, z której zabrali tam oczekujące 
dzieci szkolne. Był to bardzo pię- 
kny widok widząc starych wiaru- 
sów przybranych w odznaki swych 
bractw Urio pomiędzy siebie 
tẹ młodą dziatwę przybraną ró 
wnież świątecznie z trójkolorowemi 
wstęgami na piersiach. Trzeba by- 
ło widzieć ich dumę i radość, że 
im przypadło w udziale nczestni- 
czyć w uroczystości ze swymi oj- 
cami, braćmi i siostrami. Maszero- 
wało to tak dumnie przez* dwa 
bloki do hali Jarosza, żeś myślał, 
jakoby cały świat do nich należał 
a przynajmniej wolna Polska. 

Na hali Jarosza, która jakkol- 
wiek wielka, okazała się za małą, 
by umieścić wszystkich, ulokowała 
się dziatwa na scenie a publiczność 
na sali. Uroczystość otworzył stó- 
sowną mową obywatel Kanka, po- 
wołująe na prezydującego Jędrzeja 
Kruszewskiego. Ten zaś przybrał 
sobie na wice prezydującego oby- 
watela Zwiewkę, a na sekretarza 
ob. Zagórskiego. Po uczynieniu 
tego dziatwa szkolna zaśpiewała 
pieśń Trzeci Maj. Po śpiewie 

ierwszym mówcą był nasz pro- 
oszcz ks. D. Majer, który 
jaśnił znaczenie i ważność 3go Ma- 
ja dla Polaków i Polski. Wyjaśnił 
co to jest konstytucya w ogóle, a 
w szczególe Korstytucya go Maja 
i dla czego nieprzyjaciele "Moskal, 
Prusak i Austryak spiknęli się na 
jej obalenie a z nią i na zgubę 
Polski. Byli tam i inni mówcy jak 
n. p. Zagórski, Niemojewski, Zwiew- 
ka, Adam Kruszewski, Jędrzej Kru- 


wiązali sięi znakomicie począwszy 
od obywatela Kanki aż do końca. 
Po każdej mowie były śpiewy stó- 
sowne, a po pewnej mowie, panny 
należące do chóru kościelnego w 
połączeniu z dziatwą szkolną od- 
śpiewały pieśń: „Oj, bywaliśmy by- 
wali”. Jest to cudna pieśń przypo- 
minająca nam świetną przeszłość 


Pudeneyanna, | naszą. Po tej pieśni wydarzył się 


mały wypadeczek, któremu nie by- 
ło końca oklasków, a było to tak: 
Wszysey byli przystrojeni jak rze- 
kłem odświętnie z szarfami, kokar- 
dami, wstążkami, bukietami, tylko 
jeden nasz proboszcz był bez wszel- 
kiej odznaki. Widząc to jedna pa- 
nienka ze śpiewających, a była je- 
go uczennica tak jak i inne, przy- 
stępuje do niego z prawdziwie 
dziecięcą naiwnością, odpina naj- 
piękniejszą różę od swojej piersi i 
przypina swojemu proboszczowi do 
surduta. Na widok tego na pozór 
małego zajścia cała hala trzęsła się 
od radości i oklasków. 
„ St. Paul ag sji i zasługuje na 
pochwałę co do obchodów narodo- 
wych. Są one wzorowe, poważne z 
zamiłowaniem i przejęciem się spra- 
wą odbywane.  Przedewszystkiem 
należy się uznanie bractwom a tak- 
że i całej parafii. W mowach nie 
było ani jednego słowa obrażają- 
cego lub  ubliżającego komukol- 
wiek lub ezemukolwiek.' Były one 
pouczające, czem byliśmy, czem je- 
steśmy i czem pizzę być, i za- 
chęcające do pracy około siebie i 
ojczyzny, jak nasz proboszcz osta- 
tecznie żegnając zgromadzenie po- 
wiedział: „A teraz obywatelki i o- 
bywatele Polacy a moi parafianie, 
uczeiliśmy ten dzień 3go Maja jak 
przystało na Polaków i jak umie- 
liśmy. Teraz idźcie do domów wa- 
szych — jutro weźcie się do dal- 
szej waszej pracy — pracujcie pa 
chleb powszedni, dziękujcie Bogu 
za jego łaski, pamiętajcie o waszej 
ojezyźnie Polsce, a gdy znowu czas 
nadejdzie, złożycie wasze narzędzia 
pracy i znowu da Bóg doczekać 
zgromadzimy się razem jak dzisiaj 
i zdamy sobie sprawę cośmy też u- 
czynili dlagiebie i ojczyzny.” Dzie- 
ci zaśpiewały pieśń wesołą „Dobra 
noc” i tak o pół do dziesiątej ro- 
zeszliśmy się do domów. 
Jeden z uczestników obchodu. 
(Od p. Michała Zagórskiego, Se- 
kretarza obchodu rocznicy nadania 
Konstytucyi 3go Maja w St. Paul, 
Minn., odebraliśmy także sprawo- 
zdanie obchodu, którego nie umie- 
szczamy w Gazecie, ponieważ po- 
wyższe sprawozdanie otrzymaliśmy 
prędzej i ponieważ takowe jest co- 
kolwiek obszerniejszem. Red.) 
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Odebraliśmy następującą 
Odezwę: 
Chicago, 9 maja 1890. 


Komitet obrany w celu uzyska- 
nia zezwolenia do zorganizowania 
(license to organize) spółki akcyj- 
nej polskiego wydziału na wysta- 
wie powszechnej w Chicago w r. 
1893, zezwolenie to od Sekretarza 
Stanu uzyskał, i zaprasza niniej- 
szem wszystkich obywateli pol- 
skich, których ta sprawa zajmuje, 
na walne zgromadzenie, które od- 
będzie się w hali bankowej przy 
kościele św. Stanisława Kostki we 
Środę, d. 28 Maja b. r. 

Dla wytłumaczenia całej sprawy 
tym wszystkim, którzy sobie życzą 
pewnych objaśnień, nim jeszcze 
czynny udział wezmą w obradach, 
podajemy tu kilka uwag, a miano- 
wicie: 

Obywatele zebrani w powyżej 
wymienionej hali w dnia26 Marca 
b. r. uznali potrzebę zajęcia się u- 
rządzeniew osobnego działu pol- 
skiego na wystawie powszechnej w 
r. 1893. Na wszystkich wystawach 
owszechnych, jakie odbyły się w 
Lodra Paryżu i Wiedniu, jako 
też na wystawach krajowych we 
wielu miastach innych bardzo wie- 
lu wystawców było Polaków i wie- 
lu z aich zostało odznaczonymi już 
to nagrodami pierwszemi, jaż to 
ehlubnemi wzmiankami. Na nie- 
szczęście jednak nigdy nie było na 
tych wystawach osobnego pawilo- 
nu polskiego, i polscy wystawcy 
zawsze tulili się po pawilonach nie- 


| mieckich lub -austryackich. , Oczy- 


wiście, iż później, skoro publiko- 
wano rezultaty wystawy, opisywa- 
no zawsze dokładnie, które pań- 
stwa w którym kierunku szczegól- 
niej się odznaczyły, a o Polakach 
zamilezano, jakkolwiek ci wielką 
część nagród otrzymywali. Ażeb 
przeto na wystawie powszechnej, 
która ma się odbyć w Stanach Zje- 
dnoczonyceh, uniknąć tej widocznej 
krzywdy Polakom czynionej, po- 
stanowiono zająć się urządzeniem 
osobnego pawilonu polskiego, w 
którymby dzieła poskiego przemy- 
słu 1 polskiej sztuki znalazły po- 
mieszczenie i mogły pod właści- 
wem swem polskiem wystąpić na- 
zwiskiem. 

Urządzenie takiegb pawilonu pol- 
skiego bez wątpienia połączone bę- 
dzie z kosztami. Funduszów na to 
potrzebnych nie ma i nikt fandu- 
szu tego nie złoży prawdopodobnie 


szewski, a wszyscy prawdziwie wy- | w kształcie ofiary; należy przeto 


malowany. Wszystko to było schludne, sta- 
Nie ukrywałem też po- 
dziwu mego, i serdecznie uściskałem poczci- 


rannie postawione. 


w dzieciach. 


— Cóż jeszcze dodam, mówił po przestan 
ku p. Dynowski, oto, że po Zezuli docho- 


starać się o to, aby tę całą sprawę 
ułożyć w formie przedsiębiorstwa, 
lub spekulacyi, a mianowicie drogą 
spółki akcyjnej. Pieniądze tym spo- 
sobem złożone mają być w ten 
sposób użyte, ażeby akcyonaryu- 
szom przynajmniej się wróciły, a, 
jeżeli można, i zysk jakiś przynio- 
sły. — W jaki sposób należy to 
urządzić, będzie rzeczą akcyonary- 
uszy dokładnie i sumiennie nad 
tem się naradzić, plany postępowa- 
nia ułożyć, prawdopodobieństwa 
powodzenia o ile możności przewi- 
dzieć i obliczyć. Nie mogąc jednak 
rozpocząć w tym kierunku żadnych 
kroków, dopóki organizacya przez 
prawa krajowe uznana i koncesyo- 
nowana jako taka istnieć nie bę- 
dzie, należało postarać sięnajprzód 
o pozwolenie do uorganizowania 
się, a uzyskawszy już takowe, ze- 
brać dostateczną ilość akcyonary- 
uszy, by otrzymać „Charter” czyli 
właściwy dyplom uznający organi- 
zacyą. 

W celu uzyskania tych akcyona- 
ryuszy naznacza się ogólne zgroma- 
dzenie na dzień 23 b, m. Każdy o- 
bywatel, czyli przystąpi, czy też 
nie zechce przystąpić do spółki 
akcyjnej, jest na nie zaproszony. 
Każdego obywatela, czy jest za u- 
rządzeniem pawilonu polskiego na 
wystawie powszechnej, czy też prze- 
ciwne ma w tym kierunku zdanie, 
zaprasza się, by zdanie swoje na 
tem zgromadzeniu wypowiedział; 
nikogo wiązać nie będzie ani nie 
może obecność na tem zgromadze- 
niu co do dalszego jego postąpie- 
nia; i owszem, pragniemy j:k naj- 
dokładniej poznać i zarzuty i zda- 
nia przychylne, ażeby do nich się 
zastósować i wedle nich postąpić, 
gdyż jak z jednej strony pragnie- 
my gorąco, ażeby myśl urządzenia 
polskiego pawilonu na wystawie 
powszechnej weszła: w życie, ponie- 
waż mamy nadzieję, iż przyniesie 
ona znaczne korzyści, tak z dru- 
giej strony nie chcemy ani naszych 
rodaków ani siebie samych nara- 
żać na straty lub na kompromita- 
cyą, skoroby myśli i plany okaza- 
ły się niepraktycznemi. 

Akcye wydawane będą po cenie 
$5; wpłaty na nie dopiero wtedy 
się rozpoczną, gdy wszystko do- 
kładnie obliczone będzie i plany 
zostaną opracowane, i takiemi tyl- 
ko będą składane ratami, jakie wła- 
śnie będą potrzebne. 

Zapraszamy szczególniej prezy- 
dentów i urzędników naszych To- 
warzystw, pragnąc, ażeby ci umie- 
li później przedstawić członkom 
tychże Towarzystw sprawy, nad 
któremi obradować się będzie. 

Zapraszając jednak szczegółowo 
urzędników Towarzystw, nie wy- 
łączamy nikogo z naszego zapro- 
szenia, i owszem, radzi będziemy 
jak najliczniejszemu zebraniu. 

Do prezydentów Towarzystw, 0 
ile ich adres będzie można znaleźć 
w polskich gazetach; zostaną roze- 
słane zaproszenia niniejsze pocztą; 
jeżeli ktokolwiek tego zaproszenia 
nie otrzyma, prosimy uważać to 
zawiadomienie za zaproszenie, któ- 
rego zapewne dla braku adresu nie 
mogliśmy wysłać. 
Piotr Kiołbassa 
Antoni Rudnicki | 
Jan Wierzbieniee Komitet. 
Andrzej Schultz } 

Stanisław Szwajkart 


Zrepublikanizowana Furopa. 


Gdyby Guizot, słynny francuzki 
mąż stanu, był mógł spostrzedz, 
jak szybko Europa dąży ku repu- 

likanizmowi, to byłby sobie po- 
wiedział, że takim małym był mi- 
strzem w osądzaniu ludów jako hi- 
storyk, jakim się czuł jako mąż 
stanu, gdy przebrany za niewiastę 
porzucił prezydenturę fransuzkiego 
ministeryum. 

Niezawisłość Irlandyi jest tylko 
kwestyą kilku lat, a Anglia i Szko- 
cya z ich kosztowną królową, która 
w istocie jest tylko lalką, są fak- 
tycznie więcej demokratyczne, ani- 
żeli Stany Zjednoczone; Szwecya 
jest nie tylko demokratyczną fak- 
tycznie, gdyż król jest tylko tole- 
rowanym, lecz zeza nią nawet 
sami włościanie a Norwegczycy 
suspendują i zmieniają ministrów 
do woli. 

Kosya jest przesiąkłą nihilizmem 
tak, że nie tylko szlachta i armia, 
lecz nawet k$iążęta z carskiego do- 
mu należą do spisków, a autokrata 
w Gajczynie drży z przestrachu, 
żona jego dostawszy nawet pomię- 
szania zmysłów z obawy przed lo- 
sem. Na półwyspie bałkańskim nie 
ma spokojnego dnia. Sułtan turec- 
ki jest gotowym przenieść się do 
lepszego klimatu, pozostawiając ce- 
sarstwo Osmanlissów giaurom (nie- 
wiernym), którzy sami dążą do de- 
tronizacyi władzców  Bułgaryi i 
Rumunii w ten sam sposób, w ja- 
ki ex - król Milan wyrzekł się tro- 
nu Serbii. 

Król Grecyi dawno już tęskni za 
spokojem w zamku Fredenstadt w 
Danii, który przednosi nad koronę 
królewską, którą łatwo może utra- 

cić wraz ze swą głową, podczas gdy 
austryo - węgierski Franciszek Jå- 
zef z sercem złamanem z powodu 
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tragicznej śmierci jego niegodnego 
syna i spadkobiercy, widzi w upad- 
ku jego ulubionego Tiszy, prezesa 
ministeryum, przepowiednię końca 
panowania dynastyi Habsburgów. 

W Hollandyi godność królewska 
literalnie umiera łagodną śmiercią, 
tak zwane „General Staaten” fle- 
gmatycznie zezwalając 'na wyga- 
śnienie królewskiej familii, podczas 
gdy w Belgii król Leopold znaj- 
duje polityczne sprawy w domu 
tak nieponętnemi, że się woli inte- 
resować środkiem Afryki. 

Włochy stoją nad przepaścią 
bankructwa;  Irredentyści, młodsi 
Carbonari i zwolennicy Garibalde- 
go mają z pół tysiąca klubów: de- 
mokratycznych, które się starają o 
upadek prezesa ministeryum Cris- 
piego, spólnika ex - Bismarcka, a 
potem chcą przyspieszyć rewolu- 
cyę. 

Nie więcej pocieszające są wido- 
ki na półwyspie iberyjskim; po- 
wiadają, że dziecko-król hiszpański 
będzie prostym obywatelem rzeczy- 
pospolitej hiszpańskiej, która wnet 
nastanie, a u jej steru będzie się 
znajdował -Castelar lub też Ruiz 
Zorilla; Portugalia od czasu detro- 
nizacyi brazylijskiego cesarza Dom 
Pedro uważa monarchię za zbyte- 
czną, a Dom Carlo niezawodnie 
podziękuje za tron tak bezeeremo- 
nialnie jak to uczynił starszy czło- 
nek z domu Braganza. 

Rzeczy pospolite: Francya i Szwaj- 


carya, pierwsza rzecząpospolitą co 
do formy tylko a druga fakty- 
cznie, zostaną może powołane do 
zawarcia przymierza z narodem 
niemieckim, skoro ten będzie dość 
dojrzałym, aby zażądać zmiany. 
Wilhelm II jest więcej jak niespo- 
kojnym, podejmuje raz środki jak 
najsurowsze, potem kokietuje z so- 
cyalistami, potem znowu się gnie- 
wa, odrzuca klejnot dziedziczny 
monarchii, Bismarcka, robi próby 
udania się do Kauossy, przez co 
rozjątrza wszystkie partye i wywo- 
łuje niezadowolenie u książąt ce- 
sarstwa, jak n. p. u Luitpolda, re- 
genta Bawaryi. 

Spełni się niezawodnie przepo- 
wiednia Napoleona I., że -Europa 
stanie się kozacką lub też republi 
kańską. Obecnie się zdaje, że zo- 
stanie republikańską. 


0 
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Aluminium. 


Aluminium jest metalem, który 
wszędzie istnieje. Tworzy ono pier- 
wiastek wielu gór. Można go zna- 
leźć w glinie, marglu i każdej krty 
ziemi. Jest tak moonem jak żelazo 
a przytem o wiele lekciejszem. Te 
wyborne przymioty tego metalu są 
dawno znane, lecz chemicy łamali 
sobie dawno daremnie głowy, aby 
go módz w większych rozmiarach 
uzyskać. Lecz zawsze czynny duch 
wynalazczy odniósł i tutaj tryumf. 
Kilka lat temu było aluminium tak 
drogie jak złoto. Lecz obecnie uda- 
ło się chemikom amerykańskim 
przez nowy proces wydobywać go w 
takich ilościach, iż funt kosztuje 
już tylko dwa dolary. Skutek ten 
zachęcił do nowych usiłowań i o- 
beenie liczą na pewno, że w nie- 
zadługim czasie funt nie będzie 
więcej jak 25 centów kosztował. 

Natencząs ustanie wiek żelaza i 
rozpocznie się wiek  aluminowy. 
Nasamprzód zostanie użyte dla swej 
lekkości w budowie okrętów. Je- 
dną z największych trudności w 
żegludze morskiej jest ciężar okrę- 
tów, który zapobiega utworzeniu 
siły parowej. któraby umożebliwiła 
szybkość większą nad 20 mil na 
godzinę. Obliczono, że, gdyby mo- 
żna budować parowce z aluminium, 
parowce oceanowe płynęłyby szyb- 
kością podwojoną. Londyński „Spec- 
tator” pisze jak następuje: 

„Okręt budowany ze żelaza, któ- 
ry obecnie zanurza się 20 stóp w 
wodzie, nie zanurzałby się więcej 
jak cztery lub pięć stóp, gdyby 
był zbudowanym z aluminium. 
Lekki materyał powiększyłby szyb- 
kość trzy lub cztery razy i nie by- 
łoby nic zadziwiającego, gdyby o- 
kręt przepłynął ocean w 72 godzi- 
nach. Byłoby to zwycięztwo nad 
czasem i przestrzenią o jakiej filo- 
zofowie marzą. Dalszy użytek alu- 
minium przedstawia fantazyi jak 
najobszerniejsze pole. Domy z alu- 
minium byłyby ogniotrwałe. Na- 
wet po największym ogniu zatrzy- 
małyby swą białą świecącą po- 
wierzchnią. O spaleniu się wago- 
nów kolejowych wraz z tymi, któ- 
a się w nich znajdują, nie by- 
łoby wcale mowy. 


* Dnia 4 maja padał śnieg w St. 
Paul, Minn., La Crosse, Wis, Ja- 
mestown i St. Peter, Dakota, w 
Maukato, St. Cloud, Birds Island, 
St. James, Redwood Falls, Limber- 
ton i Faribault. x 


* W pobliżu Berks, Montana, od- 
kryto tak bogate pokłady srebra, że 
można się spodziewać zniżenia ceny 
tego kruszcu. Akcyonaryusze tych 
kopalń mieszkają w Chicago, Mil- 
waukee i aa SĘ półnoeno-zacho- 
dnich miejscach i mieli je nabyć 
za bezcen prawie. 


Jakóbem rozmawiali o nim. 
czną akwarelę, 


Po odjeździe jego częstośmy z panem 
Zrobił on śli- 
gdzie przedstawiony był 


POLSKA. 


w ma m mam 


ŻIEMIE POLSKIE. 


POD MOSĘALEM. 


Prasa rosyjska wciąż walczy prze- 
ciw Niemcom, osiadłym pod berłem 
rosyjskiem. I tak „Swiet“ pisze: 

„W ostatnim czasie okazuje się 
coraz widoczniej, iż nawet z punktu 
widzenia czysto rolniczego napływ 
niemiecki jest nader szkodliwym. 
Koloniści niemieccy sławne niegdyś 
lasy wołyńskie zamienili w lotne 
piaski. Zająwszy lasy wytrzebili je 
doszczętnie, obracając na niwy, na 
pola orne, lecz z tych pól, zwłaszcza 
z pod lasów sosnowych mogli użytko- 
wać ledwie 5 do 6 lat, dopóki nie 
wyczerpała się warstwa wierzchnia, 
z pod której wydobywał się piasek 
lotny. Opustoszywszy w ten sposób 
miejscowość niegdyś żyzną i boga- 
tą, Niemcy idą dalej, dzierżawią 
dalsze majątki i pozostawiają za 
sobą pustynią. Dla Polesia wołyń- 
skiegó napływ Niemców jest w 
istocie najściem dzikich hord, o 
których odwrócenie modlimy się, 
jak o odwrócenie głodu i moru*. 

Dalej pisze tak: s 

„Prawie takie same rezultaty wy- 
daje gospodarstwo niemieckie na 
stepach Wołynia. I tutaj Niemiec 
wyciska ostatnie soki z obcej dla nie- 
go ziemi, nie myśli wcale o ożyznie- 
niu, a zniszezywszy do szczętu jeden 
kawałek, wędruje dalej. Nie lepiej 
też gospodarują koloniści niemieccy, 
którzyli nabyli “grunta na własność. 
Nabywają je bowiem dla tego jedy- 
nie, aby je wyczerpać, wycisnąć z 
nich eo tylko można, potem je 
odprzedają za bezcen i kupują nie 
wyeksploatowane grunta w tym sa- 
mym celu. Nieraz stawiano pytanie, 
dla czego koloniści niemieccy nie 
okazują dodatniego wpływu na 
kulturę włościan? Odpowiedź jasna: 
nie nie ma dobrego w ich gospo- 
darce, zkądże więc mógł się wziąść 
wpływ dodatni? Szczegóły starania 
szlachty wołyńskiej dotąd nie są 
znane, wedle jednak obiegających 
pogłosek motywa podania zwracają 
główną uwagę na wykazaną powy- 
żej stronę go<podarstwa kolonistów 
niemieckich.*. 


— Rząd rosyjski wciąż usuwa 
rodaków DARAAN ze służby w Kró- 
lestwie. Teraz wydala ich ze służby 
leśniej. W ostatnim czasie wydalono 
w guberniach: warszawskiej, piotr- 
kowskiej, kaliskiej i płockiej 17 
leśniczych i 30 pomocników narodo- 
wości polskiej i zastąpiono ich 
„Specyalistami* sprowadzonymi z 
Rosy. Taki sam los spotkał kilku- 
nastu leśniczych w  guberniach: 
radomskiej, kieleckiej, lubelskiej i 
siedleckiej. 


— We wsi Żelechlinek, w pow. 
rawskim w Królestwie jak donoszą 
do Kur.Warsz., lud miejscowy sam 
wymierzył sprawiedliwość na trzech 
złodziejach, którzy oddawna dopu- 
szczali się tam kradzieży bydła. 
W chwili, kiedy straż ziemska prowa- 
dziła złodziejów do kancelaryi gmin- 
nej, włościanie rzucili sięna nich i 
tak strasznie zbili, że jeden z nich 
zmarł natychmiast, dwaj inni zaś 
nazajutrz. Sledztwo w tej sprawie 
wytoczono. | 


* — Kur. Warsz. donosi, iż siostry 
zmarłego przed kilku laty w Chi- 
cago Józefa Grodzińskiego, otrzy- 
mają obecnie spadek ponim, wyno- 
szący 120.000 fr. Okazało się, że 
wspólnik Grodzińskiego, Michał 
Peller, wyłudziwszy od niego zna- 
czny kapitał, dorobił się dużego 
majątku. Umierając w lutym rb. w 
PEEN -Peor przeznaczył dla 
sióstr swego oszukanego wspólnika 
120.000 fr. Windykacyą spadku 
zajmuje się adwokat z Żytomierza, 
p. Janicki. 


— Nowa kolonizacya w Polsce. 
Wedle informacyi „Now. Wrem.* 
powstał projekt rosyjskiego Towa- 
rzystwa rolniczego, którego zada- 
niem bedzie skup majątków pol- 
skich w prowincyach połudn.-zacho 
dnich. Towarzystwo będzie paree- 
lować majątki włościanom rosyjskim 
z warunkiem, ażeby po niszczeniu 
niewielkiej sumy, jako zadatku, 
koloniści z gospodarstwa uiszezali 
w ciągu trzech lat połowę szacunku 
parceli, drugą zaś połowę ma wedle 
projektu spłacać bank włościański. 
V ten sposób nawet bardzo ubodzy 
koloniści będą mogli dojść do wła- 
sności ziemskiej. Drugą kategoryę 
operacyi Towarzystwa mają stano- 
wić pożyczki melioracyjne dla wię- 
kszych właścicieli Rosyan za 6 pro- 


cent rocznie. Za operacye pośredni- 
etwa przy kolonizacyi Towarzy- 


stwo ma pobierać 1 procent rocznie. 
Kapitał "Towarzystwa ma być ze- 
brany przez zapisy udziałów imien- 
nych, właścicielanfi których mogą 
być wyłącznie Rosyanie wyznania 
prawosławnego. 


— Ciągła walka. —  Prasie 
rosyjskiej nie wystarcza jeszcze 
wszystko to, co rząd dokonał dla 
rusyfikacyi Królestwa, domagają 
się też wciąż zatarcia tam wszelkiej 
polskości. "Teraz przedmiotem -jej 
ataków jest teatr warszawski, Teatr 
ten, tak jak wszystkie teatra rzą- 


dowe w całem państwie, otrzymuje 
coroczną subwencyą ze skarbu, bez 
czego żaden teatr nie jest w stanie 
się utrzymać. 

Subwencya dla teatru  warsza- 
wskiego wynosiła dotąd 30,000 ru- 
bli rocznie a w roku bieżącym wyższe 
władze administracyjne Królestwa 
uczyniły podobno wniosek o podwo- 
jenie kwoty. Nadto dawniej już, 
zgodnie z wnioskiem tychże władz, 
z tak zwanego funduszu użyteczności 
publicznej Królestwa Polskiego 
przyznaną została zwrotna pożyczka 
hipoteczna na zbudowanie domu 
czynszowego na terytoryum teatral- 
nem. Te dwa fakta wywołały okrzyk 
zgrozy i oburzenia ze strony 
korespondenta „Mosk. Wied.*, któ- 
ry wystosował z Warszawy do Mo- 
skwy grzmiącą filipikę przeciwko 
„Skarbowemu subsydyowaniu pol- 
skiej sprawy“. 

Aby mieć wyobrażenie o szowini- 
zmie i kołowaciznie korespondenta, 
wystarczy przytoczyć następujący 
ustęp z jego listu: ` 

„Czyż może nie oburzać Rosya- 
nina myśl — pisze on — że skari 
rosyjski daje pieniądze na popieranie 
polskiej sprawy w Warszawie? Teatr 
polski w Warszawie jest potężnem 
narzędziem propagandy idei polskiej 
w tym kraju; nie tylko podtrzymuje 
on, podsyca i rozwija ducha separa- 
tyzmu w społeczeństwie polskiem, 
ale nadto w jak najszerszych roz- 
miarach przyczynia się do spolonizo- 
wania społeczeństwa rosyjskiego, 
gdyż dwie trzecie (sie) publiczności, 
uczęszczającej do teatrów polskich, 
stanowią Rosyanie. Jeżeli już konie- 
cznie potrzebny jest w Warszawie 
teatr polski, to może być on dzie- 
łem antrepryzy prywatnej. Ale po 
co my mamy tracić swoje krwawe 
rosyjskie (!!!) pieniądze na sztuczną 
propagandę polonizmu? Czy mamy 
taki nadmiar pieniędzy? Czy też 
nam polska sprawa droższą jest od 
rosyjskiej?“ 


— Po raz pierwszy chyba 
kobieta zajmuje się kowalstwem. 
W kuźni . majstra Wolskiego za 
rogatkami ząbkowskiemi we War- 
szawie można widzieć dorodną, i 
barczystą dziewczynę, która już od 
kilku miesięcy terminuje w rze- 
miośle kowalskiem. Jestto Aniela 
Kartkówka, krewna żony majstra 
Wolskiego, rodem ze wsi Kopiec, 
w powiecię rawskim. Kartkówka, 
licząca obecnie 18 lat wieku, obda- 
rzona jest niepospolitą siłą. Unosi 
ona w jednej ręce aż cztery młoty 
kowalskie, sznurkiem związane, i 
wymachuje niemi, jak pręcikiem. 
Sztuki tej żaden z kowali i odwie- 
dzających kuźnię niemógł jeszcze do- 
kazać. Niepospolita kowalka daje 
dowody swej siły w zginaniu sztab 
żelaznych, co dla okolicznych mie- 
szkańców stanowi prawdziwe wido- 
wisko. 


POD PRUBAKIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Gimnazyum  ostrowskie tak jest 
przepełnione, iż wedle ogłoszenia 
władz szkolnych przyjmuje obecnie 
tylko uczniów rodziców zamieszka- 
łych w tamtym powiecie. Z tego 
powodu wielu nowych uczniów nie 
przyjęto po Wielkanocy do tego 
zakładu. 

I w Poznaniu także wielu u- 
czniów, którzy się do gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny zgłosili, nie 
przyjęto. 

— Miasto Trzemeszno liczy we- 
dług ostatniego spisu .4796 mie- 
szkańców, z tych katolików 3746, 
ewangielików 772 i żydów 278. 


— W czasie burzy, która nawie- 
dziła Biezdrowo pod Wronkami 
uderzył piorun w kościół katolicki. 
Pożar zniszczył wieżę, która się 
zapadła; sam kościół ocalał skut- 
kiem energicznej obrony, jaką roz- 
winęła ochotnicza straż ogniowa z 
Wronek. 

— Jutrosin. Gospodarz Janiak 
w Slązkowie zadrasnął się nieda- 
wno w palec, lecz nie dbał wielce 
o to. Niebawem atoli nastąpiło 
zakażenie krwi, wskutek czego Ja- 
niak, mimo pomocy lekarskiej 
umarł. 

— Inowrocław. W nocy z 21 
na 22 kwietnia powracał czeladnik 
ciesielski Józef Adamski z cztere- 
ma towąrzyszami ze strzelnicy do 
domu. Na ulicy Wszystkich Prig 
tych przyłączyło się do nich trzech 
żołnierzy z tutejszego pułku nr. 14 
którzy niebawem wszczęli z nimi 
kłótnią. W dalszym ciągu dobyli 
żołnierze pałaszy, a jeden z nich 
zadał Adamskiemu ranę w okolicę 
serca, tak, że tenże upadł i po kil- 
ku godzinach ducha wyzionął. 

— „Dziennik Poznański” donosi: 
Z Wrześni donoszą o karach sądo- 
wych, jakim tam w ostatnim cza- 
sie uległo wiele osób za obrazę 
nauczyciela. Oto przykłady. Je- 
dnego z tamtejszych mistrzów sze- 
wskich skazano na 45 mr. kary lub 
15dni więzienia, a jego córkę na 21 m. 
kary lub 7 dni więzienia. Żonę pewne- 
go mistrza szewskiego tamże, skazał 
sąd ławniczy za przeszkadzanie w 
czasie lekcyi i obrazę nauczyciela 
na 2 tygodnie więzienia. Pewien 
robotnik za nieprzyzwoite słowa, 


OBRAZEK DRUGI. 
PAN MARSZAŁEK ŁOMŻYŃSKI. 


(Kazimierz Pułaski.) 


wego krewniaka; a on chcąc od razu poka 
zać wszystko eo przysporzył, kazał wypędzić 
inwentarz, I szio porykujące siwe bydełko, 
potem budłate owieczki przeciągłem  becze 
niem zwoływały jagnięta swoje, mnóstwo 
wszelkiego rodzaju drobiu różnemi głosami 
radowało się i biegło do wody. Przypatry- 
wałem się temu, i znowu dziękowałem ser- 
decznie poczciwej gosposi. 

— Ależ Zezula! Zezula! zawołałem, odwra 
cając się do jej męża. 

'— To już na waletę, odrzekł, służę ci. 

I furtką prowadził mnie przez ogród, 
gdzie młode szczepy zastąpiły spruchniałe 
stare grusze i jabłonie; za ogrodem była 
łączka, żerdzianym płotem obrzucona, środ- 
kiem jej płynęła woda, po bokacli zaś gęste 
krzaki. Kiedyśmy na niej stanęli, ktoś pal- 
nął z bata, w krzakach rozległ się tentent i 
wysunęła z zarośli najprzód Zezula, mężniejsza, 
poważniejsza, jakem ją odjechał; za nią czte- 
roletnia jej córka, wysmukła, wesoła, w 
kilku skokach wyprzedziła matkę, potem 
Źrebiec dwulatek, niestormowany, niezgrabny 
jeszcze, ale buadiuczny z wysoką szyjką i z 
łehkiem do góry, nareszcie młode łoszę, z 
ogónkiem jak kitka kłusowało krocząc z 
góry, i podrzucając to przodem to zadem; a 
wszystko wilezate jak Zezula z  czarnemi 
pręgami jak ona, z krwawą dłonią jak naj- 
starsza siostra. 

Nie posiadałem się z radości na ten wi- 
ra starosty nie ' 


pomsśli m zaraz, że dar 


gaie jak ui 5 Ua rodziny, e się t dradzają 
i 


tem, odrzekł z uśmiechem, a potem spojrzał 


wałem się całego stada; klaczki zostawiam 
dla siebie, a źrebce, z małym wyjątkiem, 
sprzedaję suto, i nie jedno dziś wielkie stado 
jak Sławuckie, Proskurów, i Kurdywano- 
wskich pomięszało się ze krwią Zezuli, Nie 
jeden syn jej uganiał za nieprzyjacielem, bo 
miał odemnie konia i Madaliński i książę 
Józef i Włodzimierz Potocki.... 

Tak tedy dar starosty przechował się do 
dziś dnia i jeszcze kiedyś za trumną moją 
pójdzie Zezula i odprowadzi mnie na wie- 
czny spoczynek. : 

Zamyślił się stary konfederat, a my 
cheąc przerwać dumanie jego, wnosiliśmy 
zdrowia różne. W końcu pytałem go, czy- 
bym i ja nie mógł dostać jednego potomka 
Zezuli? 

— Jak wrócę do domu, doniosę panu o 


w okno. 


— Już dnieje, mówił, panom trzeba wypo- 
cząć, a mnie w drogę. I kazał przyprowa: 
dzić konie. 

Słońce właśnie wschodziło, kiedy już 
Zezula stała przed gankiem. Oba z panem 
Jakóbem przypatrywaliśmy się jej dziwnej 
odmianie na szyi; potem dużym kielichem 
piliśmy wszyscy strzemienne, nie wyłączające 
kozaka, i żegnalismy pana Dynowskiego z 
prawdziwym żalem. A on siedząc już na 
koniu, popatrzył na mnie z roztzewnieniem: 

— Niech was Bóg strzeże i błogosławi! 
zawołał żegnarąe mnie, bo wy krew konfede 
ratów, i ruszył w całym pędzie konia, 
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Dynowski, jak po powrocie z wojny ogląda 
Zezulę i jej potomstwo, a pracę tę  przezna- 
czał pan Jakób. dla starego konfederata. 


Wkrótce, zdarzyła mi się sposobność 
przesłać mu ją, bo w rok jakoś, wróciwszy. 
do domu po długiej niebytności, dowiedziałem 
się, że pan Dynowski przechodząc znowu ze 
swoim taborem, wstępował do mnie. Zosta- 
wił on źrebca wilczatego, nacechowanego jak 
cały ród ten, przy * liście, w którym prosił 
mnie, żebym wnuka Zezuli przyjął od niego 
w darze i żeby mi służył jak niegdyś Zezula 
staroście Wareckiemu, i przypominał przy- 
tem obietnicę: że kiedyś opowiadania jego 
Światu będą znane. 


Nie długo potem zadosyć się stało pier 
wszemu życzeniu starego konfederata: bo nie- 
spełna w półtora roku prawnuk Zezuli, jak 
jego przodkowie, był na polu bitwy, tylko 
że nie nosił sławnego wojaka, jakim był sta- 
rosta Warecki, a dużo później wprawdzie, 
bo dopiero we dwadzieścia i kilka lat dopeł- 
niam drugiego życzenia, spisując opowiadanie: 
jego. 


——————__, 


Takiemi to powieściami przeszłości kar- 
miła się młodość moja: nie dziw więc, że w 
dojrzałym wieku, jej tylko pióro moje po- 
święcam, 


Czasy Augustowskie, jakkolwiek błogie- 
mi zwane przez współczesnych, były istną plagą 
dla Polski; za. Augustów to, obyczaje cudzo- 
ziemskie i pojęcia obce pierwszy raz wcisnęły 
się do nas. Magnaci co dawniej synów wy- 
syłali za granicę dla kształcenia się w nau- 
kach, albo sztuce wojowania, za Sasów sami 
często przebywali w Dreznie lub Paryżu, 
gdzie ich nęviły albo zalotne uczty Augusta 
1I, albo rozpustne bachanalie rejenta Fran- 
cyi, i gdzie obyczaj i strój obcy przyjmowa- 
li. 

I płeć naśladowała chciwie obce obejście 
i zepsucie, Znana była dawniej cnota kvbiet 
polskich, to też jedynie w naszej bistoryi nie 
ma śladu, żeby dama wysokiego rodu przy: 
jęła tytuł faworyty panującego; a jeżeli były 
zabiegi ze strony królów naszych pozyskania 
serca jakiej szlachcianki, to stosunek ten 
kończył się albo małżeństwem, jak Pileckiej 
z Władysławem Jagiełłą, Radziwiłłówny z 
Zygmuntem Augustem, albo nawet odmową 
ręki dla dobra kraju, jaką dała - Tęczyńska 
temuż Zygmuntowi. Były wprawdzie znane 
faworyty Monarchów naszych, ale te zwały 
się Estera, Giżanka, Mejerin, ale nie polskie 
szlachcianki. | 

Za Augusta Ilgo widzimy po raz pier- 
wszy, że damy znakomite urodzeniem ubie- 
gały się o względy zalotnego monarchy. Ze- 
psucie tedy szło z góry, a choć się nie obja- 
wiło zaraz między drobniejszą szlachtą, to 
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któremi wołał z ulicy przez otwar- 
te okno do szkoły, został przez 
po'icyą skazanym na karę porząd- 
kową 5 m. lub dwa dni więzienia. 
Pewnego dekarza z Wrześni ska- 
zał sąd za grożenie nauczycielowi 
i obrazę na karę więzienną 4 tygo- 
dniową. Wszystkie powyższe prze- 
kroczenia wynikły zapewne z powo- 


du tego nieszczęsnego systemu, 
wedle którego wykład nauk dla 


dzieci polskich odbywa się po nie 
miecku, i kar, jakie dzieci odbie- 
rają. Rozumiemy rozdraźnienie ro- 
dziców, ale mimo to wszystko na- 
leży się mitygować, nie dawać się 
unosić bólow', ale udawać się do 
władz właściwych z zażaleniem na 
postępowanie nauczycieli. 

— Z powiatu obornickiego udało 
się od | stycznia do 1 kwietnia rb. 
66 rodzin, razem 166 osób do Ame- 
ryki, w roku ubiegłym w tym sa- 
mym przeciągu czasu wyszło `z 
pow. obornickiego do Ameryki 192 
rodzin, razem 283 osób. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Ks. Wincenty Krajewski, wika- 
ryusz w Tczewie, mianowany został 
administratorem probostwa w Ra- 
dzynie. Dotychczasowy ks. admi- 
nistrator Żuławski obejmuje dusz- 
pasterstwo nad osobami trzymane- 
mi w więzienin fordońskiem. 

— Żona pewnego chałapnika z 
wsi S. poł Wałczem  zagłodziła w 
całem znaczeniu tego słowa swą 
córkę z pierwszego małżeństwa. 
Nie dosyć, że biedne dziecko nie 
jeść nie dostawało, lecz na dob tkę 
matka się nal nim pastwiła w vie 
ludzki sposob. Przy sekcyi trupa 
stwierdzono, że ma czaszkę rozbitą. 
Jaki biedne dziewczę głód cierpieć 
musiało, świadczy najlepiej to, że 
zmuszone jeść było trawę, której 
znaczuą ilość przy sekcyi w żołądku 
znaleziono. Nieludzką matkę are- 
sztowano. 

— OChełminska dyecezya. Ksiądz 
profesor dr. Jerzy Lange mianowa- 
nym został administratorem probo- 
stwa Złotowskiego, opróżnionego 
przez śmierć Ś. p. ks. Marszewskie- 
go. Ks. dr. Wojciech Pobłocki i 
ks. Rogacki pozostają tymezasowo 
na swoich dotychczasowych posa- 
dach w Wabezu i Brodnicy. — 
Dnia 18 b.m. otrzymał ks. dr. 
Schulte misyą kanoniczną (upowa- 
żnienie biskupie) do udzielania nauki 
religii przy progimnazyum w Lu- 
bawie. 


— Pewien gospodarz z kolonii 
bryńskiej w powiecie brodnickim, 
porzucił żonę z sześciorgiem dzieci 
i udał się w podróż, by szukać 
szczęścia w Ameryce. Wtych dniach 
przejeżdżał on przez Toruń i doje- 
chał do Bydgoszczy, gdzie w towa- 
rzystwie pewnego kelnera posilił 
się zbytecznie napojami na daleką 
podróż. W nocy skradł mu ów 
kelner portmonetkę z 18) marką- 
mi. Zmuszony koniecznością zawró- 
cił z drogi i przybył do Torunia 
gdzie na dworcu kolejowym do- 
strzegł ze zdziwieniem owego zło- 
dzieja, którego aresztować: kazał i 
u którego część pieniędzy znalezio- 
no. Bogatszy o jedno doświadcze- 
nie więcej, postanowił ów gospo- 
darz pozostać w kraju i udał się 
z powrotem do Bryńska. 

— Nauczycielowi W róblewskie- 
mu w Luboczynie powiatu tuchol- 
skiego przyznała rejencya 30 ma- 
rek gratyfikacyi za skuteczne zaj- 
mowanie się nauką języka niemie- 
ckiego. Podobną grmyiikaoyg w 
ilości 80 marek otrzymał wspomnia- 
ny nauczyciel już przed £ laty. 

— Z Brodnicy donoszą „Gesell.*, 
że rząd, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, zamierza przy tam- 
tejszej szkole miejskiej . ustanowić 
jednego nauczyciela katolickiego 
zamiast protestanckiego. Dotąd 
zatrudnionych było przy tej szkole, 
włącznie rektora siedmiu ewangie- 
liekich a sześciu katolickich nau- 
czycieli. Zamierzona zmiana, do 
czego prawdopodobnie dała powód 
petycya obywateli katolickich o usta- 
nowienie rektora katolickiego, na- 
stąpi dla tego, że liczba uczniów 
katolickich jest przeważną i to w 
stósanku do liczby uczniów ewan- 
gielickich jak 8 do 5. 


Szlązk. 


Gliwice. W Szobiszowicach od- 
kryto przy świdrowaniu w ziemi 
węgle, podobno bardzo dobrego 
gatunku. Kopalnia ma być nazwa- 
ną: Bismarck, hercog lawenburski. 
Także w Trynku doświdrowano się 
węgli. 

— saga. Niedawno temu skra- 
dziono z kościoła naszego kasę. 
Wypadek ten podobno już po raz 
trzeci się zdarza. Sprawcy zostali 
już schwytani i przyaresztowani. 
Złoczyńcy ci urżnęli linę od wiel- 
kiego dzwonu i spuścili się na niej 
z chóru na dół. > 
— Niesłychany prawie wypadek 
zabójstwa zdarzył się w tych dniach 
we wsi Spiczyn w powiecie lubar- 
towskim. Włościanin tamtejszy Jan 
Włodarczyk, podówczas gdy jego 
żona znajdowała się na podwórzu 


niemniej oswajało ją z wpływem obeym; pa 
trzała ona obojętnie, że wojsko było autora- 
mentu cudzoziemskiego, że tacy jak Bruhl i 


zamknął się w chacie wewnątrz, 
wysuaął pniak do rąbania drzewa 
na środek izby, wydostał siekierę i 
dwom swoim synkom  poodcinał 
głowy. Nieszczęśliwi chłopcy, z 
których starszy liczył lat siedm, a 
młodszy zaledwie dwa, wołali ra- 
tunku, ale sądzono, że ojciec ich 
tylko bije, nikt więc z: pomocą nie 
spieszył. Podobno Włodarczyk 
spełnił to przestępstwo pod wpły- 
wem rozdraźnienia, do którego do- 
prowadzili go znajomi, czyniąs mu 
z powodu jego ojcowstwa różne 
przykre docinki. Zabójea został 
aresztowany i odstawiony do wię- 
zienia. 

— We wsi Wki pod Mysłowica- 
mi pobiło się podobno dwóch pa- 
robków o dziewczynę. Jeden z 
nich tak się E że szalał 
jak dziki. Gdy go kilku, sąsiadów 
uspokoić chciało, wybił jednemu 
oko nożem, drugiemu zaś uciął rękę 
kosą. Wobec znanej dzikości mło- 
dzieży dzisiejszej wypadek taki 
wcale nie należy do niemożliwych. 

— N. Szarlej. Wydarzyło się 
w pewnej familii wielkie nieszczę- 
cie. Był to właśnie dzień targowy; 
ojciec poszedł do roboty, a matka 
na targ: dzieci zaś zostały same w 
domu bez dozoru. Chłopiec ezte- 
roletni wziął zapałki ze stołu i za- 
palił słomę leżącą na ziemi, skut- 
kiem czego tak on jak dziewczynka 
półtora roku licząca, spaliła się. 
Dobrze jeszcze, że się nie chwyciło 
wszystko w izbie, bo by się był 
cały dom o 36 izbach spalił. Le- 
karz przybył zaraz, ale już nic nie 
zdołał pomódz. 

— Do Wrocławia przybyła do 
pewnej oberzy jakaś para młoda i 
usiadłszy w ogrodzie w kolonadzie, 
kazała sobie podać coś do zjedze- 
nia i picia. Ledwo się gospodarz 
oddalił, gdy padły krótko po sobie 
dwa strzały. Pospieszono do ko- 
Jonady i tu się przedstawił: wszy- 
stkim okropny widok. W kałuży 
krwi leżała młoda kobieta, oparta 
złową o ławę; żyła jeszcze, lecz w 
kilka chwil ducha wyzionęła. W 
pobliżu niej leżał martwy jej towa- 
rzysz. Zastrzelił on najprzód ją a 
potem siebie. Jak stwierdzono z 
notatek, nazywa się samobójca i 
zabójca R'inhold Reich i był kan- 
celistą. Pochodzi on z owego 
Miasta na Górnym Szlązku, której 
to miejscowości pochodzi także pan- 
na. Jest to córka mistrza szewskie- 
go Petzolda. Prawdopodobnie nie 
mieli widoków połączenia się kie- 
dyś i postanowili przynajmniej ra- 
zem zginąć. 


POD AUSTRYAKRIEM. 


Galicya. 


900 sztuk koni — jak donosi 
„Nowy Kuryer Drohobycki* — 
zabił tamtejszy rakarz przez zimę 
do tej pory. Konie te włościanie 
z braku paszy Izraelitom na skóry 
sprzedali. Gdyby wziąść przeciętną 
cenę jednego konia tylko po 15 
złr., to zniszczono li w tamtej oko- 
licy za 18,500 złr. — tak niezbędne- 

o do obecnych robót wiośnianych 
inwentarza. Ileż to więc w całym 
kraju zmarnowano w ten sposób 
kapitału, niczem nagrodzić się nie 
dającego? Dodajmy do tego to 
niedbałe, płytkie zakopanie takiej 
masy ścierwa, co przy nastaniu 
ciepłej pory może mieć najgorsze 
następstwa, a możemy się spodzie- 
wać, że rok 1890 zapisze się w na- 
szej pamięci jako zbyt  nieszczę- 
sny. z 

— W Gorlicach w Galicyi spło- 
nął gmach sądowy. 

— Dnia 23 z. m. zaszły w Lipniku, 


przedmieściu Biały, a częściowo i 


w samem mieście groźne rozruchy, 
których ofiarą padło kilkunastu 
ludzi. = 

O zwykłej porze, t.j. o godz. 6, 
opuścili robotnicy fabryki, w któ. 
rych pracowali; część ich zebrała 
się na rynku, ak urzędnik po- 
wiatowy w dłuższej przemowie 
wzywał zebranych do spokojnego 
rozejścia się. Tymczasem zastęp 
robotniczy wzrastał przez nadcią- 
gające zewsząd gromady ich towa- 
rzyszy oraz tłumy ludu. Na we- 
zwanie ze strony urzędnika odpo- 
wiedziano wrzaskami i śmiechem. 
— Po godzinnym mniej więcej 
pobycie na rynku, ruszyły , tłumy 
przez główną ulicę bialską ku 
przedmieściu Lipnike Po drodze 
robotnicy próbowali włamać się do 
szynkowni Jakóba Grossa, co im 
się jednak nie powiodło. Natomiast 
wybili wszystkie okna, poczem udali 
się do arendarza propinacyi lipniekiej 
Korna. Sceny, jakie się tutaj od- 
GO wały, nie dają się opisać. 
Wśród krzyków i wrzasków wyła- 
mano przemocą drzwi, a wkrótce 
potem sklep padł ofiarą strasznego 
spustoszenia. Okna okolicznych do- 
mów powybijano kamieniami. Go- 
dzinę”mniej więcej trwały wybryki 
rozszalałej tłuszczy, w końcu nade- 
szło wojsko i przywróciło porzą- 
dek. 

Ponieważ ekscedenci zaczepiali 
żołnierzy i i 
do spokojnego rozejścia się pozo- 
stawały bez skutku, dało wojsko 2 
razy ognia ślepemi nabojami. Gdy 
zaś i ten środek okazał się bezowo- 


wszelkie napomnienia. 


by jedność była między nimi.... 
właśnie brakowało zawsze w Polsce, a szcze- 
gólnie za panowania obu Sasów. 


LAUREATE Z PARYŻA, 


Posiadający 2/-1letuią pracy ap leczy choroby 
chroniczne, tj. takie których inni doktorzy nie 
potrafili wyleczyć. Niewidomy m przywraca wzrok 
a łuctym stach. Leczy zaraźliwe choroby sy- 
filisowe, oraz maciczne (kobiet). Wytępia roba- 
ctwo i wszelkie choreby wewnętrzne i zewnę- 
trzne. Łeczy Hs'ownte, Zamiejscowi pacyenci 
niechaj opiszą swe cierpienia w polskim, fran- 
cnzkim, niemieckim lub angielskim języku, e 
niezwłorzną dostaną odpowiedź i lekarstwa. 
które sam przyrządzam, Honoraryum każdy płaci 
dopiero wtedy jak jest wylęczory. RAAI nie 


będziesz wyleczony, nieciś nić będzie kosztować 


DR. ST. RASMUS, 

| CHAMBER OF COM HERCE. 
Rog ul. Madison i Summit. TOLEDO, O. 

(June 20). 


| „ DR. STAN. , RASMUS, 
| 
| 
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KSIĘGAKNE PoLSKkIEJ 


— znajduje sig — 


niedawno wydrukowane dzieło w 
12-stu tomach 


«TYSIAG NOCY 
I JEDNA" 
POWIEŚCI ARABSKIE. 
Zawiera przeszło dwa tysiące 
pięćdziesiąt stronie pięknego 
wyraźnego druku. 


ly E © PRRDREEGEE $3.50. 

W mocnej oprawie 3 księ- 
gi po 4 tomy w jeduej ksią- 
żce z złotemi wyciskami 


Cena 


cnym, wojsko dało dwie ostre sal- 
wy. ll ekscedentów zabito, a 
przeszło 40 zraniono, z których 9 
w ciągu nocy zmarło wskutek otrzy- 
manych ran. 

Przeszło 30 ludzi, podejrzanych 

o współudział w rozruchach, oddano 
sądowi. 
* Dzień wczorajszy przeszedł zu- 
pełnie spokojnie, zwłaszcza że woj- 
sko zdołało z całą surowością za- 
pobiedz wszelkim zbiegowiskom. 
Jest atoli obawa, iż w sobotę wie- 
czorem po wypłacie iw dniu 1 
maja ponowią się rozruchy. 

W Węgierskiej Górce zajęli ro- 
botnicy, zatradnieni w hutach arcy- 
księcia Albrechta, groźną postawę 

i podobno i tam już przyszło do 
drobnych ekscesów. Dla utrzyma- 
nia spokoju i porządku wysłano tam 
batalion piechoty. / 


————0w sI oeh 
Slare cmentarzysko. 


W Wilnie przy prospekcie św.- 
Jerskim, niedaleko katedry, przy 
kopaniu fundamentów pod nowy 
gmach banku ziemskiego, znalezio- 
no wiele trumien — widocznie był 
to cmentarz, o egzystencyi które- 
go nikt nie wiedział. Wszystkie 
uumny były już «pozgniatane, a 
między przegniłemi lub nadpsute- 
mi deskami leżały kości, prawie 
wszystkie ku wschodowi zwrócone. — 
Znaleziono dużo. cegieł, które pra- 
wdopodobnie tworzyły posadzkę, 
gdyż grunt jest miękki i bagnisty. 
Na jednej z tych cegieł, po oskro- 
baniu wapna, okazał się wyraźny 
napis, palcem czy patykiem zrobio- 
ny na miękkiej jeszcze glinie, przed 
wypaleniem „Moki.” Nie można 
wiedzieć, czy pochodzi to od lite- 
wskiego wyrazu „moko” (umiem), 
czy też ma inne znaczenie. Jedną 
trumnę znaleziono z okatemi roga- * 
mi i z dużym zamkiem wewnę- 
trznym; leżał w niej  kościotrup 
zbutwiały, aje na nogach zachowa- 
ły się prawie całe chodaki skórza- 
ne, takie, jakie i dziś lud niektó- 
rych okolic tamecznych nosi. Cie- 
kawą tę pamiątkę obuwia i okucia 
zabrał ktoś ze zbieraczy miejsco- 
wych. Cegła z nadpisem znajduje 
się w zbiorach p. Aleksandra Jel- 
skiego. Dziwna rzecz, że przy nie- 
boszczykach nie znaleziono żadnych 
znaków chrześciańskich, jak: krzy- 
żyki, medaliki. Czyżby to więc by- 
ły mogiły starodawnych antochto- 
nów kraju? 


Przyjaciółka „„batiuszki,* 


Rosyanka podróżująca w Stanach 
Zjednoczonych pod nazwą „księżni- 
czki Engaliczew* oświadczyła kilka 
dni temu w Indianapolis, że spra- 
wozdania amerykańskiego ańtora 
Kennanóa o straszliwym stanie wię- 
źniów dla politycznych przestępstw 
w Syberyi są przesadzone i częścio- 
wo nieprawdziwe. Dama ta powiada 
wprawdzie, że więzienia syberyjskie 
nie są koniecznie tem, czem powin- 
ny być, twierdzi jednakowoż, że ci, 
którzy się dopuszczają nadużyć 
przeciw więźniom, zostają z w y- 
czajnie pociągnięci do *odpo- 
wiedzialności. 

«Księżniczka * widocznie nie ma 
wyobrażenia o stósunkach w Sybe- 
ryi, które nawet liczni bezstronni 
ludzie przedstawiają w jak najgor- 
szem świetle. Inaczej bowiem nie 
usiłowałaby uniewinniać haniebne 
gospodarstwo rządu „,batiuszki:* w 
Petersburgu. 


ale tej 


Dawniej 


Fleming doradzcami królewskimi, że szafowano 
indygeuatem polskim dla nie krajowców, i 
rozdawano im starostwa i dzierżawy, ten 
chleb dobrze zasłużonych. Jakaś dziwna 
apatya ogarnęła była cały naród, i słusznie 
ktoś powiedział, że August pił, a Polska pi- 
janą była. O! zaprawdę musiała ona być w 
tym stanie otrętwienia, kiedy pozwalała ob- 
cym rządzić i buszować po kraju! Nie jeden 
magnat nadworną milicyą mógł był odeprzeć 
obce wtargnienia, a przecież było wówczas 
rzeczą zwyczajną, widzieć nie tylko wojska 
całe, ale drobne oddziały Tatarów, Moska- 
li, Szwedów i Hajdamaków włóczące Się po 
kraju, Od czasu Jana ;Kazimierza nawykła 
szlachta widzieć groźne wtargnienia obce, a 
potem raptowny ich odwrót i często porażkę; 
ztąd też powstało przysłowie, że Polska to 
dom zajezdny, gdzie nikt długo nie popasa. 


Z tego założenia możnaby wnosić, że 
szlachta polska długim pokojem, szczególnie 
za Augasta IlIgo uśpiona, zniewieściała, że 
obcą jej była odwaga ojców i uczucie po- 
święcenia, że wiecznie z kielichem w ręku 
zapomniała o szabli. Inaczej jednak było. 
Wśród tych biesiad hucznych, wśród tych 
zwad demowych objawiało się właśnie męzt- 
wo do szaleństwa nieraz posuwane; mało 
gdzie napotkać można było szlachcica bez 
kresy na głowie lub twarzy, rzadko takiego, 
coby nie dosiadł najniesforuiejszego konia, 
lub z oszczepem nie uderzył na niedźwiedzia. 
I czegóżby tacy ludzie dokazać nie byli w 
stanie, gdyby oceniali położenie swoje i gdy- 


wprawdzie pojedyńczy magnaci: wichrzyli, 
jak Lubomirski, Zebrzydowski, Kmita, ale 
naród stał przy królu i buntownicy ukorzyć 
się w końcu musieli; za Augusta dopiero cały 
naród podzielił się na dwie fakcye, jedną, 
którą zwano partyą familii, na której czele 
stali trzej książęta Czartoryscy i szwagier ich 
Poniatowski, i ta miała dążności rojalistow- 
skie; drugiej przewodzili Radziwiłłowie i 
Potoccy, i ta chciała nietknięte utrzymać 
przywileje szlachty i formę rządu republikan. 
ską z monarchą elekcyjnym, Tak więc różne 
były dążenia obu tych stronnictw, że zgoda 
stała się niepodobną, -a król łagodny, ocięża- 
ły spokój przedewszystkiem miłujący, nie 
miał dość energii, żeby powagą swoją naka- 
zać milczenie zwaśnionym, i wolę swoją po- 
ważną uczynić. Bodźcem partyi familii była 
prywata, au przeciwników nie pojmujących 
istotnych potrzeb kraju, obrażona duma kie- 
rowała czynnościami; tak rozdzielona chyliła 
się też Rzeczpospolita do upadku, a postron- 
ni widząc to konanie wyciągali już ręce po 
łatwą zdobycz. 


Było wprawdzie w Polsce niezliczone 
stronnictwo, co widziało i grożące niebezpie- 
czeństwo, i coraz zgubniejszy wpływ północy, 
a niemoc wewnętrzną kraju; ależ ten odcień 
za Augustów był tak mały, że ledwie nie 
na palcach można było policzyć przedniejszych 
jego członków. i 


> (Ciąg dalszy nastąpi.) 


« 


i zpitala 


WASHINGTON, 


Apa- 


w 


Washington, 7 maja. 
chesy znajdujący się obecnie 
koszarach w Mount Vernon, Ala- 
bama, nie powrócą do Fort Sill, 
Arizona, lecz zostaną przeprowa- 
dzeni do N. Carolina, 


— W izbie niższej obradowano 
nad taryfą cła: McKinley wyłusz- 
czał zmiany, jakie jego wniosek 
ma zaprowadzić. Celem wniosku 
jest mianowicie polepszenie lytu 
farmerów. Przeciwko wnioskowi 
występował demokrata Mills. 


Washington, 9 maja. Izba 
niższa uchwaliła $1200 roczńej pen- 
syi dla Delii T. S. Parnell córki 
admirała Stewart, a matki ©. 8. 
Parnella, słynnego agitatora irlan- 


AMERYKA. 
Jubileusz. 


Dnia 17 maja będzie powiat St. 
Clair w południowem Illinois ob- 
chodził 100letnią rocznicę jego i- 
stnienia. Lecz, gdy sto lát temu zo- 
stał utworzony, obejmował 60 z 
teraźniejszych 102 powiatów tera- 
źniejszego stanu Illinois, dwie trze- 
cie prawie całego obszaru stanu. 
A właściwe Iilinois nie istniało 
wtenczas jeszcze; bo dopiero w ro- 
ku 1809 utworzono właściwe tery- 
torycm Illinois, które dziewięć lat 
później zostało zamienione na stan 
Illinois. 

Olbrz”mi powiat St. Clair w r. 
1790 był powiatem niezmiernego 
trzy lata przedtem przez Unią uor- 
ganizowanego północno - zachodnie- 
go terytoryum, którego guberna- 
torem i naczelnikiem wojennym 
był ze Szkocyi pochodzący, Z a: 
merykańskiej wojny © niepodle- 
głość znany  jenerał Arthur St. 
Clair. On zajął się organizacyą po- 
wiatu i nadał mu swą nazwę, któ- 
rą powiat ten w zmniejszonych 
jego granicach jeszcze dzisiaj nosi. 

Przy utworzeniu obejmował po- 
wiat St. Clair wszystkie znaczniej- 
sze ówczesne osady w „Illinois, po 
między niemi najstarszą, już rA 
roku 1630 przez „Francuzów zało- 
żoną Cahokia, która i dziś jeszcze 
do zmniejszonega powiatu St. Clair 
należy i cztery mile od East St. 
Louis nad rzeką Mississippi leży, 
jako i Kaskaskia, które to miasto 
leży w dzisiejszym powiecie Ran- 
-dolph czterdzieści mil na południe 
od Belleville nad rzeką Kaskaskia, 
o milę na wschód od rzeki Missis- 
sippi i było pierwszą stolicą wła- 
ściwego Illinois. 

omimo olbrzymiego jego wów- 

A Safani jnipsekato: sto lat te- 

mu w powiecie St. Clair zaledwie 

5000 białych ludzi. Wtenczas ko- 

czowały tu jeszcze od tego czasu 

zupełnie prawie zaginione 44 

na indyańskie Cahokias'ów, as- 

kaskias’ów i Tamaroas'ów. Teraz 

zaś mieszkają w owych 60 powia- 

tach, które od tego czasu utworzo- 

no z powiatu St. Ulair, blizko dwa 

A miliony ludzi. W tej części, która 

obecnie tworzy powiat St. Clair, 

mieszkało wtenczas nie więcej jak 

700 białych. Obecnie liczy 80,000 
mieszkańców. | 

Za czasów utworzenia powiatu 

St. Clair większa część osadników 

- składała się z Francuzów i fran- 

cuzkich kreolów. Lecz od roku 

1820, gdy i inne narodowości po-. 

częły przybywać, francuzka imi- 

racya pozostała po 7a Inneml. 

ono należy się zaszczyt, że 

za przykładem ich eksploratora- 

bochatera La Salle pierwsi zakła- 

dali osady w St. Clair powiecie, 

dawniejszym i nowszym. Lecz inne 

narodowości przywabione przez ży- 

zność ziemi zamieniły nowszy po- 

wiat St. Clair, jako i inne okolice 

stanu Illinois, w kwitnący ogród. 


| PA 


Nowy zakład, 
e 


Dwóch „sportsmentów* w Boston 
zrobiło nowy zakład, w którym 
chodzi o ich siłę i w trzymałość. 
Jeden z nich jest do wiadczonym 
łowcem łososi i zrobił zakład” o 
$100, że może ułowić i przyciągnąć 
na brzeg wszystko co ma postać 
ryby lub człowieka, skoro tylko 
haczyk jego wędki będzie się znaj- 
dował na należytem miejscu. To- 
warzysz jego złożył także $100 i 
twierdzi, że pierwszy nie Jest w 
stanie tego uczynić i sam będzie 
odgrywał rolę ryby. Opasze ciało 

haczyk zostanie umieszczony za 
y em na jego plecach. Łowiec 
dzie stał na brzegu ze zwyczajną 

dką na łososie. Jeżeli przyciągnie 
wos zysza na brzeg, to wygra lecz 
towar y adđoryba przerwie linę lub 
€ da db wylądować, to pierwszy 
nie.” Scena walki będzie rzeka 
Danobscot ito w czerwcu, gdy woda 
będzie ciepłą. 


Trad w St. Louis, 


W pewnej pralni chinskiej w St. 

is odkryto w tych dniach Chin- 
Lowa Ab Sing, którego ciało w 
x sposób było zeszkara- 
przez trąd. Nieszczęśliwy 
jak sam powiada, przed mie- 
rzez swych rodaków wy- 
do St. Louis, gdzie znalazł 
komorze u innego 
ka.  Odwieziono go do 
dla trędowatych, w którym 
ka dni temu umarł na trąd nie- 
Brennan zarażony przez 

W St. Louis panuje 
ludnością wielki niepo- 
prawdopodobnie 
trę- 


8 
il 
jaki James 
| Chinczyka: 
omiędzy luon 
ój ponieważ  prawdopod 
ajdają się w mieście i inni 
dowaci chinczycy. 


Wysadzenie prochowni. 


1 y, Scranton donoszą dnia 10 maja: 
A Ski Sonicia Powder Co.“ 
i w Winton w tutejszym powiecie 
wyleciały dzisiaj w powietrze. 
strząśnienie ziemi uczato nawet 
w  Seranton. Trzech robotników, 
pomiędzy nimi niejaki Mellet 
utraciło życie, wielu innych zostało 
ranionych, 


dzie jego 


znajdowali. k 1 
Stróże i sąsiedzi zwrócili 
uwagę na ocalenie 12 
kładzie się znajdujących i pozosta- 


NINIEJSZA | 
kę, machoniowe 
wkłęsłą otwartą 


złote i niklowe oz 


3 stopsów, 4 gatun 


3 
| 


w liście rejestro’ 


| | 
4 


klamry, dubeltowe miechy, 10 


dolara, a my resztę Ściąg 
jc. O. D. z przywilejem egz 


"przed zapłaceniem. 
HENRY MERZ & CO, 


—- następca po — 


nA 


IA RMONIKA, nasz 


Nr. 308 ma piękną machoniową okład- 


klawisze 
doby, 


ki piszczałek, 


Cena sklepowa $18.00. Nasza cena 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw- 
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
| głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy- 
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy. 
że jest w najlepszym stanie muzykal- 
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo- 
| albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
| tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni że i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do- 
| brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych e 

zychylność. Jest ona zgrabn 
ii! Rb kosztuje tylko $6.50. 

Przy obstalinku przyśli, pisać 

Money Order, albo przyślij jednego 


gniemy przez 
aminacyi 


wanym albo 


Oszuści. 


`] 7 
James Turtelotte, klerk Shaw ano 
powiatu, Wis., i mięszaniecć indyań- 


ski J. Gautier stawali w tych dniach 


przed sądem Stanów 
w Milwaukee. 


Zjednoczonych 


Wystarali się bo- 


wiem o pensyę i nadpłacenie pie- 


między za tę pensyę 
zaległych w 


od czasu wojny 


wysokości %2500 dla 


kobiety już zmarłej namawiając 
córkę tejże, aby zajęła miejsce 


matki i pieniądze o 


debrała. Oszu- 


stwo atoli się wydało i panowie ci 


niezawo tnie zapozna 


ją się z mura- 


mi więzienia. Współoskarzona córka 


owej niewiasty, 
odebrała, wystąpiła 
dla stanu i dla tego 


która 


pieniądze 
jako Świadek 
została skarga 


przeciw niej znieślona. 


Złodzieje trupów. 


W 
odkryto w tych dnia 
wo dwóch znieważy 
Bob Fraley i Dan 


nazywają łotrzy, przybyli do 
wnego obywatela i ofiarowali 
na sprzedaż różne klejnoty, w któ- 


Fleminsburg'u, 


Kentucky, 
ch przypadko- 
cieli grobów. 
Day, tak się 
do pe- 
mu 


rych na swe zadumienie spostrzegł 
przedmioty, które dano do grobu 
siostrze jego, która niedawno temu 


umarła. Aresztowan 
miast i przy 
zmariej, przekonano 
wykradziono z trum! 


o ich natych- 


odkopaniu grobu 


się że trupa 
ny i niezawo- 


dnie po zabraniu klejnotów sprze- 


dano jakiemu zakład 
mu. 


owi lekarskie- 


Ślub przymusuwy. 


O ślubie przymuso 


wym i jego 


wyniku donoszą z Fernandina, Fla : 


Jerzy R. Hubby, młody 


biznesista, pokochał 
w pięknej młodej 
Thorpe, lecz nie znal 


tutejszy 
się po za uszy 
wdowie Maud 
azł wzajemno- 


ści; odpowiadała mu, że zawsze bę- 


zasługuje. 


przyjaciółką, » 
czuje dla niego tej miłości, na jaką 
Odwiedzał 


lecz nie 


ją pomimo 


tego często i stał z nią na stopie 
przyjaznej, dla czego wdowa nie 
podejrzliwego nie widziała, gdy ją 
zaprosił na przejazdkę. W drodze, 
po za miastem, ofiarował jej jeszcze 


x re! 
raz swe serce 1 TĘKĘ, 


agdy ma i 


tym razem dała 'odkosza, wydobył 
rewolwer i zagroził jej, że ją za- 
strzeli, jeżeli natychmiast nie da mu 


przychylnej odpowiedzi. 


szona i na pół zemi 


Nie zadowolony tem, 


że ślub się musi odb 


pnej godzinie i że ją 


ołtarzem zamorduje, 


Przestra- 
lała zezwoliła. 
powiedział jej 
w nastę- 
; nawet przed 
jeżeliby tam 


yć 


chciała wyrzec „nie** zamiast „tak*. 
Zabrał ją więe natychmiast do 


swego mieszkania, g 
uczta weselna była 


kazał przywołać pastora episkopal- 
nego i za pół godziny odbył 
Lecz tego samego wieczora 


ślub. 


dzie już mała 
przygotowana, 


się 


udało się tej przymusowo do po- 


nownego 


małżeństwa 


zmiewolonej 


niewieście ocalić się z domu nowego 
jej męża i ubiedz do domu _ rodzi- 


ców. Nie wiadomo 


stanie. 


co się dalej 


Nowy straszliwy pożar. 


Z Utica, N. Y., donoszą dnia 8 


maja: } € 
nych powiatu Chenar 
miejscowości położon 


Zakład dla ubogich i obłąka- 


ago w Preston, 
ej sześć mil od 


Norwich s'ał się wczoraj na wieczór 


pastwą płomieni. 


Płomienie spo 


strzeżono około jedenas'ej godz., w 


skrzydle, w którem 


Sikawek 


obłąkani 
nie było. 
całą ich 
5 osób w za- 


się 


wili budynek losowi. 


Budynek z 


drzewa 


padewaoy 
1 


miał trzy piętra; zakład obłąkanyc 


miał dwa piętra i by 


nym. 

Przyczyna ognia i 
W czoraj 
obłąkana kurzy 


po yołudniu i 
la tytoń; fajkę, 


ł przez drożynę 


od zakładu dla ubogich oddzielo- 


iie jest znaną. 
niewiasta 
w 


której się jeszcze ogień znajdował, 
włożyła do kieszeni a w okamgnie- 
niu stały suknie jej w płomieniach; 


umarła wkrótce pote 


m. — Nieza- 


wodnie dostali niektórzy obłąkani 
do rąk zapałki i bawiąc się niemi 


podpalili budynek. 


O ile się dotychczas było można ; 


następuj 
śmierć w 


przekonać, 
znalazły 


Sarah Mills, Sarah Gallagher, Sarah 


ące niewiasty 
płomieniach: 


Bailey, Laura Gray, Delia Benedict, 
Deborah i Mary Ann Dibble, Lucy 
Warren i Amelia Atwood. 


Wszystkie wydziały zakladu były 


poep nione; 
razić, że 


strachu i bojaźni, 


| by 
trudnościami. 


Straż 


czynili co tyłko mogli, 


stkich wydobyć 


z 
budynku, lecz 


można sobie 
l ratunek nieszczęśliwych 
istot po części starych i słabych 
po części zaś oszalałych p 


wyo 


, 
z prze- 
ł połączony z 
i obywatele 
aby wszy- 
palącego się 


płomienie rozszerzały 


RE szybko, że chdem prawie 
ożna nazwać, że tak wielu zostało 


ocalonych. W ogóle 
scle osób zaginać. 


miało trzyna- 
Niektórzy 


obłąkani ubiegli w poblizkie lasy. 


547 familii mających po 12 


zeci, 

Donieśliśmy już d 
lament kavadzki uel 
na którego mocy 
który Jest ojcem 1 
od rządu 100 
zgłosiło się 
francuzkiego pach 
przesłali świadectwa 
przez władze 
cami 12 lub, więcej 
Się, że liczba tak 
czyków dojdzie 


2 


d 


akrów. roli. 
447, wyłącznie 


miejsco 


awniej że 


par- 
walił 


prawo, 


każdy Kanadczyk, 


zieci, dostanie 
Dotychczas 


ludzie 


odzenia, którzy 


Potwierdzone 
we, że Są oj- 
dzieci. Zdaje 


płodnych Kanad- 
do 80v: 


Rabuśnic Y, ; 


Z Lamy, N. M. d 


czoraj rano o drugiej 


przybył słynny Ben 
towarzyszem  jedny! 
miasteczka; 
nic oprócz dwóch 
udali się do dworca 
odebrali tamtejszej 
złote i trzy srebrne 


aby wstrzymać obra 
pogoni. 


amunicyi i obroku dla 


onoszą 8 maja: 
„ godzinie 
White wraz z 
n do naszego 


nasamprzód włamali si 
do składu $ayles'a, lecz nie zdobyli 


rewolwerów, 
koni. Ztąd 
kolejowego i 
służbie trzy 
zegarki i $40. 


Potem odjechali strzelając wciąż, 


bowanych od 


i klucze, 
deskę do klnczów, 
niklowe rogi i 
kluczy, 


Zamordowany 9 15 funtów 
kartofli. 


W Atlanta, Georgia, 
tych dniach handlarz 
James M. Ozburn do składu 


Ben White został co dopiero 
wypuszczony z więzienia za Kanfo 
którą stawiła jego ciotka mieszka- 
jąca w Los Cerillos. ` 

Schwycono dzisiaj Ben'a MI 
i jego towarzysza F rank'a Cody w 
górach i odstawiono do oz 
Santa Fé. Od kilku miesięcy byli 
przestrachem dolnego New Mexico 


gro- 


płacę za,trzy beczki kartofli. Po- 
między nimi powstał spór, ponie- 
waż Bradley twierdził, że kartofle 
ważyły 15 funtów mniej, jak były 


Uwolniony za zwróceniem połowy 


> ak ; Ozburna, iż strzelil do Bradleya; 
stradzionych pieniędzy. ten wybiegł ze składu a Ozburn za 


? nim, który strzelł jeszcze 
Tandey I]. K. Trice, były skar- s y 
| bnik powiatu Buchanan w Missouri, 


cofnął skargę, gdy Trice zwrócił 


7328,54. ć 
i Weterani. 


Kronika kościelna, Dziwnie podeszłym wiekiem za- 


Z Kalamazoo, Mich., donoszą 7 
1812 i istnieją także 
weteranach z wojny 


głość, podczas której ostatnie walki 
108 lat temu zostały 


spara Henryka Borgess (o którego wdowy 
śmierci donieśliśmy w przeszłym 
numerze) zostały dzisiaj na cmen- 


tarzu św. Augustyna pochowane. 


W” nabożeństwie żałobnem i po- | Weteranów teksańskich, którz 54 
; ; ER. | i rea: 
grzebie brali udział licznie zgro- | lata temu walczyli w bitwie pod 


więcej. 


madzeni biskupi i kapłani. 
1870 się 


Borgess był założycielem tutejszego | Gdy 
szpitalu noszącego jego nazwę. 

O życiu zmarłego biskupa doda- 
jemy jeszcze następujące szczegóły: 
Urodził się w r. 1826 w wsi 
Addrup w Oldenburgu i przybył 
z rodzicami do Ameryki gdy liczył 
lat 8, pobierał nauki klasyczne w 
Philadelphii, wstąpił do seminaryum 
w St. Charles, potem do kolegium 
św. Xawerego w Cincinnati, ode- 
brał święcenia kapłańskie w r. 
1848, był potem przez lat 10 dusz- 
pasterzem w Colanibus; Ohio, od 
roku 1829 proboszczem przy ko- 
ściele św. Piotra w Cincinnati a 
pozostawał tam aż do roku 187!, 
kiedy został zamianowany biskupem 
w Detroit. Jako biskup był nie- 
zmiernie czynnym. Niezmiernie go 
martwiły zaburzenia powstałe w 
Detroit, z powodu exksiędza Kola- 
sinskiego, a w roku 1887 wyrzekł 
się swego dostojeństwa — jedni 
powiadają dla zatargów z Polakami, 
a drudzy, że cierpiał na serce, która 
ta choroba stawała się coraz gro- 
źniejszą i też przerwała pasmo jego 
życia. Po wyrzeknięciu się bisku- 
pstwa mieszkał w zaciszu w swym 


Biskup | San Jacinto, jest coraz 
weterani ci w r. 


ich tylko 30. Gdy się zaś zgroma- 
dzili dnia 21 kwietnia bieżącego 
roku, liczba ich wzrosła do 200. 
Sam Houston dowodził w powyższej 


każdy był człowiekiem młodym. 


Pożar w zakładzie obląkanych. 


Z Montreal, Can., donoszą dnia 
1 maja: Wczoraj około południa 
wybuchnął pożar w zakładzie obłą: 
nych w Longue Pointe, miejsco- 
wości położonej 9 mil ztąd. 

Przyrządy do gaszenia ognia w 
zakładzie nie. wystarczają i dla 
lego przysłano sikawki z Montrealu. 

W ogrodzie przed zakładem 
przedstawiał się litość wzbudzający 
widok. Setki chorych, mężczyzn i 
niewiast, stały tam drząc z bojaźni, 
a zakonnice starały się ich uspo- 
koić i umieścić w pobliżu, co je- 
dnak tylko częściowo im się udało 
i trzeba było dla tego przywołać 
policyę z Montreal. 

Zakład składał się z środkowej 


domku wiejskim w Gross Point, | budowli z 4 skrzydłami, był sześć 
sześć mil od Detroit. Czasem | piętr wysokim, budowanym z cegieł, 


600 stópədługim i 300 stóp od rzeki 
oddalonym. Było w nim 60 sal dla 
chorych. 

„Ogień powstał w drugiej sali dla 
niewiast na najwyższem piętrze 
przez nieostróżność chorej kobiety, 
1 rozszerzył się z taką szybkością, 
że wieże zdobiące budowlę stały w 
okamgnieniu w płomieniach. 

Gdy naraz zabrakło sikawkom 
wody powstała scena, której pióro 
opisać nie zdoła. 

Z okien wyrzucano łóżka, meble 
i inne sprzęty. Tłumy lekka ubra- 
nych chorych mężczyzn wybiegały 
w nieporządku ze wschodniego 
skrzydła. 

Gdy gorączka się coraz bardziej 
powiększała, poczęły statue spady- 
wać z ich framug; chorzy znajdu- 
jacy się w ogrodzie widząc to 
rzucali się na ziemię i narzekali, że 
Swięci ich opuścili. 

Z mężczyzn nie utracił nikt ży- 
cia; z niewiast ocalono tylko gwal- 
townvch chorych. Te, które były 
umieszczone w wyższych piętrach 
stawiały opór Siostrom, które wszel- 
kiemi sposobami starały się ich z 
cel wyprowadzić. Widziano obłąka- 
ne niewiasty stojące przy kratkach 
okien i dziko się przypatrujące 
przybliżającym się płomieniom, aby 


odwiedzał swych przyjaciół i pod- 
czas takiej wycieczki do Kalamazoo 
zaskoczyła go śmierć. 


Nawrócenie się kapłana od,a- 


dłego od kościoła. 


Kilka lat temu odpadł od ko- 
ścioła katolickiego ks. dr. Martin, 
przeszedł do sekty presbyteryanów, 
ożenił się i stał się pastorem, jako 
który urzędował w kilku miejsco- 
wościach w Wisconsin i nareszcie 
udał się do Canady. Obecnie do- 
noszą, że znów wrócił na łono ko- 
ścioła katolickiego. 

Arcybiskup montrealski podaje 
prasie następującą wiadomość o dr. 
Martin'ie: £ 

Od kilku miesięcy myślał dr. 
Martin o naprawieniu największego 
według jego zdania błędu, jaki 
kiedykolwiek popełnił, i o powro- 
cie na łono kościoła, od - którego 
odpadł. W kwietniu rb. udał się 
do arcybiskupa w Quebec. W li- 
ście swym powiada: Powracam do 
wiary, która jest najlepszą w świe- 
cie. Udaję się do Waszej Eminen- 
cyi, jak syn marnotrawny do ojca. 
Odważam się mieć nadzieję, że 
Wasza Kminencya mnie przyjmie, 
jak ojciec przyjął marnotrawnego 3 
synas potem w nich zginąć. 

Dr. Martin odebrał odpowiedź, że „ Na piątem piętrze była Siostra 
ma się udać do arcybiskupa w | jedna chorą; trzy iune pobiegły do 
Montreal, ponieważ w Montreal | niej i wyniosły ją w derze z „Je 
mieszkał i oświadczył niedawno, że pokoju. Na _ nieszczęście zajęły 
w sobotę, dnia 3go maja, opuści | płomienie już schody. Wszystkie 
Montreal na zawsze i uda się do | znalazły śmierć w płomieniach. 
bardzo oddalonej miejscowości, aby | Chorą była siostra Mary s z. PR 
czynić pokutę. Żal ma było opuścić | inne nosiły nazwy Demercie, Gilbert 
swe dzieci itę, która od dwóch lat | i Lumiere. 
była towarzyszką jego życia. Nim Siostry używały prośb, groźb i 
odjechał, prosił arcybiskupa, aby | w niektórych przypadkach i gwałtu, 
się zajął jego dziećmi. Prosił także, aby ocalić chorych. 
aby Siostry zakonne doniosły tej, | p. głośnym huku zapadł się dach 
którą nazywał żoną, o jego odjeździe | ; mnóstwo obłąkanych zaginęło w 
1 Ja zapewniły, iż „ona i dzieci płomieniach, łoskot zapadającego 
otrzymają pomoc, jeżeli taką będzie się budynku i trzaskanie płomieni 
chciała przyjąć. Siostry poszły do : zagłuszały rozpaezliwe ich krzyki. 
jego mieszkania w poniedziałek, Płomienie wzbiły się pod niebiosy 
lecz. nie mogły polecenia wypełnić, i oświetliły nawet Mount Royal, 
gdyż dr. Martin domu jeszcze nie miejscowość o 10 mil oddalona. 
opu:cił. Edward Charles Fabre, arcy- | Za chwilę poczęły gasnąć i wieże 
biskup w Montreal. tylko sterczą nad rozwaliskami. 

Później „donoszą z Montreal, że dr. Przeszło pięćdziesiąt osób utra 
Martin odjechał do Stanów Zjedno- | cjło życie w płomieniach pomiędzy 
czonych, aby odprawić „pokutę Za | niemi siedm Sióstr. Później donoszą 
przestąpienie praw kościelnych. z Longue Pointe: W gruzach zakładu 
dla obłąkanych, który wczoraj spło- 
nął, nie można dotychczas znaleźć 
śladu po tych, którzy życie w płomie- 
niach utracili. Wczoraj wieczorem 
umieszczono 100 chorych na umyśle 
w stajniach położonych po za głó- 


Zabił żonę, dziecko i siebie. 


Z Chester, Minn., donoszą 9 
maja: Konstanty Schaeffer, farmer 


mieszkający w tutejszym townshipiie a budynki 

1 1 iaseje ; ym budynkiem pod dozorem 
zamordował dzisiaj rano żonę < | zakonnic i czterech policyantów z 
dziecko, chłopca liczącego lat 6. Montreal. 


Schaeffer zakupił w miasteczku w 
ostatnich trzech dniach dwa re- 
wolwery, puginał, butelkę z strych- 


„Niejaki O'Rourke odznaczył się 
niezmiernie 


> . Ocalił 15 niewiast z wydziału dla 
niną i pudełko z trucizną na szczury, z wydz li 
DORN ać parobek jego, - który hapdi Se obłąkanych. Sześcio- 
był w stajni, usłyszał krzyk- nie- La ts udynek był otoczony 4 
wiasty, a wróciwszy do domu zę anemi werandami, jednej 
znalazł żonę Schaeffer'a leżącą na nad drugą położodemi. Aby więc 


dostać się z dworu do górnego 
piętra poprzerżynał O'Rourke po- 
dłogi werand,  wskrabał się po 
drzewie i kratach i podawał niewia- 
sty jednę po drugiej swemu bratu, 
który za nim wszedł, a ten podawał 
je Williamowi Higgins, który je 
zaprowadzał w miejsce bezpieczne. 
Stratę obliczono na półtora miliona 
dolarów; zabezpieczenie wynosi 
tylko $300,000, 


Dotychczas niewiadomo, 


podłodze zę straszliwą raną w gło- 
wie. Konała właśnie. Zaraz potem 
usłyszał krzyk dziecięcia. Parobek 
pobiegł schodami do górnego piętra 
i schwycił Schaeffera, lecz już za- 
późno. Gardło dzieska było prze- 
rznięte od ucha do ucha. Schaeffer 
odrzucił go, zbiegł ze schodów, 
schwycił za butelkę ze” „strychniną 
i wypił większą jej część. Zaraz po- 


e law er i zastrzelił s 
tem wydobył rewolw ile ludzi 


się. Przyczyna tragedyi jest nie- padło ofiarami pożaru, zdaje się 
znaną. atoli że nie mniej jak 100, a może 
SEE 200 utraciło życie. Dotychczas jest 

Z dziedziny pracy. rzeczą pewną, że dwie Sair 
Gravel, jako i Siostry BouteHier 

Samuel Gom»ers, prezydent Lumiere, Wiktorya MeNicholls i 


Lahaire z klasztoru 
Serca Jezusowego“ 


„Amerykańskiej Federacyi Pracy“, 
oświadczył w tych dniach, że na- 
stępnie górnicy zażądają ośmiogo 


„Najświętszego 
znalazły śmierć 


2 i ie R płomieniach. Siostra Lahaire 
dzinnej pracy, lecz że czas zas „raj była chorą w wydziale dla gwałto- 
kowania jeszcze nie został o. wnych obłąkanych. O innych 
nym. Może być, że zastrajkują je- chorych wiedzą tylko, że pani 


szcze przed jesienią a może i wcale 
nie, gdyż jest prawdopodobnem, że 
właściciele kopalń zgodzą się na 
żądanie robotników. Górnicy są 
zupełnie i tak dobrze jak  cieśle 
zorganizowani. , 

— Z Pittsburga donoszą dnia 8 


Kelly z Montreal, pani Williams z 
Halifax, Bridget Malone z Montreal 
i panna Latournay z Maisoneuque, 
Quebec, życie utraciły. 


O czterdzieści centów. 


maja, że Rycerze Bai, w WSZy- 

stkich piecach do WYPAS ar W LaCrosse, Wis., zabił w nie- 
Frick‘a w pobliżu riekt dzielę w saloonie ©. A. Hunta 
jeneralnemu dyrektorowi ' |.Oliver W. Olson, ponieważ niechc'ał 


Lynch'owi w tym dniu donieśli, że 
po sześciu dniach wszyscy robotnicy 
zastrajkują, ponieważ taryfa płacy 


zapłacić 40 centów za tranki, które 
z towarzyszami  spożył; został 
„ P „on; | przez Williama Dewey zastępujące- 
została zmienioną bez naradzenia go Hunt'a uderzony pięścią w riwi 
się z robotnikami. Piece w Connells- tak, iż nieżywy runął na podłogę 
ville i okolicy. zaopatrują w koks * 
dziewięć dziesiątych wszystkich fa- 
bryk żelaza i stali w Ameryce, a 
Friek i spółka posiadają prawie 
wszystkie piece w owej okolicy. Z Rochester, „N. Y., donoszą 

— Dnia 8go maja porzucili pracę dnia 9 maja: - Tajny policyant 
górnicy w Antrim, N. Y., liczba | "Thomas Lynch miał wczoraj spór 
ich z tymi, którzy zastrajkowali w | z Samuelem Stoddard o płot. Dzi- 
Atno i Morris Run, wynosi 3000. | siaj pokłócili się ponownie a Lynch 
Przyczyną strajku jest to, że wła- | zastrzelił Stoddarda i jego żonę. 
ścielele kopalń nie chcą podwyższyć | Policyi oświadczył, że bronił wła- 
myta o 5 do 10 procent, snego życia, 


Podwójne morderstwo. 


przybył w 
komisyjny 


sernika J. M. Bradley, aby odebrać 


powinny ważyć; co tak rozjątrzyło 


cztery 
razy. Żadna kula nie chybiła celu 
a Bradley umarł, nim mógł zdać 


spotrzebował na własny użytek sprawę o tem, co zaszło. Ozburn 
$13,000 z kasy PREES s do | twierdzi, że Bradley uderzył go 
został oskarzonym. Ugodził się ciężką laską, i że strzelał w obronie 
atoli z prokuratorem stanu, który własnego życia. 


szczycają się w Stanach Zjednoczo- 
nych weterani. Jes; wielu takich, 
maja: Zwłoki byłego biskupa Ka- | którzy brali udział w wojnie w r. 
po 
o niepodle- 


stoczone. 


zgromadzili w Austin, Texas, było 


bitwie 700 ludźmi, z których nie 


„przytomnością umysłu. j 


Spis ludności, 


W przyszłym tygodniu rozpo- 
cznie się spis ludności, który rząd 
Stanów Zjednoczonych urządza co 
dziesięć lat, aby się przekonać, ile 
właściwie jest mieszkańców w tym 
kraju, aby według statystyki otrzy- 
mauej podzielić kraj na różne o- 


kręgi administracyjne. Urzędnicy, 
którzy spisem się zajmują, będą 
się naturalnie też pytali, jakiej 


człowiek jest narodowości, czyli 
zkąd pochodzi. Polacy bezwyjątko- 
wo powinni odpowiedzieć, że po- 
chodzą z Polski a wtenczas będzie- 
my mogli wszystkim jnkym naro- 
dowościom okazać, jak silnie nasza 
narodowość jest w Stanach Zjedno- 
czonych zastąpioną. Kwestyę tę 
poruszaliśmy już pięć czy sześć lat 
temu. Z niedbałości, czy z braku 
uczucia narodowego, jeden, drugi i 
dziesiąty Polak nie powiada, że się 
rodził w Polsce, tylko w Poznań- 
skiem, Prusiech, Szlązku, w Au- 
stryi, w Rosyi i t.d. Z przekona- 
nia wiemy, że jeżeli powiemy ta- 
kiemu spisatelowi, że rodziliśmy 
się w „Posen”, to on nas będzie 
uważał za Niemców i policzy nas 
do tej narodowości, bo przecież 
Niemcy twierdzą, że Poznańskie 
należy do Niemiec, a więc Poznań- 
czyk jest Niemcem. Tem bardziej 
jeszcze będą uważani ci za Niem- 
ców, którzy oświadczą, że są „from 
West - Preussen” luf „Ost Preus- 
sen”, bo przecież tutejsi ludzie nie 
wiedzą, że Prusy Wschodnie lub 
Zachodnie są dzielnicami Polski, 
bo dla nich istnieje tylko króle- 
stwo pruskie, to jest państwo nie- 
mieckie. To samo odnosi się do 
Szlązaków. 


bywający w Ameryce oświadczyć, 
że są Polakami. Bo jeżeli ktoś po- 
wie, że pochodzi z Galicyi, Lodo- 
meryi lub Wielkiego Księztwa Kra- 
kowskiego, natenczas zapyta się u- 
rzędnik, do jakiego państwa. ten 
kraj należy, a odpowiedzią będzie 
naturalnie do „Austryi”, a wten- 
czas go nie zapisze Polakiem lecz 
Austryakiem lub Niemcem, bo wie- 
lu jest takich, którzy i wszystkich 
Austryaków uważają za Niemców. 
Pochodzących z Królestwa Pol- 
skiego prędzej jeszcze uważają A- 
merykanie za Polaków, lecz tych, 
którzy się rodzili na Litwie lub w 
innych częściach dawnej Polski, 
będą zawsze uważali za Moskali, 
jeżeli im wyraźnie nie powiedzą, 
że pochodzą z Polski. 

Wskażę tu wkrótce tylko, jaka 
krzywda się tu wyrządza narodo- 
wości polskiej. Urzędownie twie *- 
dzą, że w Chicago jest tylko 23 500 
Polaków. Ten, który to pisze, prze- 
konał się osobiście dziesięć dni 
temu, że wtenczas przystąpiło już 
do spowiedzi wielkanocnej w pa- 
rafii św. Stanisława Kostki prze- 
szło 22,000 parafian, a do. końca 
wielkanocnej spowiedzi było jeszcze 
długo. Wiadomo, że wielu z spo- 
wiedzią się odciąga do ostatniej 
chwili. Słabo więc licząc możemy 
śmiało twierdzić, że w tej parafii 
najmniej 32,000 przystąpiło lub je- 
szcze przystąpi do spowiedzi. W 
przecięciu składa się familia z 5 
lub 6 osób, a możemy bezpiecznie 
przyjąć co do Polaków, którzy są 
narodem nader plennym, że z 6; 
większość w  familiach stanowią 
dzieci. Śmiało więc możemy po- 
mnożyć owe 82,000 przez 2 a otrzy- 
mamy 64,000, a doliczające jeszcze 
te familie, które nie uczęszczają do 
kościoła św. Stanisława Kostki, 
choć w pobliżu mieszkają, Mb ta- 
kich, którzy wcale do spowiedzi nie 
poszli, nie będziemy się niezawo- 
dnie mylili, jeżeli powiemy, że tu 
mieszka 70,000 Polaków. A gdzież 
pozostają  Wojciechowo, Bridge- 
ort, South Chicago, parafia św. 
Jozefa i inne parafie, a gdzież po- 
zostają Polacy rozproszeni po dziel- 
nieach zamieszkanych przez inno- 
narodowców? W każdym przypad- 
ku więc nie będziemy liczyli za 
wysoko, jeżeli podajemy liczbę Po- 
laków chicagosk ich na 100,030. 

Mam także dowód, jak 
wie spisatele mieszkańców postę- 
pują. Było to pięć lat temu po 
spisie ludności szkoły (school cen- 
sus). Według spisu tego miało być 
mało cowięcej Polaków nad 20,000 
w Chicago. Niemieckie czasopismo 
chieagoskie „Staats - Zeitung” ogło- 
siło natenczas liczbę mieszkańców. 
Zwróciłem wtenczas uwagę redak- 
cyi tego pisma na to, że wielu Po- 
laków zostało poczytanych za Njem- 
ców, ponieważ się rodzili w Po- 


[KATALOG 
KSIĄ ŻEK 


dkowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 
w. DBYNIEWICZA, 


— W — 


Ulipois. 


Chicago 
Książki do nabożeństwa, 
Śpiewniki, treści re- 
ligijnej i żywo- 
ty św. 


(Ciąg dalszy.) 
KWIAT NIEWINNOŚCI, ksią- 


żeczka do nabożeństwa dla dzie- 


ci, w mał oprawie, osobne 
wydanie dla dziewcząt i osobne 
dla chłopców...... Case ei 20 


RÓŻANIEC ŻYWY czyli reguły 
i nowy sposób wspólnego i sku- 
tecznego odmawiania Różańca 
więtego na większą cześć i 
chwałę Pana Boga w Trójcy 
Sw. Jedynego i uwielbienie Naj- 
świętszej ogarodzicy Maryi 
Paliny, 105,52 asn0= 4. PO 

NOWENNY DO NAJŚWIĘT. 
SZEJ PANNY (na cały rok) 
ZA ASS > 10 

MIESIĄC MAJ poświęcony Bo- 
garodzicy i Niepokalanej Dzie- 
wicy Marvi. Oraz sposób przy- 
gotowania się należycie do Spo- 
wiedzi świętej. Modlitwy przy 


Mszy świętej, Godzinki, Modli-, 


twy wieczorne i kilka pieśni. 
Zawiera blizko 300 stronnic w 


ścielnego i domowego. Zawiera: 
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów aciiń 
skich, jeszcze 4 więcej pieśni 
łacińskich, 28 pieśni za Polskę. 
Obejmaje blizko 1100 stromnie 
wielkiego formatu na pięknym 
apierze i z wyzłacaremi tytu- 
ikami. 

Dzieło to sprzedaje się po ce- 
nach następujących: 
Oprawne w pół skórek. 82.25 


Całe w skórę........... 82.75 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi 
sos ky wi EOSS A LSI $3.25 


PIEKLO (Czy jest? Czem jest? 
Co czynić aby się do niego nie 
dostać. Napisał J. W. X. biskup 
de Segur.«+..+4.7% 35 

NIEPOKALANA MARYA PAN- 
NA, nasz ratunek, pomoc nie- 
ustanna, czyli opis pod powyż- 
szą nazwą znajdującego się w 
Rzymie obrazu po całym świecie 
rozsławionego łaskami; oraz 
wskazówka i sposób, jak mamy 
uwielbiać i zyskiwać pomoc 
Najśw. Maryi Panny. Zebrał z 
oryginałów włoskich K. Ś. U. S. 
T1V.d 

, KORONKA na cześć niepokalane- 
go poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny Bogarodzicy ........3 

TAJEMNICE Różańca Świętegona 

kartkach, (Pęczek, 15 tejemnic) 
Z TTE 10 

WOJCIECHA, 

skreślony przez ks. St. Koszut- 

skiego, proboszcza w Mielżynie 

E E T Ea ALD 

PŁACZ I NARZEKANIE Ojców 
świętych czyli siedm ksiąg Loj- 

ZESZA. re daana so 

W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem AW RY 


ŻYWOT Św. Wincentego a Paulę 


...... 


........ 


dwóch pieśni narodowych. ..5 
GORZKIE ŻALE czyli Pasya.5 
NIESZPORY ŁACIŃSKIE...5 
DWIE MSZE i nieszpory po pol- 


sku na: 
į (Poznańskie) STACYK czyli dro- 
ga krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieź- 
nieńsko-Poznańskiej, (z czterna- 
stoma obrazkami ) po 10 


znańskiem, Szlązku, Prusach Wscho- (Chełmińskie) DROGA krzyżowa 


dnich i Zachodnich i t. d. Kore- 
spondencya została umieszczoną, a, 
w dwa dni potem odpowiedział nie- 
jaki Dietz na wią, który oświad- 
czył, że będąc jednym z tych, któ- 
rzy spisywali ludność, podawał po- 
chodzących z Galicyi za Austrya- 


ków, rodzonych zaś w prowincyach ŻYWOT pe 
„polskich pod zaborem pruskim za 


iemców, ponieważ Polska nie i- 
stnieje na mapie że Pelska utra- 
ciła swą niezawisłość sto Jat temu, 
I że dla tego nie ma narodu pol- 
skiego. ` 


czyli obchód Stacyi.... po 10 
(Krakowskie) DRÓGA krzyżowa 
ułożona według św. Leonarda 
rzez X. Michała Mycielskiego 
J. tudzież Gorzkie żale i 
modlitwy o męce Pańskiej po 

ADALE ET 10 
PATRYCYUSZA, 
patrona i apostoła EEE: 

PRIUCY YU YE ERZE 1 
ABECADŁO z obrazkami treści 
religijnej, dla dzieci polskich w 
Ameryce. Przez W. Dyniewicza 


.......0.00200%0000403%8- 


eta zapowiedzi zapytałem się,czy | OZEFATA DOLINA czyli Sąd 


Dietz wie, od jakiego czasu Ir 

ya utraciła wolność, i czy wie o 
em, że mowa irlandzka czyli cel- 
tycka prawie zupełnie już zaginę- 
ła, gdyż tych kilku starców, któ- 
rzy ją może jeszcze znają, można 
na palcach policzyć, i że młode po- 
kolenie irlandzkie czy to rodzone 
w Irlandyi lub Ameryce, nie zna 
własnego języka? I dla czego Ir- 
landczycy mają być odrębnym na- 
rodem, podczas gdy Polacy, któ- 
rych kraj zaledwie sto lat temu zo- 
stał wymazany z mapy europej- 
skiej, a z których każdy, czy to 
młody lub stary, zna swój ojezysty 
Język, nie mają być uważani za 
naród ? 


Na odpowiedź na te pytania cze- 
am jeszcze dzisiaj. 


A takich Dietzów można poli- 
czyć tysiącami. 


„ Dla tego napominamy Rodaków 
Jeszcze raz, aby, jeżeli chca powe- 
tować krzywdę naszej narodowości 
wyrządzoną czy to przez własną o- 
bojętność lub niegodziwość i nie- 
nawiść naturalnych naszych wro- 
gów, na zapytanie, gdzie się rodzi- 
1, odpowiedzieli „w Polsce.” 


—-— 


Nie puszczajcie się, nim będziecie 
gotawymi 


zwłaszcza na długą podróż. Przysposóbcie się 
należycie. Nie możecie być przygotowanymi, 
pozwólcie, że tak powiemy, jeżeli wam me 
będzie towarzyszyło „vade mecum* podró- 
żników i turystów, HOSTETTER'A STOMACH 
BITTERS, najlepsze lekarstwo wzbudzające 
apetyt, aklimatyzujące i pomagające trawno- 
ści, Przeciw chorobie morskiej, malaryi, kur- 
czom i kolkom, powstałym z przyczyny źle 
ugotowanego lub niez drowego pckarmu albo 
słcnawej wody, nerwowości powigkszonej 
wskutek podróży, chronicznej choleryczno- 
ści i zatwardzenin, Bitters są najlepszem 
lekarstwem zapobiegającem. Dodają wam 
apetytu przy jedzeniu potraw, które nie ko- 
niecznie przypadają do waszego smaku i 
zapobiegają, aby wam zaszkodzily. Nigdy nie 
było lepszego środka dla nieszczęsnego cier- 
piącego na trudność trawienia, który się oba- 
wia najlepiej ugotowanego maltychu. Dole- * 
gliwości żołądka spowodowane przez źle 
przysposobione mięsiwa na okrętach, paro- 
wcach i racye w restauracyach kolejowych 
ustępują przed Bittere, xtóre uśmierzają także 
reumatyzm, dolegliwości nerek i bezsenność. 


Amas a TNA OR ZZA K Hi KT Ń ON AK 


Gondek, Pleban z Krzyżanowie, 


Dyecezyi Tarnowskiej......35 
ŻYWOT Najświętszej Panny 
Matki Zbawiciela przez Wielo- 
głowskiego.... 60 
J. M. J. Książka zawierająca Ko- 
ronkę, Nowennę, Litanie, Modli- 
twy 1 Pieśni do świętego Józefa 


.......d... oo 


BE > SHEET PEPĘSZ CARE | 
Ś. Ś CYRYL I METODY aposto- 
owie Słowian........... AE. 
PRZERAŹLIWE ECHO "Trąby 


Ostatecznej, albo cztery rzeczy 0- 
statnie człowieka czekające 30 
GODZINA ŚMIERCI, czyli przy- 
gotowanie się na śmierć szczęśli- 
wą. Czytania na każdy miesięc 
w roku dla wszystkich stanów. 
Z ośmiu obrazkam*, Wydał ks. 
G. Stagraczyński 35 

NAWIEDZANIA NAJŠWIĘT- 
SZEGO SAKRAMENTU i nie- 
pokalanie poczętej Najświętszej 
Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisane «po włosku 
przez sługę Bożego S. Alfonsa 
Marya Liguori, Biskupa dyecezyi 
Świętej Agaty i Fundatora Zgro- 
madzenie Redemptorystów na pol- 


........ 


ski język przełożone..... 30c, 

W mocnej oprawie...... 50c. 
DROGA KRZYŻOWA do nieba 

Ee AA ETT I EA be. 


KANTYCZKA I KANCYONAŁ 
czyli zbiór najnowszyck Pieśni, 
Kolend i Pastorałek na cały rok 
z Nowenną na Adwent, w 


5 


mocnej oprawie .......... cf 
ŻYWOT JEZUSA CHRYSTUSA 
PANA I ZBAWICIELA NA- 
SZEGO, według czterech ewan- 
gelii, napisał i uwagami obja 
śnił Ks. Apolinary 'Tłoczyński 
wydanie ozdobione licznemi drze- 
G0c. 
856 


worytami 
w mocnej oprawie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Szczegółowa Wy przedaż Prince Albert Surdutów i Kamizelek. 


Nabyliśmy za wielki zapas tychże i aby takowe czem prędzej wyprzedać 
na tylko $16.50, 18.00, 20.00 i 2 


Piękne Cutaways po $10.00, 12,00, 15.00, 18.00, 20.00 do 25.00. 
Piękne Sack Coats za $5.00, 5.50, 6.00, 7.00 
Piękniejsze Sack Coats za $12.00, 15.00, 18. 


pszy w zachodniej dzieloicy miasta pokazać 


Ubiory dla chłopców 12 do 18 lat starych w najpiękniejszych kolorach 


Na codzień po $4.00, 4.50, 5.00, 5.50, 6.00 do 8.50. 


Piękniejsze pó $4.00, 5.00, 5.00, 6.00, 6.50, 7.00 do 8.00. 


dla dzieci od 4 do 14 lat starych w szystkich możliwych kolorach, w wielkim zapasie, 


Ubiory 
brze leżyce. 


» po najnowsz 


została cena ich z $18.00, 20.00, 22.00 i 25.00 
2.50 zniżoną, 


ats możemy Was zapewnić, że możemy 


warantować, że oszczędzicie najmniej 25 


» 1,50, 8.00 do 10.00. 
00, 20.00, 22.00 do 25.00. 


ych modach i wybornie szyte. 


pięknie szyte i do- 


Na codzień $1.25, 1.75, 2.00, 2.50, 8.00, 3.50 i 4.00. 


Wielki zapas przedmiotów toaletowych dla mężcz 


„Piękniejsze po $4.50, 5.00, 5 50, 6.00, 6.50, 7.00 do 8.50. 


yzn po najniższych cenach, 


Było zawsze naszą zasadą utrzymywać na składzie dobrze zrobione i rzetelne towary i sumiennie możemy Was 


zapewnić, że nasze towary pod każdym 
krawców posiadających sklepy. Jeżeli 


dajemy tylko po stałych cenach. 


względem są tak dobre i w wielu 


JEDNOCENNA 


są ta s przypadkach 
potrzebujecie piękny ubiór to odwiedźcie nas, nim będziecie kupowali. 


lepsze aniżeli zrobione przez 


Sprze- 


JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY, 


róg 


AB. BERNSTEIN, ekspedyent polski. 


4 gH 


Dobra sposobność nab 


m miesiącu odwiedzę miasta: Chicago, 


Milwaukee ave. 


ycia farmy. 


Lemont, LaSalle, Detroit, 


W ty 
Cleveland, Erie, Buffalo, Pittsburg i inne jeszcze miejsca, skoro mi czas pozwoli. 


Ktoby więc zechciał się ze mną widzieć we względzie 


kupna ziemi pod 


FARME, 


niechaj pisze do mnie do mojego ofisu 119 West Water Str., Milwaukee, 


H is., i niech przyśle swój wyreżny adres, numer i ulicę, 


i łatwo mógł znaleźć. 


Ja z ofisu mego odbierać będę codziennie douiesienia o 


bym ich podczas 
Jeżell 
Nowy York, lub ionych 


podróży odwiedził, i 


przez polską 


ażebym go napewno 


tych, oo zechcą, 
hędę się starał każdego odwiedzić. 


się znajdzie przynajmniej 5 familii do kupna w takiem mieście jak 


ludność zamieszkałych większych miej- 


scowościach w Pensylvanii, a ci napiszą mi, że mają zamiar kupić gruntu, więc 


chętnie przybędę tamże 
wrócę. Proszę pisać do: 


J. J. Hof 


ich odwiedzić 


pd 


Dobre 


119 WEST WATER STR., 


w czasie mojej podróży, zanim do domu 


Land Go., 


MILWAUKEE, WIS. 


samo się chwali. 


Dowodem tego jest, iż w przeciągu 5-ciu miesięcy zakupiło 
sobie 60 familii polskich 


GRUNTA NA FARMY 


W POLSKIEJ KOLONII 


“POZNAN” w Clark County, Wis., 


gdzie już Polacy na farmach 
Las piękuy, Tylko 1 — 2 


p 


są osiedleni. Rola urodzajna, 


do 5 mil angielskich od miast, 


stacyi kolejowej, targu i koscioła katolickiego oddalone. 


Cena od $5.00 do $10,00 za 


akier. Małe zadatki. Długi 


czas do wypłaty. Dobry tytuł posiadłości. 


Mapy, opisy i bliższe szczegóły © gruntach tych 


przesyłają bezpłatnie 


za odebraniem adresu: 


PIETROWICZ, SŁUPECKI & CO., 
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis. 


NA BALTIMORE 


Kto chce swą starą o'czyzny odwiedzić, alb 


swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Za 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te” 
śrubo- 


go przepysznycn, nowych, żelaznych, 


wych parowców pocztowych. 


N 
Północno Niemieckiego Lloyda zosjrowcami p 
Na parowcach pot, niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 1886 przeszło 1,500,000 


RÓ: 
Farowce tej kompanii: 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salieri 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie: o 14 dni pomięd 
Bałtśmore | przyjmuję pasażerów 
nych cenach. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 


mem a 
rzystęp- 


Niezmiernie tanie ceny 
podróż kajutą lub międzypokła 
dem! 


Najlepszy w.kt! 


j więk sze bezpieczeństwo. 
tnocno — niemieckiego Lloyd 


1,500,000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jesti 
najlepsza i org moż przeprawy dla imigrentowz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd. 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód, 
Zupetna br tg Oszukafistwn w Bre 

m na morzu i w Baitiuore. 

migranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wugony kolejowe. 

i Wagony nie zmienia: 3 się pomiędzy Baltimore, 
Chicago f St. Lonis, lscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód. 

iejsce wylądowania w Baltimore stoi 6 
kontroią północno-niem ieckiego Lloydu i męłów 
zaufa nis kościelnych towarzystw bratniej pomocy 


Bilety na podróż AMi NAFQ. 
WROT mają zniżuną cenę, 
co dc pliższych szczegótów udać się należy z za. 
pytaniem do: 
4. SCHUMACHER & CO., 
5 BOUTH GAY STREKT, 
dów Baltimore, Ma 
J. Wm. ESCHENBURG, 


Polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrough IFTH AVENUE & WASHINGŁON STEET 


tykiety odrazu wprost na cała podróż CHICAGO, ILL. 
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskien parowcou 


Półnoćno-niemieckiego Lioyda, 


z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Creon gay, Wis. 


— 


Od roku 1856 w Chicago 


Ghas. Kozminski 
& Co. 


168 Washington Street, 168. 


b > > do wypożyczenia po najniż- 
Pieniądze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 

` konsularne i nota- 
Pełnomocnictwa *onenarne 1 nota- 
ne, iągamy w sposób jak najtańszy spad- 
kí i inne pretensye 
do i z Europy 
bardzo tanio. 


Bilety pasażerskie 
Weksle 


Wyprawa pakunków 
tygodn 


owo szybko i tanio. 


i wypłaty pocztowe 
stkie strony kuli ziemskiej. 


do Europy 
dwa razy 


Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 


Pełnomocnictwa wysta 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS, 


na wszy * 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wie 


b WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


JAŁUTSCHE 
BREMEN l 


NEW-YORK! 


Przerzto 


2.000.009 


ludzi p zepłynęło przez m rze na parowcach 


| Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.. 1 dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż w 9 dniach 


pon.iędzy 


Bremen i New York. 


Stynne pospieszne purowce 

Aller, Trave, Saale, 

Eider, Werra, Fulda, 
Lahn. 


W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jast bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychi z Bremen możnedostać się 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryt. 

8z;bkie paro wce północno-niemieckie. 
go Lioyau zostafy zbudowane z zczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowy h i 
pasużerów w drugiej kajvcie; mają wysokie 
poktadz, wyborną wentylacyę i 
wysmienite pożywienie. 


Oelrichs& Co. Gen.40. 2 Bowling Graan, N.J 


H. Olaussenius & 0o., 80 — 8? Fifth Avenue. 
Generalniagenci zachodu. 
W. Dymiewice Agent, 639 NobleStr.. Ohios o 


Ems, 
Elbe. 


i Division ulicy. 
JAN MASSAROWSKI, ekspedyent czeski. 


Paul 0. Stensland 4 Co. 


BANK 


14 rogu Milwankee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 


lao 4 po południu iod 7 do 


9 wieczorem. 


| MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje- 
mnością usłuży. 


WÓZ 

Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich. do 
sprzedawania w naszej księgarni, je- 
go wydania książeczki pod tytułem: 


NARZĘDZIA I MIEJSCA 
MĘKI PANSKIEJ 


w najwierniejszych obrazkach 

opisach przedstawiane po 40e. 

(Tej książeczki po zniżonej cenie 
w większej ilości nie sprzedaje się.) 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 


grosernik bnrtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPH STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po najtańszych cenach: 
Świeże minogi i kawiar, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele i sild apetytowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
pllandzkie mleczne wałkowat. śledzie, 
ajlepsze francuzkie sard z 
Prawdziwy brunéwicki są! seson, 
Prawdziwą francuzkę oliwę, 
rawdziwy eketrakt mięsny Liebig'a, 
rancnzki groch i szampiniony, 


wieże suszone grzyby, 
Kaszę taterczang, jagły i soczewicp, 
Kaszę jęczmierną i owsianę, 
ra > A ram żo è; 

wieże migdały, trona: 
Włoskie n.accaroni Iłazanki 7 > 


Parmezański i edamski ser, 


Ser roquefortski i fro de Bri 
Prawdziwy ser =zwajcarski i z Leodyam 
Najlepszy R rlimburgski i roślinny, 
Niemiecką musztardę i angielskie sozy, 
Salami i truflowe kiszki wętrobiane, 
i mara nu pices gosie, 

rassbu e pasztety z w. 

EC m powidła ira wsz gesież, 

wieże siemię makowe i 


papryk 

Najlepszą Vanilla czekoł IR 

Prawdziwą Mokka dem a h 
fertatę, 


Najlepsz rosyjekg i chi 
F rancuzkie kliki m 
Prawdziwg paryzką ta g do zażywan a, 
Drewniane trzewiki 1 mtofle, > 
Niemieckie kołowrotki i gremple 

jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkept. 
J. J. RAWELKA & CO., 


na własność (Keal 
Estate). 


Bióro zabezpieczenią. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 

deo i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 


się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 


379 W. 18-th Str. 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
Jeneralnańcentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German š 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


Weksie, wy płaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom, 
Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia praume 
t ściąga spadkobia stwa. 

H. CLAUNSNNENIUN 1 CO. 
80 — 82 Fifth Ave. 

CRICAG0, ILE. 


Najtańsze Karty Okrętowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


A BZ SIGN 
ESY 
7 


> 


N 


A 


z różnych portów wyrabia 
WT DYNIE TI cz, 
582 Noble Str., Chicago, IN. 

Sprowadzający swych krewnych lub przyja 
ciól mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą strong Ameryki, ź 

Zgłuszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska 1 ðo- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się ndać. 

Pieniądze w najmniejszych flościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy, 

Zmieniam najkorzystniej pieniędze curopej. 
skie na tutejsze, 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich ple- 
niędzy z Ruropy. 

Zanim rodacy ndacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

W. DYNISWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois, 
16 Bilety kolejowe z Chicago do 


wszystkich punktów w Ameryce. 


PIERWSZA 


Wielka Exkursya 


Śwą- = 


PIC-NIU 


RYCERZY Św. MARCINA 


W ECKARD'S RIVER GROVE 
Desplaines, Cook powiecie, Illinois, 


aa y 


Poniedziałek, 26 Maja, 90. 


Pociąg opuści Chicago % North Western kolei 

ww maż Kinzie i Wella ulicach o 9:15 

godz. przed południem i zatrzyma się na Di- 
vision ulicy i Clybourn Place. 

N ujące Oddziały będą brały udział w wy- 

war a biniku. 

UŁANI ŚW. MARYI KRÓLOWEJ POLSKI, 

ligi PUŁK KRAKUSÓW, 

GWARDYA „PL ŁASKIEGO, 

RYCERZE ŚW. KAŻMIERZA, 

RYCERZE ŚW. GRZEGORZA, 

UŁANI ŚW. PAWŁA. 

KRAKUSY ŚW. MICHAŁA, 

. RYCERZE ŚW. MARYI W S. CHICAGO. 

Odbędzie się wielka mustra powyższych kom- 

panii i strzejanie do celu o nagrodę w ogrodzie 


piknikowym. 
BILETY $sżpwem tia dorostyc DO Ce 
dla dzieci 25 centów. 
Do jak najliczniejszego współudziału zaprasza 
~ Szanowną Publiczność jak najuprzejmiej 
Komitet Rycerzy św. Marcina. 
N. B. Muzyki dostarczy Kapela Rycerzy Św. 


arcina. 
W przypadku słoty exkursya odbędzie 
si 1890. 


ę w Sobotę, 31 Maja, 
gd 
. o- 


96-20 p e peo rh 


Biletów można nabyć u nastę pujących 
teli: Antoni Gordon, 574 Noble ul, A. J 
walski, róż Noble t Sloan ul., Max. Barański, 
Noble róg Bradley ul, Antoni  Groenwaldt, 
Blackhawk róg Holt Avenue., Feliks Kalisz, 73 
Front ul., Wiktor J. Pijanowski, północno-za- 
chodni róg W. 18tej i Paulina ni, Wawrzyn 
4 emplin, South Chicago, Ilinois. (19—21) 


Porządek wystąpienia Rycerstw 


na 


PIC-NIC 


w dniu 26 Maja, 1890 r. 


Następujące Rycerstwa z Zachodniej strony 
miasta: 
1. Legion Rycerzy Maryi, 
2. Ułani Polsey pod Op. Matki 
Bozkiej, 
8. II Oddział Wolnych Krakusów, 
4. Gwardya Pułaskiego, 


zbiorą sią o godzinie 8mej z rana 
(punktualnie) ne Noble uliey pod No. 
574 blisko Division str., zkąd Rycer- 
stwa wspólnie się udadzą po Noble ul. 
do Milwaukee ave., Milwaukee ave. do 
Front str., z Front str. do Sangamon 
na przywitanie Tow. Króla Wiadysława 
Jagiełło, poczem udadzą m im Sanga- 
mon do Chicago ave., po Chicago ave. 
do Milwaukee ave. — Na Milwaukee 
ave. do Halsted str., na Halsted do 
Washington str. na przywitanie Ry- 
cerstw z Bridgeportu, poczem się u- 
dadzą po Washington str. do Desplaines 
str., z Desplaines str. do. Randolph str., 
po Randolph str-do Fifth ave. na przy- 
witanie Rycerstw z South Chicago, 
poczem się wszyscy ny ema udadzą 
na dworzec Cakano & North Western 
. RR.. róg Wells i Kinzie ulic, by o 
godzinie 9:15 opuścić dworzec na Pio- 
Nie do Desplaines. 


(20 — 91) 


- PIERWSZY ROCZNY 


ES za 1 


Towarzystwa 


TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


w MeKeesport, Pa., 
odbędzie się dnia 17 Maja,’90, 
w BALI na rogo 5 Avei Water ulu No.9, 


Bilet 50 c. — Wstęp dla dam wolny. 
Do m tępo k wma współudziału zaprasza 
Rodaków 


wszystkie 
KOMITET. 


(17-20) 
POSZUKIWANIE. 

Poszukuję Antoniego Jureczykowskie- 
go i żony jego Franciszki z domu Woj- 
dów, którzy przed sześcia laty wyje- 
chali z Buffalo do Green Bay, Wis, 
Pochodzą z Przysierska w Prusach 
Zachodaich: 


W. Leska 
207 Lombard Str., Buffalo, N. Y. 


Potrzebuję dwóch lub trzech ko- 
tlarzy polskiej lub niemieckiej na- 
rodowości do pracy żelaznej. Mogą 
przyjechać ze swemi  familiami. 
Polski *foreman.* Płaca $2.50 do 
3.00 dziennie. Zaręczam za stałą 
pracę przez cały rok. Adres: 
` Tony Aughstyn, care of M. E. Herbert 


Boiler shop 
7th & Patee Street, St. Joseph, Mo. 


Dobra okolica dla Polaków ! 


Rodacy! Niniejszem chcę Wam do- 
nieść jak można tanim kosztem się do- 
robić domostwa i gospodarstwa. Od- 
wiedziłem już różne strony wychwalane 
przez ludzi i gazety, lecz nie ma jak 
okolica w pobliżu Junction City, Wis- 
consin. Klimat tu zdrowy, woda wy- 
borna, grunta piękne i urodzajne. Sześć 
Jat temu była tu mała garstka Polaków 
a dzisiaj jest już 80 familii. Każdy za- 
czął z małym groszem, dzisiaj farmy 
niektórych są warte $3,000. Grunta 
są wyplacone, a każdy jest dobrze za- 
gospodarowany. Jest tu jeszcze duża 
gruntu do nabycia. Można wpłacić choć 
tylko trzecią część. Grunta te leżą od 
pół mili do trzech mi! od miasteczka i 
kosztują od $3 do $12 akier. Można też 
destać uprawne już grunta. Nadmie- 
niam tu, że nie mam własnego gruntu 
do sprze tania, lecz chciałbym tu spro- 
wadzić Polaków i czawać nad tem aby 
nikt nie został oszukanym. Każdy do 
mnie trafi bo mam sztor z grosernią w 
miasteczku. Mamy tu własny kościół 
bez długu i własnego dobrego duszpa- 
sterza przez wielu Polaków znanego 
tj. ks. Bubińskiago. 

Rodacy zgłoście się czemprędzej i za- 
kupujcie grun'a, bo czem dalej, to bę- 
dą droższe. Zgłoście się do mnie listo- 
wnie lub osobiście. Przyjmuję każdego 
mile 

JOHN PLEET. Junetion City, Wis. 

1124 


NOWE 


KATEGHIZMY 


ustanowione na 
trzecim plenarnym So- 
borze w Baltimore. 
dla szkół polskich i w ogóle dla 
wsżystkieh Polaków 


w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 
Polskiej 

WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOIS. 


Katechizm  Baltimorski mały 


po z z 
Katechizm  Baltimorski 


8 e. 
wię- 


kszy w mocnej oprawie po - 20 e. 


SZKOŁA AKUSZERYI W CHICAGO. 


Od dwóch lat istnieje w Chicago szkoła aku- 
szeryl, z której wyszło wiele zdolnych aknszerek 
cieszących wię obecnie dobrem powodzeniem. 
Nauka udzielupa jest w języku polskim przez 
trzech doktorów, Każda kobieta po ukończenia 
tej nanki zapewnia sobie utrzymanie. Szkoła ta 
i ze z niej otrzymany mają uznanie zarządu 
lekarskiego Slate Board of Henith). Po bliższe 
objaśnienia zgłaszać si do „Hsculapian College 
of Midwifery.* Dr. M. T. Orglert, secretary, 
576 W. 18th str., Chicago, II. «June 20). 


- Oznajmienie ! 
Panom abonentom ‘Gazety 


| 
| 


wskutek pożaru fabryki 


Jeszcze Ameryka. 


Pożary. 


Z Elizabethport donoszą, że 
maszyn 


do szycia Singera (0 czem podali- 


| śmy wiadomość w przeszłym nu- 


merze) została zniszczoną cała za- 
| chodnia część fabryki, jako i główny 


| 
| 


| 


i stodół spustoszonych. Will am 
Tilson został z dwoma dziećmi 

uniesiony wraz z jego domem i 

zabity a inne osoby poranione. 

W powiecie Gentry zostało prze- 
szło 26 budynków zniszczonych a 
pani Nathan Green ntraciła życie. 
Mnóstwo bydła i nierogacizny za- 
ginęło i ziemiopłody zostały zni- 
szczone. 

W pobliżu Blythesdale zostały 


budynek położony na Trumbull 


ulicy. Pomiędzy innemi spaliło się 
5000 gotowych maszyn do szycia 1 
18,000,000 igieł. Przez dwa mie- 
siące najmniej nie będzie miało 
pracy 3000 robotników. 

— Dnia 7 maja wieczorem wy- 
buchnął w Scranton, Pa., na Smej 
ulicy w fabryce „Bloom Carriage 
Manufacturing Company“ pożar, 
który się rozszerzył z nadzwyczajną 
szybkością i spustoszył nietylko 
jowyższą fabrykę, lecz i część le- 
jarni Finch'a, „Screen Works“ fir- 
my Brock % Reys i 13 domów 
mieszkalnych. Strata wynosi $160,- 
000. 7 

— Dnia 9go maja spłonęło w 
Grove City, Pa, przeszło 25 skła- 
dów i domów mieszkalnych. Pożar 
powstał w golarni Foresta. 

— W niedzielę na południe zni- 
szczył pożar główną część bizneso- 
wą miasteczka Elicottville położoną 
12 mil na północod Salamanca, N. 
Y. Strata $50,000. 


Burze i wichry. 


Z St. Louis donoszą 11 maja; W 
ostatnich dwóch dniach szalała bu- 
rza w różnych miejscowościach w 
półnoenem Missouri, gdzie narobiła 
niezmiexne straty. W powiecie 
Harrison zostało mnóstwo domów 


pani Jane Moore i, pani Henry 
Young poranione śmiertelnie a kil- 
kanaście innych poniosło mniej 
niebezpieczne rany. 
stało spustoszonych. 

Z Oil City, Pa., donoszą także o 
zgubnych wichrach i ulewach, które 
tę okolicę w sobotę wieczorem 
nawiedziły. Domy, stodoły, mosty, 
zakłady petrolejowe i gazowe leżą 
w ruinach. W East Sandy został 
zwiany dom W. Nunnemakera, 
który wraz z żoną został ciężko 
poraniony, dzieci zaś pomarły wsku- 
tek ran odebranych. Z pod rozwa- 
lisk ich domu wydobyto ciała mał- 
żonków Noab Jackson. Valley kolej 
została w różnych miejscach uszko- 
dzoną. 18 wagonów pociągu towa- 
rowego No. 68 wrzucił wicher w 
Hells Siding do rowu. Woda za- 
brała 3'0 stóp nasypu w pobliżu 
Astral i Brandon. Pociągi poczto- 
we spóźniły się dla tego o 20 go- 
dzin. 


15 domów zo- 


. Huragan. 


Miasto Akron w Ohio zostało 
dnia 10 maja nawiedzione straszliwą 
burzą połączoną z wichrem, która 
to najmniej spustoszyła 100 domów. 
Burza nadeszła z południa i spu- 
stoszyła część piątej, czwartej i 
drugiej wardy. Tor burzy był od 
50 do 150 stóp szerokim. - 

Dnia 11 maja donoszą z Akron: 
Zaraz po przejściu trąby powietrznej 
nastąpiła ciemność, takiż nie było 
można się policzyć ze stratą, jaką 
narobił. Przeszła ona przez miasto 
w 29 sekundach. Wszędzie widać 
rozwaliska, kawałki sprzętów do- 
mowych, wykorzenione drzewa 1 
spustoszone stajnie i szopy. Dzie- 
więtnaście domów zostało zupełnie 
a 75 częściowo zniszczonych. 75 
osób utraciło przytułek. 18 osób 
zostało pokaleczonych, lecz żadnej 
nie zagraża śmierć. 


Ocalona przez wpusz:zenie krwi 
do jej żył. 

Lizzie Cunningham, młodą sprze- 
dawaczkę, znaleziono dnia 6 sty- 
cznia rb. rychło rano w jej mie- 
szkaniu pod No. 206 8 ave. w 
Nowym Yorku bezprzytomną 
wskntek wziewania gazui odesłano 
do lazaretu. Ponieważ środki uży- 
wane nie pomagały, postanowili 
lekarze wpuszczać do jej żył cudzą 
krew. Ujęto z jej żył 40 uncyi 
krwi zakażonej gazem a Amos L. 
Lincoln silny, zdrowy człowiek, 
który dla skaleczenia ręki w szpi- 
tala się znajdował, ofiarował się 
dostarczyć potrzebnej ilości krwi. 
Ujęto mu 20 uneyi, które za po- 
movą rurki gumowej wpuszczano 
do arteryi dziewczyny znajdującej 
się przy przegubiu ręki. Po opera- 
cyl pozostała dziewczyna bezprzy 
tomną aż do 9 stycznia, obudziła 
się w tym dniu, lecz na krótki czas 
tylko, i utraciła potem znowu przy- 
tomność na cztery dni. Dnia l3go 
stycznia okazały się znaki polepsze- 
nia, choć ciało było jeszcze spara- 
liżowane i umysł nie jasny. Odrę- 
twienie ciała ustało dopiero dnia 1 
lutego, chora mogła siedzieć w 
łóżku i takowe na chwilę opuścić. 
W przeszłym tygodniu megła szpi- 
tal opuścić, choć chodzenie jest je- 
szcze cokolwiek utrudnionem. Le- 
karz jej, dr. Weir, twierdzi, że 
wkrótce zupełnie będzie zdrową. 


Nieszczęścia. 


Przy zawaleniu się szopy w fa- 
bryce drutu w Braddock, Pa., zo- 
stało dnia 7 maja czterech Gre- 
ków, z tych dwóch śmiertelnie po- 
kaleczonych. 

— W niedzielę po południu eks- 
plodował w Buffalo Creek Junction 
niedaleko od East Buffalo, N. Y., 
kocioł parowy parowozu No. 26) 
Lehigh Valley kolei, wskutek èze- 

o został rozszarpany na tysiąc 

awałków parowóz. Maszynista 
George Pearl i palacz Henry O’Con- 
nor zostali zabiei Siła eksplozyi 
uniosła pierwszego do 100 stóp wy- 
sokości, ciało jego spadło 1000 stóp 
od miejsca eksplozyt. Ciało pala- 
cza upadło 500 stóp od miejsca 
nieszczęścia do rzeczki. 


Nowy rodzaj ślubu. 


H. F. Ebert, 50letni obywatel w 
Cazadero, Sonoma pow., Cal, i 
5ületnia Nellie J. Lemont z North- 
field, Minn., złożyli w tych dniach 
w biórze rekordera w San Fran- 
ciseo następujący przez jednego 
mężczyznę i jednę niewiastę Ls] 
sany czysto wolnodumtzy radykal- 
ny kontrakt małżeński:- Ponieważ 
my, H. F. Ebert i Nellie J. Le- 
mont uznajemy odwieczne prawa 
natury i małżeństwo uznajemy za 
słuszną łączność płci jako i natu- 


ralną równość niewiasty, która na j 


tej planecie się okazała w ten sam 
sposób, co i mężczyzna a nie jak 


Polskiej“ w Toledo, Ohio, i | biblia nam powiada, i ponieważ 


okolicy donosimy, iż pan Ka- 


rol Czarnecki, róg Nebraska | 


| domiamy wszystkich, że niniejszem 
agentem | łączymy się j 
biecujemy się 


& Hoag ulic jest 
Gazety Polskiej i Księgarni 
naszej. 


nie wierzymy w Boga  Chrześciań- 
skiego ani w innych bogów, uwia- 
ako mąż i żona i o- 

wzajemnie kochać i 


, szacować przez całe życie, jeżeli to 
' będzie możliwem, 


Deiewięcioletni mściciel. 
W Kansas City stał się krwa- 


wym mścicielem za zniewagę swej 


siostry dziewięcioletni Fred Smith. 
Ten podsłysza 


w Chelsea parku 
rozmowę kilku młodych mężczyzn, 
liczących od 20 do 25 lat. Jeden z 
nich, niejaki B. M. Hitchens zro- 
bił uwagę ubliżającą siostrze ma- 
łego Smitha, który podniósł ka- 
mień i rzucił do obraziciela raniąc 
go w głowę. Hitchens oo o zie- 
mię i okazało się, że czaszka jego 
została nadwerężoną. Stan zdrowia 
jego jest bardzo krytycznym. 


Nowy opat Trappistów. 


Ponieważ dotychczasowy opat 
klasztoru  Trappistów w Gethse- 
mane w pobliżu Bardstown, Ken- 
tucky, wskutek rażenia paraliżem, 
nie mógł pełnić obowiązków swej 
godności, nastąpiły w tych dniach 
nowe wybory pod kierownictwem 
jeneralnego wikaryusza tego zako: 
nu, który w tym celu z Francyi 
przybył i został wybrany! opatem 
ks. Edwards (Kdouard de Bourdon), 
który od 30 lat do zakonu należy. 
Nowy opat potrzebuje jeszcze po- 
twierdzenia przez papieża. 


Strajk gornikó s załatwiony. 


Strajk w Wenona, Illinois, został 
załatwionym a obecnie jest tam 
stała praca dla dobrych tak zwa- 
nych „long wall“ górników przy 
węglach. 


„Wenona Coal Company“ za- 
mierza ograniczyć liczbę ludzi za- 
trudnionych aż do jesieni i spo- 


dziewa się zatrudniać stale swych 
robotników podczas miesięcy lato- 
wych. 

Kompania posiada dobre nowe 
domy dla familii, do wydzierza- 
wienia lub na sprzedaż, i ofiaruje 
inne korzyści dobrym robotnikom, 
którzy stale się chcą osiedlić. 

(20-22) 


CHICAGO. 


Młody Franciszek Ko- 


toski został posłany na trzy lata 
do szkoły reformy ponieważ wraz 
z Gecą, Garlikiem, Knapikiem i 
Sassem, którzy' cokolwiek więcej 
jak tydzień temu zostali za kradzież 
odesłani do Joliet (razem na 54 
lata) włamał się do mieszkania 
Stanisława Cbodura przy W. Divi- 
sion ulicy i zabrał różne przedmioty 
wartościowe. 


— Donieśliśmy w prze- 
szłym numerze, że strajk cieśli 
chicagoskich się zakończył, i to na 
korzyść robotników. 

Warunki ugody, w której atoli 
nie są objęci członkowie bursy 
budowniczej tj. bogatsi przedsię- 
biorcy, przeciw którym unia dalej 
prowadzi walkę, która została 
podpisaną przez komiteta arbitra- 
cyjne i przez trzech nie mających 
żadnej styczności ze strajkiem tj. 
sędziego Tuley, Driggs'a i McCon- 
nell'a, są następujące: 


1. Ośm godzin stanowi dzień 
pracy. 
1. Myto będzie wynosiło aż do 


1 sierpnia rb. 35 centów, a po tym 
dniu 374c. za godzinę. 

3. Członkowie nowego stowa- 
rzyszenia majstrów mogą zatrudniać 
tylko ludzi należących do „Unii.“ 

4. Majstrowie mają zatrzymać 
wszystkich uczniów w służbie i 
mają prawo co rok nowego ucznia 
przybierać. 

5. Za pracę po za 8 godzinami 
mają płacić o połowę więcej jak za 
regularną pracę. 

6. Za pracę niedzielną będzie 
się podwójnie płaciło. 

7. Stały sąd polubowny będzie 
w przyszłości rozstrzygał wszystkie 
spory między robotnikami i praco- 
dawcami. 

8. Każdy przedsiębiorca budo- 
wniczy ma prawo wybrać swych 
dozorców (foremanów) i takowych 
zatrudniać, a jeżeli ci należą do 
unii, to podczas ich czynności jako 
tacy, nie mają stać pod władzą 
„Rady _ ciesielskiej* (Carpenter 
Council). : 

Dalej wolno wszystkim niezale- 
żnym budowniczym i takim cie- 
ślom, którzy dotychczas zawarli 
kontrakty z członkami bursy bu- 
downiczej, przystąpić aż do 1 czer- 


wca do nowego stowarzyszenia 
majstrów. 
— Dyrektorzy „Wysta- 


wy Światowej uchwalili, że urzę- 
dnicy mają dostać następującą 
pensyę rocznie: Prezydent (Gage) 
$6000, penni Wiceprezydent 
$12,000, drugi Wiceprezydent nic; 
sekretarz i skarbnik po - $5000. 
Dalej uchwalili, że każdy akcyona- 
ryusz ma wpłacić do kagy po $1.80 
za każdą akcyę i to najpóźniej aż 


de pierwszego poniedziałku w 
czerwcu rb. 

— Policya aresztuje 
coraz więcej ludzi, którzy brali 


udział w oszustwie przy wyborach 
w 24tej wardzie. 


— Józef Fabiański i 
Jakób Seibert muszą drogo opłacić 
tak zwany „figiel“, który chcieli 
wypłatać przyjacielowi Michałowi 
Papczyńskiemu. Wszyscy trzej 
mieszkali razem pod No. 320i 
przy Wall ulicy, a dwaj pierwsi 
postanowili wyjąć z kieszeni Pap- 
czyńskiego wszystkie pieniądze ja- 
kieby znaleźli i go przestraszyć 
wmawiając w niego, że takowe 
zgubił. To co miało być żartem, 
zamieniło się w przykrą prawdę. 
Znaleźli $400 i nie mogli się oprzeć 
pokusie takowe zatrzymać, za co 
jako złodzieje: zostali aresztowani, 
procesowani i skazani na rok wię 
zienia każdy. 

— Właściciele garbarni 


ołożonej na rogu Division ul. i 


tlston ave., „Hoai & Ross Husking ! 


Glove Co.* zgodzili się na żądanie 
robotników, którzy odtąd będą 9 
godzin pracowali z dawniejszą za- 
płatą za 10—1! godzin, lecz z wa- 
runkiem że robotnicy podczas pracy 
nie będą w fabryce pili piwa lub 
innych  alkoholicznych trunków. 


—'W piątek dostało za 


trudnienie 75 nowych listonoszów. 


— Towarzystwo pod 
nazwą „Milwaukee Avenne Alley 
Railroad Co.“ postarało się o 
„Charter“ na wybudowanie wznio- 
słej (elevated) kolei, która się za- 
cznie na Canal, pomiędzy Madison 
i Fulton ulicami, zkąd pójdzie w 
kierunku północnym pomiędzy 
Fulton i Kinzie ulicami a potem 
w kierunku północno-zachodnim do 
Lawrence ave. Kapitał akcyjny 
%5,000,000. Kolej ta pójdzie pobo- 
cznemi uliczkami zwanemi „alleys“ 
i będzie najas 300 stóp od Mil- 
waukee ave. oddaloną i 8 mil długą. 


— W przeszłym tygo- 
dnia umarło w Chicago 349 ludzi. 
Główniejszemi przyczynami śmierci 
były: Dyfterya w 21, tyfus w 21, 
suchoty w 49, bronchitis w 23, 
zapalenie płuc w 43 przypadkach; 
ze starości umarło 14 ludzi, przy- 
padkowo utraciło 17 życie, zabitym 
został jeden człowiek a 4 popełniło 
samobójstwo itd, 


— Robotnicy w *stock- 
yardach” zamierzają zastrajkować 
w dniu pierwszego lipca. 


— Niejaki Ed. F. Bunre, 
inżynier, wypracował plan, aby 
wybudować 500 do 1000 stóp pod 
miejscem gdzie będzie wystawa świa- 
towa, w ziemi pałac, w  którymby 
zostały wystawione wszelkie kruszce 
i kamienie, jakie się w Ameryce 
kopie, i pokazywane wszelkie spo- 
soby eksploatowania kopalń. 


— Dahlman, alderman 
l6tej wardy, którego dawniejszy 
jego robotnik W. Balcer zaskarzył 
o nienależyte postępowanie, został 
uznany niewinnym przez sędziego 
Blume. Niektórzy klerkowie Dahl- 
man'a oświadczyli że oskarzenie 
Balcera nie polega na prawdzie. 


— Jak wiadomo okra- 
dziono dnia 27 marca skład ubio- 
rów  aldermana Dahlman'a 587 
Milwankee ave., i uwięziono podej- 
rzanych o kradzież Mathew*a Clair, 
Tima O'Connor i Michała Garvin. 
W poniedziałek przyznali się przed 
sędzią Hawes dowiny. Clair został 
skazany na 3 lata, O'Connor na 24 
a Garvin na rok więzienia w Joliet. 


Gubernator stanu 
California zamówił sobie 10 akrów 
ną miejscu wystawy Światowej, na 
którem stan ów chee wystawić 
produkta kalifornijskie. Legislatura 
tego stanu przeznaczyła milion do- 
larów na wystawę. 


— Edward Reed stary 
robotnik w fabryce węglanu ołowiu 
(blejwas—white lead) na rogu John- 
son i |Iótej ulicy, został w ponie- 
działek śmiertelnie raniony przez 
G. Bartley'a, który do 1 maja 
także w fabryce pracował, lecz za- 
strajkował. W tym dniu przybył 
w towarzystwie P. Goepparda pod 
jakimś pozorem do fabryki i bez 
wszelkiej prowokacyi strzelił do 
Reed'a. 


— Donoszę publiczności 
iż nie będę odpowiedzialnym za 
żadne długi, które moja żona Marya 
Penar porobi w grocerniach i in- 
nych składach. Opuściła mnie bez 
żadnej przyczyny. 

Antoni Penar. 


OSTATNIE WiADOMO- 
ŚCI. 


Wiedeń, 12 maja. Pansło- 
wianie przygotowują odbycie kon- 
gresu pansłowiańskiego, podobnego 
do tego, który się w r. 1848 w 
Pradze odbył. Celem są obrady 
nad językiem komunikacyjnym po- 
między wszystkiemi rasami sło- 
wiańskiemi i założenie pansłowiań- 
skiej akademii pod protektoratem 
cara. 

— Paryż, 12 maja. Z Sene- 
galu donoszą, że król tego kraju 
został zamordowanym, ponieważ 
usiłował obeznać swój lud z ideami 
europejskiemi, z jakiemi sam się 
zapoznał podczas wystawy pary- 
zkiej. 

Konstantynopol, 12 maja. 
Minister sprawiedliwości Dszewded 
pasza i gubernator Konstantynopo- 
lu zostali wskutek protestu Anglii 
i Niemiec zdymisyonowani, ponie- 
waż postepowani? ich w procesie 
przeciw Mussa bey'owi i innym, 
było bardzo podejrzanem. i 

Petersburg, 12 maja. Rząd 
zamierza urządzić w r. 18938 w 
Moskwie narodową wystawę prze- 
mysłową, sztuk pięknych 1 rólni- 
czą. 


Wilno, 12 maja. Akuszerka 
niedawno temu tutej uwięziona 
oświadczyła że” od dawniejszego 


czasu zajmowała się zabijaniem 
małych dzieci, których ciała wrzu- 
cała do studni. Uwięziono także 
inne osoby biorące udział w tych 
zbrodniach. 

Petersburg, 13 maja. W 
Irkutsku spłonęło więzienie i trzech 
więźniów utiaciło życie w płomie- 


/ niach. 
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Rio de Janeiro, 13 maja. 
Pierwszy republikański kongres 
wybierze prezydenta rzeczypospo- 
litej i konstytucya Brazylii zosta- 
nie ogłoszoną przed początkiem 
sierpnia, 

Uekwalono, że wszyscy cudzo- 
ziemcy znajdujący się w kraju 
przeszło 6 miesięcy, mają oświad- 
czyć, do jakiej narodowości chcą 
należeć i oświadczenie to dać po- 
twierdzić przez odnośnego konsula 
lub notaryusza. 


Londyn, 12 . maja. Emin 
pasza żąda od egipskiego rządu 
zaległej pensyi za lat siedm i 


oprócz tego pensyę dożywotnią. 
Wiedeń, 12 maja. Wiedeńska 
„Reichs-Korespondenz* donosi; że 
w odpowiedzi na odnośny okólnik 
Kuryi wszyscy włoscy biskupi 
sprzeciwiają się temu, aby nauka 
o świeckiej potędze papieża stała 
się dogmatem wiary; pomiędzy 100 


biskupami europejskimi zaś 66 
sprzyja temu. 
Kansas City, 12 maja. 


Alton kolej zniżyła cenę podróży z 
Chicago do Kansas City na $3.00. 
Toż samo uczyni Sante Fe kolej, 
Podróż do St. Louis ma tylko 
$2.00 kosztować. 

Pittsburg, maja. W 
McKeesport, Pa., zastrajkowało 
3000 robotników w „National Tube 
Works“. Żądają podwyższenia my- 
ta o 10 procent. 

Baraga, Mich., 12 maja. Tu 
umarł Thomas Nester właściciel 
ogromnych lasów w stanie Michi- 
gan. Pozostawia cztery miliony 
dolarów. Liczył dopiero lat 55 a 
rozpoczął swą karyerę jako prosty 
drwal. : À 

Kansas City, Mo., 12 maja. 
Dzisiaj o czwartej po południu 
nawiedziła miasto Jefferson City 
straszliwa burza. Część dachu 
kapitola została zwianą, jako i 
szpital więzienny utracił dach, co 
było bardzo niedogodnem dla cho- 
rych. Z wierzchu tylnego muru 
katedry zrzucił wicher wielkie 
kamienie, które przez dach wpadły 
aż do sklepień niszcząc w swej 
drodze wielki ołtarz i zakrystyą. 
Wiele małych domów tak w mie- 
ście jak i w okolicy padło ofiarą 
burzy. 

Wilkesbarre, 12 maja. 
Wielki pożar sroży się w Ashley 
miejscowości położonej trzy mile 
ztąd. Tutejsza straż ogniowa po- 
biegła z pomocą. 

Noni York, 12 maja. Dzi- 
siaj przybyło 2611 imigrantów. 
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æ Dla pana M. Dziennik znaj- 
duje się „Tysiąc Nocy i Jedna“ 
na Southern Express ofisie w 
Pocahontas, Va., po którą ma się 
zgłosić i odebrać; przesełka zapła- 
cona. 


* W pobliżu St. Augustine, Fla., 
ułowiono syrenę t. j. rybę, której 
głowa i większa część ciała jest 
podobną do niewiasty. Głos stwo- 
rzenia tego jest podobnem do pła- 
czu dziecka. 

* Syndykat angielski mający 
$3,000,000 będzie w północnej Ala- 
bamie budował fabryki, lejarnie i 
młyny i rozwinie tam się znajdu- 
jące kopalnie kruszców, 


Wojsko Ś anów Zjednoczonych. 


Według najnowszego numeru 
czasopisma wojskowego „Official 
Army Register” składa się stojąca 
armia Stanów Zjednoczonych obe- 
cnie z cokolwiek więcej jak 2000 
oftcerów i 24,000 podoficerów i sze- 
regowców, do której liczby nie 
wliczają się kadeci w West Poin 
wywiadowcy (scouts), emerytowani 
wojskowi i t. d. Widoki na awans, 
pomimo dość licznych miejse, ofi- 
cerskich, są bardzo małemi, ponie- 
waż nie ma widoków, iż większa 
wojna się odbędziei wyprawy wię- 
ksze przeciw Indyanom od czasu 
podbicia znaczniejszych szczepów 
stają się coraz rzadszemi. Tera- 
źniejszy uczeń wojskowy w West 
Point, może być zadowolonym, 
gdyby w najbliższych dziesiątkach 
lat nie wybuchnęła wojna, jeżeli 
po czterdziestoletniej służbie otrzy- 
ma stopień majora i jako taki zo- 
stanie emerytowanym. 

Większa część oficerów małego 
tego wojska rodziła się w tym 
kraju, co zaś się tyczy podofice- 
rów i szeregowców, to ci pocho- 
dzą z więcej jeszcze krajów, jak 
najemnicy w- armii Wallensteina 
podczas wojny trzydziestoletniej, i 
pod tym względem jest wojsko to 
małe najszczególniejszą pomiędzy 
wszystkiemi armiami czasów tera- 
źniejszych. 

Wierny i interesujący spis o tem 
wojsku podaje John F. ee 
Chicago, który jako sprawodawca 
dla gazet brał udział w wypra- 
wach przeciw Indyanom pod jene- 
rałami Crook i Miles i dokładnie 
poznał to wojsko i później jeszcze 
z niem miał styczność a takowe w 
swem niedawno temu wydanem 
dziele „War Path and Bivouac or 
the Conquest of.the Sioux (Wy- 
prawa i biwak czyli * podbicie 
Sioux'ów) szczegółowo opisuje. 

Przyczyną tak licznych zbie- 
gostw są, jak  Finerty powiada, 
straszliwe nudy w daleko na za- 
chodzie położonych twierdzach. W 
czasie wypraw wojennych nie ma 
wcale prawie dezerterów. Straszli- 
wie jednostajae życie w takiej for- 
teczce ciężej, bardziej na szerego- 
wcach aniżeli na oficerach. Wielu 
oficerów przepędzają wolby czas, 
jeżeli są wykształconymi, na lite- 
rackich lub naukowych pracach. 
Wielu z nich jest żonatych, a ich 
Żony, siostry i córki tworzą zajmu- 
jące kółka towarzyskie. Lecz zwy- 
czajny żołnierz mie ma takiej roz- 
rywki. Wprawdzie ma wstęp do 
czytelni, lecz młodszy człowiek żą- 
da oprócz czytania także innej roz- 
rywki. W karty nie wolno imgrać. 
Picie gorących trunków prowadzi 
do wybryków a te do aresztu. (O- 
becnie są urządzone na każdej pra- 
wie stacyi wojskowej kantyny, w 
których żołnierz przy taniej szklan- 
ce piwa i wina może się zabawić.) 
Mustry i obowiązki nie wypełniają 
czasu żołnierza. 

Najgorszą zaś rzeczą jest, że wię- 
kszość ludu patrzy z pogardą na 
biednego żołnierza. w kraju ro- 
dzeni ludzie rzadko wstępują do 
tak śmiesznie małej, a jednak ko- 
piecznie potrzebnej armii, która 
zresztą tworzy jądro wielkiej armii 
ludowej; bo żołd, choć większy jak 
w każdem, innem wojsku, jest za 
małym dla nich i po drugie nie 
chcą słuchać rozkazów. Dla tego 
rekrutują zwyczajnie cieleśnie zdol- 
nych imigrantów, którym nie do- 
brze się powodzi, lub ich synów. 
Nie ma odważniejszych żołnierzy, 
jak ci, którzy się znajdują w woj- 
sku Stanów Zjednoczonych. Lecz, 
ponieważ Amerykanie * naśladują 
wojsko angielskie, składające się 
także z najemników, wojsko to jest 
podzielone na dwie, znacznie od 
siebie się odróżniające klasy. Ofi- 
cerowie pomimo demokratycznej 
rzeczypospolitej tworzą arystokra- 
cyę; żołnierzy zaś, pomimo iż no- 
szą mundur wsławiony w setkach 
bitew, uważają za niewolników, 
chociaż szczęśliwym przypadkiem 
nie konieeznie jak z niewolnikami 
się obchodzą. 

Nie karność wojskowa, nie pra- 
ca, lecz pogarda po za obrębem 
wojskowym cięży na żołnierzu. Im 
więcej ma do pracy, tem lepiej dla 
niego. Wymarsze, nauka w sztuce 
wojskowej, zwłaszcza ćwiczenia w 
manewrach, sypaniu okopów, służ- 
bie polnej i t. d., powstrzymują i 
wywyższają go. Nie mało najle- 
pszych żołnierzy, których Finerty 
poznał, pełniło służbę u oficerów i 
to często bardzo chętnie. Podczas 
pokoju może oficer nająć służące- 
go cywilnego, lecz nie podczas 
kampanii; bo człowiek cywilny nie 
naraża się na poranienie lub utra- 
cenie członków, zwłaszcza że pra- 
wa pensyjne nie odnoszą się do 
takich słażących cywilnych. Wie- 
ln żołnierzy nazywa towarzyszy 
służących u oficerów mie, bar- 
dzo podchlebiającem mianem 
„dog robber”, lecz Finerty rzeko 
nał się, że pod gradem imdyań- 
skich kul tacy służący walczyli tak 
mężnie, jak i drudzy. Mianowicie 
stara 4 się o służbę taką starzy do- 
świadczeni żołnierze. Źołnierz do- 
staje w polu swe racye, lecz oficer 
musi się sam starać o swoją ży- 
wność. os widział Finerty pod- 
czas wypraw przeciw Indyanom, 
jak służący lub inni żołnierze , u- 
przejmie się dzielili z oficerami 
ich kawą. 


Podczas jednej z wypraw jadał 
Finerty wspólnie z pewnym kapi- 
tanem, którego służący się uska- 
rzał, że „zielony” rekrut nazwał go 
„złodziejem psów” (dog robber). 
Oficer powiedział służącemu, że 
przy najbliższej sposobności, gay 
ów „„ziełony” ponownie go będzie 
lżył, ma porządnie skórę jego wy- 
garbować. Służący nie kazał sobie 
tego dwa razy powiedzieć i uczy- 
nił jak mu kazano. Kapitan kazał 
następnie obudwu przywołać i ZA» 
pytał się rekruta, w ilu też już był 
potyczkach, na co ten musiał od- 
powiedzieć, że w żadnej jeszcze 
nie brał udziału. Następnie zapy- 
tał się służącego, w iłu on był po- 
tyczkach, które ten skromnie wy- 
liczył. Natenczas rzekł kapitan do 
rekruta: „Teraz wiesz, że odważni 
żołnierze zawsze a RZEC i 
skorymi do usługi. Pierwszy, który 
zelży usłużnego starego żołnierza, 
dostanie się do aresztu obostrzone- 
go.” Od tego czasu ustały podobne 
zelżywości. 

Większa część oficerów obchodzi 
się po ludzku z żołnierzami. Mało 
który jest grubianem; a ci którzy 
nimi są, oddają się zwyczajnie pl- 
jaństwu a tacy dostają zwyczajnie 
jak najprędzej dymisyę. Oficer nie- 
sprawiedliwy dla żołnierzy jest po- 
gardzanym za swych  przełożo- 
nych i poddanych. 

Wielu żołnierzy ma swoje błędy, 
zwłaszcza ci, którzy pochodzą z 
wielkich amerykańskich miast i 
tam się rodzili, lecz pod karnością 
wojskową stają się dobrymi żołnie- 
rzami. Ci, którzy się rodzili w Ir- 
landyi, Skandynawii, Niemczech i 
innych krajach europejskich są po- 
wolniejszymi od tych, którzy się w 
Ameryce rodzili. Irlandczycy oka- 
zują się w garnizonach często upor- 
nymi, lecz w polu pomimo ich war- 
skoda odznaczają się gorliwo- 
ścią, odwagą iżywością. Najemnik 
z Nosi już to z przyczyny woj- 
skowego doświadczenia w starym 


kraju jest w pokoju posłuszniej- 
szym od Irlandczyka; w polu nie 
posiada bńrzliwej celtyckiej natu- 
ry, lecz w ogniu jest stałym. I 
Skandynawczycy są wybornymi żoł- 
nierzami. Polacy i Francuzi oka- 
zują i tutaj przyrodzone ich męz- 
two. Amerykańskie kosmopolity- 
czne wojsko składające się z róż- 
nych europejskich narodowości jako 
i z białych 1 kolorowych Amery- 
kanów posiada wszelkie wojenne 
przymioty, przez które wspomnia- 
ne narodowości w h'storyi wojen 
się odznaczały. 

Oficerowie stałej armii są w o- 
góle dosyć dobrze wykształconymi 
ludźmi, są rycerskimi, uprzejmymi 
i odznaczają się świetną wojenną 
zdolnością, odwagą i zadziwiającą 
wytrwałością. 


Siew żyta po kartoflach. 


Dla wielu rólników, a szcze: 
gólniej dla tych, którzy mają lek- 
kie grunta i siewają żyto po kar- 
toflach, ważnem bardzo jest pyta- 
nie: w jaki sposób należy upra- 
wiać żyto? Chodzi tu bowiem o 
to, by grunt bił żyzny i urodzaj 
żyta pewny. Najlepszym i wypró- 
bowanym już środkiem jest zasie- 
wanie w kartoflach, po powtórnem 
wprzód okopaniu ich, łubinu 
jako pognoju pod przyszły siew 
żyta. Łubin rozsiewa się w bróz- 
dy i motykami przykrywa. Robo- 
ta ta wymaga wprawdzie starania i 


uwagi, ale daje się ławwo i dokła- 
dnie „wykonać. Łubin w ziemi 
spulchnionej wschodzi szybko i 


rozrasta się dobrze; a gdy łodygi 
kartoflowe  usychać zaczynają; 
krzewi się silnie. Kartofle, mając 
więcej wilgoci przez  zacienianie 
ziemi łubinem wydają plon lepszy; 
a gdy czas kopania nadchodzi, łu- 
bin jest już w tym stanie, że go 
na pognój użyć można. Po wyko- 
paniu kartofli pole trzeba przeorać 
1 zostawić na pewien czas w spoko- 
ju, a około l-go października 
zasiewa się na niem żyto. Ziemia 
niewypalona promieniami słońca i 
wzbogacona pognojem łubinu o 
wiele będzie pożywniejsza, a gospo- 
darz, nie poniósłszy dużego kosztu 
(bo łubin jest tani), uprawi pole i 
otrzyma lepszy pion żyta. 


* Agentem dla pensyj w Wa- 
shingtonie jest obecnie exkomisarz 
Tanner, który w ostatniej wojnie 
był kapralem i utracił nogi. Ten 
opowiada z owego czasu: W dwa 
dni potem, gdy mu w szpitalu od- 
jęto nogi, przybyła do jego łoża 
miłosierna „Samarytank»* z wiel- 
kim koszem na ręku. Tanner po- 
żądliwie spoglądał na kosz myśląc, 
że w nim się znajdują jakie przy- 
smaczki. „Młody człowiecze”, mó- 
wiła miłosierna miłym głosikiem, 
„masz to oto i pokrzep się.” Wy- 
powiedziała, otworzyła kosz i dała 
człowiekowi bez nóg drukowaną 
rozprawę „przeciw tańcu.” 


ISB" Kto ma zamiar sprowadzić ze 
starego kraju do Ameryki brata, 
krewnego lub przyjaciela, wy- 
świadczy mu wielką korzyść, gdy 
każe mu posłać Pośrednik 
polsko-angielski i Sło- 
wnik polsko-angielski i 
angielsko-polski, z których 
to dzieł w czasie podróży może 
się uczyć po angielsku. Mając 
bowiem kilka lub kilkanaście dni 
czasu na wodzie, więcej się na- 
uczy aniżeli tu w całym roku 
będąc w zatrudnienin. Na oba 
te dzieła z opłatą przesyłki trze- 
ba przysłać $5.00 (pięć dolarów.) 


(x) W, Dyniewicz. 


— 


+ 


Nekrelogia. 

łW Warszawie zmarł Antoni 
Grzeszkiewicz, towarzysz drukarski, 
wysłużywszy 35 lat w zawodzie 
swoim, jako maszynista illustracyj- 
ny przy najcelniejszych wydawni- 
ctwach ilustrowanych.  ostatniemi 
czasy przy „„Kłosash.* 


t W Nowymtargu umarł Jan 
Holicz, uczestnik walki o wolność 
w r. 1831, w 84 r.życia. 


t W Niepołokowcach na Bukowi- 
nie zmarł w 84 r. życia Józef Li- 
pinski, Poznańczyk, niegdyś wię- 
zień stanu w Moabivcie berlińskim. 

+ Dnia 22go kwietnia umarł w 
Gnieźnie Adam Krzyszewski prze- 
żywszy lat 69. 

t Roża z hr. Potockich Zamoyska 
wdowa po hr. Stanisławie Zamoy- 
skim umarła dnia 21 kwietnia w 
Podzamczu w Królestwie Polskiem. 
POCOO Z 


Na sprzedaż 


200 BECZEK 


kwaśnej kapusty 
po bardzo nizkich cenach. 
F. A. WAIDNER & C0., 
37 River Str., 
w pobliżu S. Water Street. 
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W OFISIE 


„GAZETY POLSKIEJ” 


— można nabyć — 


Biletów na 


KOLEJE ŻELAZNE 


z Chicago we wszystkie strony 
AMERYKI. 
Potrzebne są 


DZIEWCZYNY 


do szycia maszyną spodni ko- 
1ankowych. Dobra płaca. Ro- 
botnice mogą także zabierać 
pracę do demu. Przybądźcie 
natychmiast, 


691 N. Paulina Street. 


Listy polskie na poczcie. 


894 Blazina L. 1068 Polak A 
895 Błoniarz J. 1072 Pozdot J. 
905 Elżbieta Kickaska 1% Rosigniski J. 
910 Orachurski J. 1099 Rozewił W. 
916 Dembsońska S. 1107 Rapiński A. 
923 Doliński A. 1108 Rnzik J. 
93 Duda F. 1110 Sapa P. 
928 Erleĥska M. 1111 Sarafiński J. 
9t Frana A. 1125 Skilian P. 
961 Glodnona E. 1126 Skzynta M. 
063 RA fiski W 1127 Skwa-ski P. 
967 Hajda J. 1128 Slyeski J. 
Herszkowicz M. 1129 Smiljaniz M. 
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Aleksandra Chodźki dokładny 


- SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w druka*ni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnie wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in- 
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an- 
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 


języka angielskiego. 


Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 


"Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać pv angielsku lub chce co prze- 
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 


bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


Nizka cena tego dzieła 


jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 


Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 


polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 


zrozumie czego żąda. 


Przysyłajcie po % dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko's Complete 


ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 


Containing 924 pages in hard binding. 


Address: 


WISCONSIN 


MA : 

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi R. wzoru pomiędzy CHICA) 

i MILWAUKEE i ST. PAUL i MINNEAPOLIS. 

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przeđsion- 
kowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi najnowszego wzoru pomiędzy CHICAGO 
i MILWAUKEE i ASHLAND i DULUTH. 

PULLMAN PRZEDSIONKOWE WAGONY 
BAWIALNE i SYPIALNE DLA KOLONISTÓW 
via NORTHERN PACIFI'' KOLEI WPROST 
pomiędzy CHICAGO I PORTLAND, ORE. 

WYGODNE POCIĄGI do i z różnych miejseo- 
wości w Wschodnim. Zachodnim, Północnym i 
Środkowym Wisconsinie, z nieporównanę służbą 
doiz WAUKESHA, FOND DU LAC, OSHKOSH, 
NEENAH, MENASHA. ('HIPPEWA FALLS, 
EAU CLAIRE, HURLEY, WIS., IRONWOOD, 
i BESSEMER, MICH. 

Po bilety, rezerwowane miejsca w wagonach 
sypianych, plany azdu i przybycia, udajcie 
się do agentów nad linią lub do agentów bile- 
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno- 


czonych i Canadzie. 
H. C. BARLOW, 


S. R. AINSLIE, 
General Manager. Gen’l ' raffic Mgr. 


LOUIS ECKSTEIN, 
Ass't Gen'| Pass'r and Tkt. Agent, 


MILWAUKEE, WIS. 
(1891) 


Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Co. 


Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 
No 6 Souih Clark Str., Chicago 


FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘dooi 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszow i korporacyi, 
ako też gumowych (rubber stamps). etc. etc. 


Na sprzedaż tanio 


SALOON 


naprzeciwko kościoła 


Św. Stanisława Kostki 
w Chicago. Dobre miejsce po- 
między samymi Polakami, na 

głównej polskiej ulicy. 
Zgłosić się po bliższe informacye 
do redakcyi “Gazety Polskiej”. 


(x) 
Na sprzedaż tanio 
PIEKARNIA | 
CUKIERNIA, 


SKŁAD CYGAR 
I DROBNOSTEK. 
Rent tani. 


1539 ELSTON AVENUE, 


Na północ od North Ave. 
(19— 20) 


Potrzebni są robotnicy ko!ejowi dla 
stanów Iowa i Illinois. Praca kompani- 
cza na osłe lato. Wolna podróż dotąd 
i napow'ót. Robotnicy w pobliżu mia- 
sta dostaną po $1.50 przez całe lato. 


UNION LABOR AGENCY, 
Van Buren Street, róg 5-ta Avenue. 
(19 — 20; 


B. Stobiecxa. 
karka na oczy 
ą 480 A r i Avenue, 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzę- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho. 
rych. W chorobach niebezpiecznych, Argo 
dnego z najlepszyc ekarzy 
w Chicago, z k Rian m fost w połąezeniu. Biednym 

rady udz. ela bezpłatnie, 


Prosz awać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 


cają sig i psują. 
(Załączcie 2 c. markę pocztową na odpis.) 


J. F. WERACHOWSKI, 
J. Werachowski & R. F. Edgecomb, 


Chicagoska kompania komisyjna, 


Hurtowni jeneralni kupcy 


KOMISYJNI. 
MIANOWICIE KUPUJEMY 


Kartofle, cybulę, kapustę i jabłka 
całemi wagonami. 


105 S. Water Street, ~ 


Co do wiarogodności odnosimy się do: 
Commercial Bank'u w Stevens r, Wis., i 
Pierwszego Narodowego Bank'u w Chicago, 


(Febr, 20 1891,) 


an nn 


Parowce. pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 
Hambursko- Ą merykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 


z 
Nowego Yorku 
do 
HAMBURGA 


w czwartki i soboty, 
— Uznane CE strawy. — 


— TANIE GENY. — 
—PEWNO SZYBKO WYGODNIE— 
dwojszrubowe szybkie parowce 


10,000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


„Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
pn 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzysze 


nia: 
C. B. RICHARD £ CO0., 
eneralni agenci Ż $ 
96 Lasalle st. seba zg FE 
Chicago. New York, 


_ Baltycka linia. 


z 
Nowego Yorku 
SZCZECINA 


via Kopenhaga za pomocą 
znanych hamburskich paro- 

wców. 
Nadzwyczaj tania i odna dro; id 
wszystkich iejscownici Z Biandent rii Fome 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 


Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 
Danii. 


C. B. RICHARD £ CO., 


jeneralni agenci pasażerscy. 


No. 06 LaSalle str., No. 6i Broadway. 
Chicago, New Yor! 

Z Berlina do Chicago 835 80 

Z Poznania s 36.15 


36.50 
37.95 
43.80 


Z Bydgoszcz 4 
Z Okwincim $ “ 
Z Podwołoczysk * 


Union Linia. 

z 
Nowego Yorku 
HAMBURGA 
Wyjazd w soboty. 


Wielkie zelazne parowce tej linii przewoż 
pasażerów międzypokładowych po lakini nach 


C. B. KICHARD £ CO., 


eneralni sgenċi pasaż 
No % Ladalie str, i: No. 61. 'Broadwa: 
Chieago. New Yor! 


Hambursko-Baltimorska linia 
pomiędzy 


BALTIMORE 
i 
HAMBURGIEM 


Regularna k munikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hambursko-A merykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wyborne stra wy. 


NADZWYCZAJ NIZKIE CENY. 
> Udać sie do 5 
C. B. RICHARD & CO. 
jeneralnych agentów pasażerskich, 
No. 96 LaSalle str., No. 61 Broadwa; 


me New Yor 
18 N. Holiday str., Baltimore. 


Dla Polaków 
W. DYNIEWI1CZ, 
58% Noblo Str., Chicago. Ills 


Nastepujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 

nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewska. 
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz. 


— BUFFALO N.Y. F.A. Górski, Jakób John 
son, Józef, Majchrzycki, A. Chmielewski 
F, Kaaszak. 


— BERLINIE, WIS. Marcin Warnke. 


— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj- 
kowski, 


— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 

— CALUMET, MICH. L. Wróblewski, 

— CHICAGO. Stanisław Lauferski i Stanisław 
Budzbanowski. 

— CLEVELAND. M Konrad. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot, 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak. 

— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz 

— DUNKIRK. J Szubarga, 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN, Joseph Fischbierek. 

— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja. 

— EAST SAGINAW, MICH, Ig. Poplewski 

— ERIE, PA. Al í 

ojzy Nagowski. 


— GRAND RAPI s 
Józef Rawa MICH. J. W. Napierała i 


- HAZLETON, Zygmunt Twarowski, 

— LEMONT. Michał Nowacki. 

— LA SALLE. P. Bobkiewicz. 

— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn. 

— MINNESOTA LAKE, MINN. Józef Schulcz. 

-~ MT. CARMEL L. Jankowski, 

— NANTICOKE. Jan Sosnowski, 

— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda. 

— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i WŁ. 
Szeęwczuga. 

— PHILAD4LPHIA. J. Gabryelewicz. 

— POLONIA. A. Sikorski. 

— RADOM. A. Malinowski. 

— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik, 


— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. Sosno- 
Wski. 


— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. 


— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 
W. Kieliczewski. y 


— TOLEDO 0. Karol Czaraecki. % 
— WILKES BARRE. Józef Czernik, 

— WILNO. M. A. Mazany. 

— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski, 


Kto nie ma papierowych pieniędzy a jue noże 
wykupić "Money Order" niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp} których może kupić na każde” 
noczcie. 


Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisat 
gdzie mieszkał w 


PRICE ONLY $4.00. 


W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 Noble Str., - 


CHIGAGO, ILLS. 


RO O Z E PE ZO Z ZZ O Z OZ Z Z R Z 
N 


Rheumatism Ointment 


Lekarstwo nie dawno temu wy- 
nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Proch o- 
wicza w Winona, Minn., i paten- 
towane 17 kwietnia 1868, Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta: 
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „sick 
headache.* 


Przepityj: 

Wlej około łyżeczkę od kawy 
go oleju przeciw reumażyzmowi w 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Ca napuchły, weź siarki 
roszkowatej, posyp nią niepran 
EEA i obłóż miejsca Ease. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie. 


Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje iekarstwo, świadczą o dzielności 
tegoż. 


Używajcie tego lekarstwa na ból 
łowy; uzdrowi was z pewnością. 
otrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 c., i $1.00, 


Fabrykowane tylko przez, 
A. PROCHOwIiCZA 


207 East 2nd street, Winona, Minn. 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30). 


J. SOSNOWSKI, 
róg Chapin i Monroe ulie 
SOUTH BEND, 1ND., 
poleca Szan. Rodakom swój dubel 
towy magazyn ubierów zaopa 


trzony w wszystko co jest potrze- 


bnem dla mężczyzn, chłopców i dzien. 


Wykonuje wszelką robotę kostumerską tj. na 
zamówienie z sukna zagranicznego i krajowego, 
Gwarantuje się za dobry towar i dobrą pracę, 


W moim składzie można 


dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bie- 
lizny dla mężczyzn, jako to koszu] białych, koł- 
nierzyhów, mankiet, szkarpetek itd. po najtań- 
szych cenach. (x.) 


WM. E. MASON 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI 

79 Dearborn Str., 


ROOM 37,38, AD e 40 
CHICAGO, ILL, z 


j 


Geny Targowa. 
, Chicago, 14 maja, 1890, 


- LAWRENCE 


ka 


Fr. Niemczewski, 


olse 
J. Matkowski, Par 


klerk. 


Pszenica, buszel 77 —96 
Kukurudza SEE 33—36 
Owies 26—314 
yto "AE" 45—584 
Wieprzowina GER 12.90 
Smalee, 10C funtów > 6.324 
Masło zwykłe 24—6 
“ dobre A 10—15 
“& émietankowe 124—18 
Jaja, tuzin š 104—11 
Siano, tymotka No. 1. 10.50—12.50 
» s No. 2, 9.00—9.50 
payons . -  1.30—12 00 
artofle, buszel è 25—55 
Żywe świnie 3.00—4.20 
Owce 3.00—8.00 
Spirytus . 1.02 
Kawa, funt Java 26-31 
„ Rio r, ś +  214—24 
« Mocha 7 22 
Cukier, cut-loaf, funt 63—74 
«standard granulateu A 6% 
« standard A $ 64 
“ty | O. F4—b} 
Cybula, beczka +  -4.00—-4.50 
Fasola š k 1.75—1.90 
Groch, buszel è 80 
Indyki żywe, funt 9—14 
Kaczki ak 11-—12 
Kury ze wę BZ IG 
Cytryny, pudło . 4.00—5.00 
a Geaa 3.00—4.50 
Krowy, 100 funtów 2.50—5.40 
Ser, . 3—14 
Kapusta, sto ž . 8.00— 10.00 
Jęczmień STB SK 30—46 
Gęsi, funt . 1—9 , 
Pomarańcze, pudło 3.25—6.00 
Koniczyna * 3.50—4.15 
Sałata, tuzin M < . 25—30 
Cybula młoda, pudło 1.75—?2.00 
Ogórki, tuzin .  75—1.23 
Pomidory, pudło 15—100 
Miód, funt = 2—10 
Rzodkiew, tuzin 35—50 
Szparagi, pudło . 15—1.25 
Len 8 A 1.30—1 44 
Poziomki, pudełko 1.50— 3.00 _ 
Strączki bobowe, pudło  75— 1.76 
Groch młody, buszel 2,00—2.25 


